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y przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 
Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i od 6—7 weic: 


POWSTANIE A 


S wywołało wielki zamęt w całej Azji 
Zbrojne oddziały Druzów przekraczają granice Palestyny. 


Papież czyni starania o ochronę instytucyj katolickich w Ziemi Świętej 
Wiedeń 31 sierpnia. Czynione są również przygotowania |niezmiernie żywo interesuje się wypad-lscowości Liftach, przyczem doszło tam 


Dzienniki donoszą z Bejruthu, że nie 
pokoje w Palestynie doprowadziły do ze- 
spolenia się nacjonalistycznych kół w 
sprawie stworzenia jednolitego państwa 
arabskiego pod panowaniem  Ibm—Sa- 


ud. (PAT) 
Londyn 31 sierpnia. 
Urzędowe komunikaty ministerstwa 
olonji brzmią w dalszym ciągu uspaka- 
jająco. Wedle tych komunikatów panuje 
w Palestynie i w Transjordanii spo- 


kój. 

Wojska brytyjskie zgniotły mniejsze 
ognisko niepokoju w Safed. 

Mimo ostrych zarządzeń  wydarzają 
się ciągłe wypadki 


w koionjach żydowskich, Wobec tego 
władze postanowiły zmusić do wynagTo- 
dzenia szkód nakładaniem kontrybucji 


bów do Palestyny. 

Według prywatnych doniesień prze 
traczanie granicy palestyńskiej przez 
Arabów syryjskich budzi poważny niepo- 
kój, Druzowie z południowych  prowin- 
eyj Syrji którzy już chwycili za broń, 
są niezwykle wojowniczo usposobieni 
tak, że ich powstanie byłoby źródłem 9- 
gromnych trudności, 

W związku z tem donosi „Daily Ex- 
press" z Jerozolimy, że napięcie między 
Arabami i żydami 


w całej Syrji 
niezwykle się zaostrzyło. 
Położenie w jest _ bardzo 
napięte 
Paryż 31 sierpnia. - 


Wobec ogromnego wzburzenia Ara- 
bów na terenach mandatowych Francji 
władze francuskie zarządziły ostre pogo- 
towie wojsk, przebywających na tych 
obszarach. 

EET T-Y TJ TETEÓŻS TZ FET a a a DZYC ARDO ZZA 


Odznaczenie 
prezydenta m. Poznania 


Prezydent m. Poznania, Ratajski, xo- 
stanie udekorowany orderem „Białego 
Lwa", przyznanym mu przez prezydenta 
Czechosłowacji za wysiłki na pólu zbliże- 
nia polsko — czeskiego. 

Order ten doręczony zostanie p. Ra- 
tajskiemu w dniu 8 września r. b. przez 
konsula czechosłowackiego w Poznaniu. 


Wizyty Mac Donalda 
w Paryżu 
Paryż 31 sierpnia, 
Rozmowa przybyłego dziś do Paryża 
Mac Donalda z Briandem trwała do 
godz. 18—ej poczem Briand podejmował 
premjera angielskiego herbatką, Na- 


stępnie Mac Donald udał się do mieszka- 
nia prywatnego Poincarego, a wieczorem 


odjechali do Genewy. (PAT) 


do, ewentualnego przewozu wojsk. 
działy legji cudzoziemskiej są 
chwili gotowe do wyruszenia, (AW) 


Rzym 31 sierpnia. 
Wielkie wrażenie wywołał w Rzymie 
fakt, iż Papież osobiście odradził piel 
grzymkom, wybierającym się do Ziemi 
Świętej, wyjazd w chwili obecnej, co uwa 


Od- |kami w Palestynie i telegraficznie zażą- 
każdej |dał od delegata apostolskiego 


ał o szczegó- 
łów i wiadomości o losie instytucji kato- 
lickich w Ziemi Świętej, (PAT) 


Wznowienie walk 


Wiedeń 31 sierpnia, 


Według doniesień dzienników z Jero- 


żane jest tutaj za dowód bardzo poważ- | zolimy, policja tamtejsza dokonała poszu- 
nej sytuacji w Palestynie, Ojciec Święty | kiwań broni w kilku wsiach obok miej- 


Katastrofa kolejowa pod Rybnikiem 


Trzej kolejarze ranni 


KATOWICE, 31.8. Nocy dzisiejszej na 
dworcu towarowym w Rybniku wydarzyła 
się katastrofa kolejowa, wywołaną, zderze- 
niem się lokomotywy przetokowej z pocią- 


|giem towarowym. 


Lokomotywa w pełnym biegu wpadła 
na tył pociągu, miażdżąc ostatni wagon. 


Przetokowy, Józef Grzeszka odniósł tak 
ciężkie rany, że w stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala. Dwu pracow 
ników kolejowych jest lżej rannych. 

Przyczyną katastrofy było fałszywe na- 
stawienie zwrotnicy. 


Niemcy drogo zapłacą 


za katastrofę pod Buir 


Rodzina zabitego w katastrofie kolejo- 
wej pod Buir Henryka Gritnsteina, właści- 
ciela wielkiego składu otrzyma dość wyso- 
kie odszkodowanie. 

Zmarły był ubezpieczony w jednem z 
tęwarzystw asekuracyjnych na sumę 16 ty- 
sięcy dolarów. Z drugiej strony rodzina 
ma prawo domagać się od kolei niemiec- 


kich odszkodowania, 

Wedle przepisów, odszkodowanie to 
powinno wynosić tyle, ile zabity zarobiłby 
w ciągu lat 10—ciu. 

Ponieważ roczny dochód zmarłego kup- 
ca wynosił przeciętnie 10.000 dolarów, za- 
tem odszkodowanie kolei niemieckich po- 
winno sięgać sumy 100.000 dolarów. 


do walki między żołnierzami angielski- 
mi a arabami, w przebiegu której zabito 
kilku Arabów. 

Wczoraj w mieście Safed. w stolicy 
Galilei Arabowie podpalili tereny nafto- 
we „Anglo — Shell Co". Dotychczas zna 
leziono 10 żydów zabitych i około 60 
zranionych, 


Wiedeń 31 sierpnia. 

„ „United Presse" donosi z Jerozolimy, 
że wczoraj wpadły oddziały arabskie do 
dwóch wsi położonych w pobliżr miasta, 
Wojska angielskie rozpoczęły walkę z te- 
mi oddziałami, w przebiegu której zabi. 
to 12 Arabów. l 

, Wiadomości z Transjordanji brzmią 
niepokojąco: W Damaszku i Bejrucie 
przyszło do starć między policją a Araba 
mi. Kiłka większych szczepów arabskich" 
przekroczyło granicę Palestyny od stro- 
ny Syrji. (PAT) 


Precz z Anglją 

Protesty Egipcjan i Hindusów 

KAIR, 31.8. Nacjonalistyczna partja 
egipska postanowiła na zebraniu wcz6;aj- 
szym wysłać do Komisji manda'uwej Ligi 
Narodów telegram, protestujący przeciwko 
wydarzeniom w Palestynie. Muzułmanie 
hinduscy, zamieszkali w Egipcie, również 
postanowili wysłać telegramy do Ligi Na- 
rodów i Wysokiego Komisarza Falestyny z 
protestem przeciwko stronńiczemu zacho- 
waniu się władz angielskich, któ:«, zda- 
niem autorów telegramów, udzielają po- 
mocy żydom. (PAT) 


A. EEEE 
Burmistrz Brzezin w więzieniu 


CKWPPS czyni bezskutecznie starania o wypuszczenie go 


na wolność 


Śledztwo wykrywa co raz to nowe nadużycia 


„Hasło“ z Gia 31 lipca 1. b. podało Izin nietylko nadużyć nie tępił, a przeciw- 


krótką wiadomość o zawieszeniu bur- 
mistrza. m. Brzezin — p. Niedźwiedzia w 
czynnościach urzędowych. 

Pan Niedźwiedź był początkowo zawie 
szony za niedozór nad powierzonym swej 
pieczy majątkiem samorządu brzezińskie- 
go. 

Toczące się w ciągu sierpnia śledztwo 
wykazało, że gospodarka w Brzezinach by- 
ła wzorem nieudolności i w wysokim stop- 
niu przyczyniła się do umożliwienia nad- 
użyć, które też systematycznie popełniano, 

Burmistrz Niedźwiedź, członek C. K. W. 


P, P, S, stojąc na czele samorządu m. Brze- 


nie — sam się przyczyniał do ich popełnia- 
nia. Specjalna komisja, przysłana przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych po za- 
poznaniu się z całokształtem fatalnej gospo- 
darki wystąpiła z wnioskiem o aresztowa- 
niu burmistrza Niedźwiedzia. 

Prokurator po rozpatrzeniu wysoce ob- 
ciążającego p. Niedźwiedzia, materjaiu ko- 
misji przychylił się do jej wniosku i czerwo- 
nego dygnitarza osadził w więzieniu. 

Towarzysze partyjni uwięzionego po 
jego aresztowaniu złożyli prośbę o wypusz 
czenie p. Niedźwiedzia na wolność za po- 


ręczeniem, ' 


P. prokurator prośby tej nie uwzglę- 
dnił, gdyż w trakcie przeprowadzonego 
śledztwa komisja natrafia na coraz to 
nowe nadużycia, będące jaskrawym do- 
wodem etyki czerwonych  partyjników 
stojących u władzy, i zgarniających da 
swych kies ciężko zapracowane grosze 
rzemieś;nika i robotnika. wpłacane do 
kas miejskich. 

Przykład Brzezin nie jest odosobnio» 
ny. Specialne komisje które z polecenia 
p. Min. Składkowskiego przeprowadzają 
badanie rachunków miejskich, znajdą na» 
pewno niejednego jeszcze p.  Niedźwie- 
dzia który wydostawszy się po  grzbie- 
taca swych wyborców na wyżyny władzy, 
używa jej ku szkodzie współobywateli. 


semmana z a 


„HASŁO z dnia I 


września 1929 m. 


Bzy 


POLSKI 


na ostatniem posiedzeniu konferencji haskiej 
Delegat naszego Rządu weźmie udział w trzech W ak koaddka 


HAGA, 31.8. Zamknięcie konferencji 
naskiej dało znów powód do licznych ko- 
mentarzy i wywarło niekorzystne wrażenie 
wśród szerokich warstw jak i przedstawi- 
cieli prasy. Dzisiejsze poranne, ostatnie 
posiedzenie, było ściśle tajne. Dało to 
powód do różnych komentarzy i wersji z 
jakich powodów państwa zapraszające nie 
urządziły zebrania otwartego i uniemożli- 
wiły opinji wysłuchanie protokułu. W ku- 
luarach krążyła wersja, jak się później oka- 
zała prawdziwa, że obrady zostały zakoń- 
czone bez jakichkolwiek podpisów doku- 
mentów. 

Przewodniczący Jaspar w przemówie- 
niu swym oświadczył, że podpisy będą po- 
łożone przez państwa na konferencji następ 
nej, w której wezmą udział przedstawicie- 
łe rządów. Osią zainteresowania dzisiej- 
szego finałowego posiedzenia była osoba 
delegata Polski Mrozowskiego, który od- 


Mac Donald 
wyjeżdża do Ameryki 
Londyn 31 sierpnia. 
~ Premjer Mac Donald udaje się do 
Stanów Zjednoczonych 20 września r. b. 


Waldemaras 
jedzie na występy do Genewy 
Kowno 31 sierpnia. 
Premjer litewski Waldemaras odje- 
ghal rano na sesję Rady Ligi Narodów 
do Genewy. (PAT) 


Potyczki z białogwardzistami 
"*LONDYN, 31.8. Z Charbina donoszą, 
że dorywcze utarczki na pograniczu so- 
wiecko-chińskiem są wydarzeniem codzien 
mem. Ostat. na stacji Grodekowo wywią- 
zała się utarczka sowieckiej straży granicz- 
nej z grupą rosyjskich partyzantów z „bia- 
łej gwardji". Jeden oficer sowiecki i czte- 
rech żołnierzy zostało zabitych. Partyzan- 
ci ponieśli straty w trzech zabitych. 
Powodem utarczki było wkroczenie 
partyzantów na terytorjum sowieckie. 


r 
Cwiczenia rezerwistów 


Pan Minister Spraw Wojskowych 
rozkazem L. dz. 108—0 g org. z dnia 
26 IV. 1929 r, wydanym na mocy art. 
77 Ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym, zarządził powołanie na dodat 
kowy turnus ćwiczeń tych szeregowych 
rezerwy, którzy z jakichkolwiek powo- 
dów nie odbyli ćwiczeń w roku bieżą- 


TERMIN POWOŁANIA: 
Podoficerów od 28 września 1929 r. 
do 31 października 1929 r. 
Szeregowców i starszych szeregow- 
ców od 23 września 1929 r. do 19 paździer 
nika 1929 r. 
Powołaniu podlegają: 


1) Podoficerowie rocznika 1896, 2) 
Podoficerowie, starsi szeregowcy i sze- 
regowcy rocznika 1908, 8) Wszyscy ci 


rezerwiści, którzy otrzymali karty powo- 
łania z terminem stawiennictwa na dzień 
23 września b. r., oraz ci, którym władze 
wojskowe przesunęły termin stawienni- 
ctwa na ćwiczenia rezerwy na dzień 23 
września b. r. 4) Podoficerowie, starsi 
szeregowcy i szeregowcy rezerwy we 
wszystkich rodzajach wojska, którzy pod 
legali powołaniu na ćwiczenia w roku 
1928, ale ćwiczeń tych nie odbyli. 


Posiedzenie Rady Międzypar]. 


Genewa 31 sierpnia, 


Dziś rano rod przewodnictwem Bouis | {A 
mie- | BB 


son'a odbyło się posiedzenie rady 
dzyparlamentarnej. Wobec zaproszenia 
delegata angielskiego Rafa zbierze 
prawdopodobnie w roku przyszłym w Lon 


dynie. (PAT) 


się | FM 


niósł wielki sukces we wszystkich spra- 
wach, któremi interesuje się Polska. 
Udało mu się przeprowadzić w pierw- 


szym rzędzie wniosek o ustanowienie ko- 
misji prawniczej dla opracowania tekstu, 
nadto delegat Polski wejdzie do trzech ko- 


Parlamentarzyści francuscy w stolicy 


Serdeczne powitanie gości w Warszawie 


Warszawa 31 sierpnia. 

Bawiący w stolicy parlamentarzyści 
francuscy złożyli w dniu dzisiejszym © 
godz. 10,30 wizytę w gmachu sejmu p. 
Marszałkowi Daszyńskiemu. P. Marsza- 
łek powitał w serdecznych słowach go- 
ści francuskich krótkiem przemówie- 
niem, na które odpowiedział prezes gru- 
py parlamentarnej francusko — pol- 
skiej p. Locquin. Po zwiedzeniu gmachu 
sejmowego goście udali się z wizytą do 
p. Marszałka Senatu prof. Szymańskie- 
go, poczem przyjęci byli w ambasadzie 
francuskiej przez p. ambasadora Laro- 
che, a o godz. 12 min. 30 — przez kie- 
rownika Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych p. dr. Wysockiego. O godz. 12 min. 
40 parlamentarzyści francuscy udali się 
do Ratusza, gdzie złożyli wizytę wicepre= 
zydentowi miasta p. Błędowskiemu, któ- 
ry powitał ich krótkiem przemówieniem, 
wręczając upominki w postaci planów 
miasta i broszurek statystyczno — infor- 
macyjnych w języku francuskim, 

O godz. 18—ej deputowani i senato- 
rowie franctscy przybyli na plaz Marszał 
ka Piłsudskiego, gdzie złożyli wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. «e we 

Po złożeniu wieńca parlamentarzyści 
francuscy wpisali się do księgi pamiąt- 
kowej. O g. 12-ei parlementarz, francu- 


scy przybyli w towarzystwie wice-marszał- 
ka sejmu Jana Dąbskiego do gmachu pre- 
zydjum Rady Ministrów, gdzie byli przyję- 
ci przez p. prezesa rady ministrów dr. Ka- 
zimierza Świtalskiego. Pan premjer wygło- 
sił do gości francuskich okolicznościowe 
przemówienie, na które odpowiedział pre- 
zes grupy parlamentarnej francusko-pol- 
skiej p. Locquin, który w serdecznych sło- 
wach podziękował za niezwykle gościnne 
przyjęcie, jakiego on i jego koledzy dozna- 
li na ziemi polskiej oraz podkreślił z uzna- 
niem wielki dorobek narodu polskiego, zo- 
brazowany na Powszechnej Wystawie Kra- 
jowej. 

O godz. 13.30 delegacja griipy parla- 
mentarnej francusko-polskiej z prezesem 
deputowanym Locquin na czele była po- 
dejmowana śniadaniem w Hotelu Europej- 
skim przez prezesa komitetu przyjęcia po- 
sła Janusza Radziwiłła. Podczas śniadania 
wygłoszono szereg przemówień. 

O godz. 16.30 delegacja parlamentarzy- 
stów francuskich udała się do sali posie- 
dzeń senatu, gdzie odbyło się wspólne po- 
siedzenie grupy francuskiej i polskiej, 


Nowa zbrodnia sowiecka 


Bolszewicy porwali 


Polaka 


i wysłali go 


na wyspy Sołowieckie 


WILNO, 31.8, Do redakcji jednego z 


Gonczarek został wrzucony do samocho 


pism wileńskich zgłosił się niejaki Włodzi- | du i przewieziony przez granicę sowiecką. 


mierz Gonczarek i oświadczył, że w roku 
1924 został porwany przez bolszewików z 
Mołodeczna, a więc w miejscowości odda- 
lonej o 30 klm. od granicy sowieckiej. 


Tam skazano go za nielegalne przekrocze- 
nie granicy na zesłanie na wyspy Sołowiec- 
nie ludzi niewygodnych Sowietom 


misji: mienła cedowanego, działu 9 planu 
Younga, dotyczącego pretensji przedawnial 
nych, i do komisji prawniczej, gdzie dele- 
gat Polski będzie zasiadał w sprawach bez 
pośrednio Polskę obchodzących. 

W skład pozostałych komisyj wchodzą 
przedstawiciele państw zapraszających. 
Na wniosek delegacji niemieckiej Jaspar zo- 
stał wybrany przewodniczącym konferen- 
cji przedstawicieli rządów, również na 
wniosek delegacji angielskiej uchwalono 
aby Jaspar został stałym prezesem wszyst- 
kich następnych konferencyj rządowych. 
Na zakończenie jednomyślnie wysłano de- 
peszę gratulacyjną do królowej holender- 
skiej Wilhelminy z racji przypadających w 
dniu dzisiejszym jej urodzin oraz z podzię- 
kowaniem za udzielenie Hagi jako miejsca 
obrad konferencji. Opuszczających pałac 
delegatów wojskowa orkiestra holenderska 
żegnała ich ojczystymi hymnami narodowe- 
mi. (ATU) 


or Kubala 
Jajor do Ameryki 
Major Kubala udaje się w . połowie 
przyszłego tygodnia samolotem do Wied- 
nia, skąd podąży koleją do Jugosławii, 
aby w jednej z tamtejszych miejscowo- 
ści kuracyjnych odbyć kilkutygodniowy 


wypoczynek. 

Przewiduje się, iż mir. Kubala uda 
się w drugiej połowie września do A- 
meryki, celem wzięcia udziału w obcho- 
dzie 150—lecia śmierci Pułaskiego, ob- 
chodzonego w Sawannah w dniu 19 paź. 
dziernika r. b 


Starcie z komunistami 

BERLIN, 31.8. „Vorwarts” donosi, iż 
w Weissensee po zebranu komunistycznem 
doszło wczoraj do krwawego starcia po- 
między komunistami a hackenkreuzlerami. 
Ci ostatni, uzbrojeni od stóp do głowy na- 
padli na komunistów, z których 2 odniosło 
ciężkie rany. Pozatem kilku uczestników 
bójki odniosło lżejsze rany. (PAT) 


LIKWIDACJA WOJNY 


bolszewicko-chinskiej 
Rządy obu państw rozpoczynają pertraktacje pokojowe 


Wiedeń 31 sierpnia. 
Według nadeszłych tu wiadomości 
rządy japoński i niemiecki podjęły się 


Biuro Reprezentacji 


„REKLAMA 127 


misji pośrednictwa pomiędzy sowietami a 
Chinami w zatargu o kolej wschodnio — 
chińską. (ATU) 


REKLAMY 


wszelkiego 
rodzaju 


AR HARRY SZPREIREGENŃ 


OGŁOSZENIA | 


do wszystkich pism 


REKLAKRY 


w kinoteatrach 
w wozach -tramwajów 
łódzkich i inne. 


PEPTIK ZEN L is 


mieści się obecnie 
przy ulicy 


PIOTRKOWSKIEJ 101 


Tel. 26-89 i 81-89 


SU |1929 re 


SĄ | swych przedstawicieli należycie 


Moskwa 31 sierpnia, 
Litwinow wręczył ambasadorowi von 
Dircksenowi następujący projekt wspól- 
nej deklaracji: Obie strony oświadczają 


j|iż uregulują wszystkie sporne kwestje, 


niezwłocznie 
upełno- 


konferen- 


Obie strony mianują 


mocnionych do prowadzenia 


A | cji. 


Obie strony uważają, że sytuacja, wy 


smi | tworzona na kolei wschodnio — chińskiej 


po wybuchu konfliktu, powinna być 
zmieniona zgodnie z konwencjami, pod- 
pisanemi w Pekinie i Mukdenie w roku 
1924—ym. 

Rząd sowiecki wysuwa kandydatów 
na stanowiska dyrektorów i wicedyrekto- 
rów kolei wschodnio — chińskiej, którzy 
mianowani będą niezwłocznie przez dy- 
rekcję wyżej wymienionej linji kolejo- 
wej. Rząd sowiecki udzieli instrukcyj u- 
rzędnikom kolei wschodnio: — chińskiej, 
będącymi obywatelami sowieckimi, a 
rząd chiński — swym władzom i orga- 
nom miejscowym, aby ściśle przestrze- 
gały omówionych warunków. 

Obie strony uwolnią. niezwłocznie 
wszystkich obywateli, aresztowanych w 
związku z konfliktem po dniu 1 mają 
(PAT) 
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Gdy otwierają się bramy szkół... 


Łódź, 1 września. 

Żyjemy w okresie zamerykanizo- 
wania się życia. Nie to, czego się 
człowiek uczył, ale to, co umie, decy- 
duje niejednokrotnie w ciężkiej dziś 
walce o chleb. 

Pergaminowe dyplomy, efekty 
długoletniej pracy na najsławniej- 
szych wszechnicach, nie zawsze de- 
cydują dziś o powodzeniu — albo- 
wiem, jak twierdzi amerykański pi- 
sarz Horward, „łatwiej jest głupta- 
sowi zdobyć dwa doktoraty, niż pół 
uncji sprytu i doświadczenia życio- |ę 
wego. 

W powiedzeniu tem tkwi wiele 
krańcowej przesady. Uniwersytety 
bowiem nie są wylęgarniami życio- 
wych safandułów i niedorajdów, ale 
przeciwnie: ćwiczyć one powinny 
kadry inteligencji mającej w kultu- 
ralno - społecznem życiu narodu od- 
grywać rolę drożdży. Jednakowoż 
ilość tej drożdży kulturalnej — tak 
jak ilość drożdży w cieście — musi 
być ściśle ograniczona. W przeciw- 
nym razie rola jej zamiast dodatniej, 
staje się negatywna. 

W Polsce dziać zaczynają się pa- 
radoksalne historje: podczas gdy na 
kresach i zapadłych siołach groźbą 
kar zmusza się włościaństwo do przy 
syłania swych dzieci do szkółki, po 
miastach i miasteczkach każdy pra- 
wie obywatel uważa sobie za obowią- 
zek kształcić swe dzieci w gimnaz- 
jum a potem na uniwersytecie. 

Tak więc ścierają się u nas dwa 
biegunowe kierunki: zbytni konser- 
watyzm analfabetów, i wygórowane 
aspiracje snobów. 

Ten ostatni kierunek — jeśli na- 
wet nie jest tak dla społeczeństwa 
szkodliwy jak pierwszy — powinien 
być energicznie i rzeczowo zwalcza- 
ny, 

Dziś, gdy stoimy na wstępie no- 
wego roku szkolnego popatrziny 
trzeźwo w. rzeczywistość polskiego 
szkolnictwa i dojdźmy do wniosku, 
że idziemy mylnemi torami, Kwest- 
ja naszych poglądów na znaczenie 
szkoły średniej zaczyna się jątrzyć 
i zwolna doprowadzać nas do katas- 
trofy, że staniemy się państwem o 
dwóch skrzydłach — a bez środka, 
społeczeństwem proletarjatu i inte- 
ligencji, bez stanu trzeciego, któryby 
oba te odłamy łączył i cementował: 

Dlatego niech rodzice, wybiera- 
jący dziś szkoły dla swych dzieci, 
czynią to pod hasłem: szkoły zawo- 
dowe, dadzą fachowe wykształcenie 
naszym dzieciom, a zapewniając im 
chleb, przyczynią się tem samem do 
podniesienia dobrobytu społeczeń- 
stwa i państwa, 

Ambicja rodziców, pchających 
swe mało zamiłowane do pracy inte- 
lektualnej dzieci do gimnazjum, a po- 
tem na uniwersytety jest grzechem 
przeciwko naszemu przyszłemu spo- 
łeczeństwu. SŚnobizm ten zwichnął 
już niejedno tęgie i zdrowe życie i 
pchnął je na bezdroża. Chłopiec, czu- 
jący wstręt do wykuwania na pamięć 
jakichś tam formułek gramatyki ła- 
cińskiej, nie potrafiący sobie dać ra- 
dy z zawiłymi wzorami geometrycz- 
nemi, którego wypaczy atmosfera 


bezmyślnego wkuwania się w nie- 
sympatyczne przedmioty w szkole 
średniej, oddany do szkoły zawodo- 
wej, czy to jako kupiec, czy rzemieśl- 
nik, czy uświadomiony rolnik, oka- 
zać się może jędnostką dzielną, ener- 


giczną i pożyteczną. 

Zbytek nauki, zbyt wielka wiedza 
obywateli, nigdy nie przynosi ujmy 
czy szkody państwu. 

Nie wpadajmy jednakowoż w 
skrajność i myśląc o przyszłości na- 
szych dzieci, nie kierujmy się pustą 
i jałową ambicją, ale trzeźwością i 
logiką. 

Dość mamy — a za parę lat, gdy 
tysiące młodzieży duszącej się w sa- 
ch PeT onae noy 


szkolne, będziemy mieli aż zadużo — 
najrozmaitszych prawników, leka- 
rzy, filozofów; dość mamy adwota- 
tów chodzących bez butów i inżynie- 
rów od świeżego powietrza. 

Ale zato brak nam: fachowych 
rolników, wykształconych handlow- 
ców, tęgich rzemieślników. 

Nie twórztny sztucznie hyperpro- 
dukcji pseudointeligencji. 

Najroztnaitsze szkoły zawodowe: 
JO e a hodow- 


li drobiu, handlowe, krawieckie i bie 
liźniarskie, hafciarskie, introligator- 
skie, koszykarskie, fryzjerskie, ku- 
charskie, gospodarskie i t. d. i t. d. 
otwierają dziś szeroko swe bramy by 
dać kiedyś rzeszom młodzieży kawał 
chleba, o który dziś coraz trudniej, a 

państwu, przez powiększenie stanu 
średniego zapewnić równowagę spo- 
łeczną, M.J 
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Ukryty sternik „Zeppelina” 


o trudnościach lotów transoceanicznych 


kö- 
wręcz 
mimo technicznego 


Nieprzerwany rozwój światowej 
munikaćji powietrznej wykazuje 
paradoksalny proces: 
postępu budowy silników, 
sżej wagi nabierają warunki 
giczńe. 

Wzgląd ten jest ćoraz bardziej realny, 
w miiarę jak wiedza ludzka przenika taj- 
niki ruchów powietrznych i zmian tém- 
peratury, 

Bo też do służby tej zaprzągnięto 
nieżliczoóńe ilości pracowników. Groma- 
dzeniu komunikatów  meteorologicznych, 
które jakże łudząco przypominają lotni- 


coraz więk- 
mieteoroóló- 


kom kómunikaty z frontu wojennego, słu- 
żą ólbrzyrmie stacje, rożporządzające róż- 
licznemi punktami obserwacyjnemi i prže- 
liczające każdą zmianę w ścisłych i ty- 
siącznych cyfrach. 

Opracówanie poszczególnych rapórtów 
jest czynnością tak ścisłą i tylu różnólitym 
celom przeznaczoną, że w wielkich  sta= 
cjach, których jest na świecie zaledwie 
parę, dokonywańe być musi w najbardziej 
drobiażgowym podziale. 

Innej obsługi meteorologicznej wymaga 
okręt, innej samolot, czy też — Zeppelin. 

Jednym z najbardziej znanych specja- 


Wiece i zebrania w Kieleckim 
Z działalności Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 


W. Chęcinach odbyło się zebranie 
sympatyków Bloku które ściągnęło do 
stosunkowo niewielkiej sali dawtegó 
gmachu więżiennego przeszło 300 osób. 
Obszerne referaty — jeden o sytuacji po- 
litycznej, drugi — gospodarczej — wy- 
głosił poseł Tadeusz Mazurkiewicz, pod- 
kreślając, że im większą poprawę w ży= 
ciu gospodarczem Polski widzi opozycja, 
tem zacieklejszą demagogję przeciwrządo= 
wą uprawia, w obawie że już nigdy do 
władzy nie dojdzie. Po szczegółowej 
dyskusji b. burmistrz Chęcin p. Lisowićz 
zwrócił się w imieniu zebranych do p. 
posła Mazurkiewicza z prośbą o częst= 
sze odwiedzanie miasta i zajęcie się ży- 
wotnemi interesami jego, jak to meljo- 
racją, sprawą szkoły zawodowej i t. p. 
Na wzniesiony okrzyk na cześć Marszał- 
ka Piłsudskiego wszyscy obecni entu- 
zjastycznie i długo okrzyk ten powtarza- 
li. Pozatem odbyły się wiece sprawozdaw- 


cze w Każanowie pów. lłżeókiego, (ór- 
ganizówany przez p. posła Długosza), w 
Jankowicach (przez posła Baćmagę). W 


Kazanówie sensację wywółało wystąpie- 
mie gospodarza ze wsi Małómierzyće, 
Antoniego Sara, który dosadnie scharak= 
teryzował szkodliwą działalność zwolen= 
ników pósła Okonia, dö których sam w 
swolim czasie się zaliczał, a następnie pode 
dał krytyce działalność Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego, zaznaczając, że 
jedynie w szeregach Bezp. Bloku nie tuma- 
nią ludu, pracująć realnie nad poprawą 
Rzeczypospolitej. 

W jJankowicach wystąpiło dwóch płat: 
nych agitatorów (endek i pepesowiec), 
których zebrani zmusili do opuszczenia 
wiecu, Na obydwu zebraniach uchwalone 
wyrazy hołdu dla P. Prezydenta Iz'czy- 
pospolitej, P. Marszałka Piłsudskiego oraz 
całkowite zaufanie do  Bezpartyjnego 
Bloku. 


Rajd lotniczy 


odbędzie się 4 września 


Jak się dowiadujemy, na podstawie 
ostatnich nadeszłych wiadomości, ter- 
min rajdu Małej Ententy i Polski został 
przesunięty o dwa dni wcześniej, tak, że 
odbędzie się nieodwołalnie w dniach 4i 
5 września b. r- 

Samo rozpoczęcia nastąpi w dniu 
2-go września w Bukareszcie, gdzie odbę 
dą się najpierw: próba szybkości i lót na 
wysokość, dopiero po ukończeniu powyż- 
szych warunków konkursu w dniu 2 i 8 
września, rozpocznie się w dniu 4-go 
właściwy przelot, przyczem przelot 24 sa 
moólotów do Krakowa nastąpi we środę 
dnia 4-gò września w godzinach popo- 
łudniówych około 8-ciej pòp., samoloty 
przylecą z Warszawy i natychmiast od- 
lecą do Pragi. 

W użupemieniu podanych wiadomoś- 
ci podajemy, że z obcych państw, biora- 
cych udział w rajdzie wystąpią: Jugo- 
słówianie na 8 samolotach czóskich typu 
„Awia' 18 francuskich „Devoitaine”, 
Czesi na 4 samolotach typu „Avia'i 2 


„Smolik 81", więc na samolotach włas- 
nych, Rumuni na 8 samolotach francu- 
skich „Devoitaine' i 8 samolotach rów- 
nież franc. „Gordon-Lesseur"'. Polacy 
biorą udział na 3 samolotach francus- 
kich „Spad 61", zbudowanych  całkowi- 
cie w krajui 8 samolotach włoskich 
„Ansaldo” specjalnie na rajd użytych. 

Zawody powyższe będa bardzo intere 
sujące z uwagi, że biorą udział w nich 
po raz pierwszy samoloty myśliwskie, 
niektóre najnowszej konstrukcji, mają- 
ce za sobą świetne wyniki osiągnięte w 
roku bieżącym. Dla sportowców 
czych i zwolenników lotnictwa będzie to 
wspaniała impreza  lótnicza, która da 
im możność zobaczyć najlepsze maszyny 
lotnicze myśliwskie, jakie obecnie posia- 
damy. W Krakowie dla publiczności zó- 
staną uruchomione autobusy na Rakowi-|R 
ce z placu św. Ducha od godz. 2-giej pô- 
południu, staraniem L. O. P. P. za wstę» 
pem 50 groszy na lotnisko, 


lotni- u 


listów w tej odpowiedzialnej pracy jesł 
kierownik instytutu meteórologicznego w 
Nówym Jórku, dr. J Kimball. 

We wszelkich imprezach powietrznych 
służy òn za wyrócznię. 

Dò niegó zwracają się lotnicy 6 r 
dę, 6 wskazanie póry i trasy lotu. Jegó ins 
strukćjom zawdzięczają nieliczni gdo- 
bywcy Ocóanów powódzenie lotu. Jemu 
w wielkim stópniu przypisać należy pē 
tńyślny przebieg ostatniego lotu Zepyjólina 
dookoła kuli ziemskiej. 

Ten taktyczny zdobywca największegć 
i ńajbardziej istotnego rekórdu ôpáñówá- 
nia przestrzeni dosżedł dó rewelacyjnych 
doświadczeń. Twierdżi ón, że burże po- 
wietrzne mógą raczej uchodzić za sprzy. 
fmierżeńca, niż ża wroga lotników. Gdya 
by nie wiatry zachodnie, Lińdhberg nie 
osiągnąłby Europy! 

Że stanowiska tej strony Atlantyku dów 
dać tu jednak móżna, że tylko ż powodu 
tych wiatrów, wiejących od żachodu, żgl- 
nęło tylu lotników, którzy usiłowali osią- 
gnąć ziemie Ameryki... 

Dr. Kimball, któregó praca obfócona 
jest niemal wyłącznie na ułatwienie wiel- 
kich lotów powietrznych, jest przecie ich 
zawziętym wrogiem. Każdego lotnika, 
który się dóń 6 pomóc zwróci, usiłuje od- 
wieść od pówżiętego zamiaru. Loty trains- 
oceaniczne, twierdzi or, przedstawiają wię 
cej ryzyka; niż SESU. 

Technika nie postąpiła jeszcze dosta: 
tecznie, by warto było wystawiać życie 
na tak wielkie niebezpieczeństwó: 

Ale czyż jest chóć jeden lótnik, któ: 
ryby usłuchał tych przestróg? To też 
zawsze kończy się na tem, że dr. Kim- 
ball wbrew przekonaniu musi czynić 
wśzystko, có w jego mocy, by lot ułatwić 

A nie jest to łatwem zadaniem. 

— Obsługa meteorologiczna — mów `“ 
on — wciąż jeszcze daleka jest od ideału 
Zasięg naszej” obserwacji jest zbýt ma. 
ły, byśmy mogli zapewnić lotom óceanicz: 
nym maximum szans powodzenia. Urzą= 
dzenie dostatecznej ilości punktów obser= 
wacyjnych wymagałoby olbrzymich kosz- 
tów. 

Przyszłość musi jednak rozwiązać ten 
problem, którego ważność dzień każdy 
zwiększa, 


ŻEŃSKIE GIMNAZJUM 


0.Waszczynskiej 


ul. Zielona 15 :—: tel. 19-00 
ełnemi prawami szkół 
państwowych (kategorja A) 

g Przyjmuje zapisy no mo kandydatek 
codziennie od gòdz 9—14-ej. 

Egzaminy wstępne rozpoczynająsię 

(systemem lekcyjnym) 4-go września 

początzk roku szkolnego 3 września. 
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Walka z drożyzną mięsa 


powinna być wszechstronna 
Ciężar jej nie powinien spadać tylko na barki 
rzemieślnika, kupca i konsumenta 


W,„Haśle* z dnia 30 b. m. umieści- 
śmy sprawozdanie z Wszechpolskiego 
Zjazdu Cechów Rzeźniczych i Wędliniar- 
skich, odbytego w ubiegłą niedzielę w Po- 
znaniu. W ramach krótkiego artykułu spra 
wozdawczego nie mogliśmy, oczywiście, 
omówić wszystkich spraw, omawianych na 
zjeździe, a niezmiernie żywotnych dla rzeź- 
nictwa i wędliniarstwa polskiego. 

Jedną z nich jest sprawa zwalczania 
wągrzycy i włośnicy u świń, poruszona na 
Zjeździe przez delegację łódzką, reprezen- 
towaną przez pana prezesa Cechu Rzeźni- 
ków Wędliniarzy p. Dzieniakowskiego, 
Oraz delegata Zrzeszenia Kupców Trzo- 
dy — p. Szybiłłę. 

Wągrzyca i włośnica skutkiem nieprze- 
strzęgania przez producentów t, j; włościan 
i ziemiaństwo niezbędnych zasad sanitar- 
nych w wielu miejscowościach szerzą się 
w zastraszający sposób. Z punktu widze- 
nia państwowego jest to objaw niezmier- 

"mie groźny, odbija się bowiem ujemnie na 
eksporcie trzody chlewnej zagranicą, wy- 
noszącym dotychczas jedną piątą naszego 
wywozu. 

Epidemję tę usiłowało zwalczyć Mini- 
sterstwo Rolnictwa, wydając w dniu 17 ma- 
ja 1929 Rozporządzenie o badaniu zwie- 
rząt rzeźnych i mięsa. i 

Niestety rozporządzenie to niezapobie- 
ga rozszerzaniu się epidemji, a godzi w in- 
teresy rzemieślników—przetworców i kup- 
ców, bowiem według obowiązującego obec 
nie Rozporządzenia Wykonawczego z dnia 
15 maja 1929 r. mięso i tłuszcz trzody 
chlewnej, cierpiącej na wągrzycę zwraca 
się mistrzowi rzeźnickiemu po wygotowa- 
niu całej sztuki w Rzeźni Miejskiej, co na- 
raża rzemieślników na dotkliwe straty ma- 
terjalne. 

Przepisy więc owego rozporządzenia o 
fleby utrzymały się nadal w mocy mogą 


począć tępienie epidemji u źródła, a więc 
u producenta. 

Zdaniem delegacji łódzkiej weteryna- 
rze powiatowi powinni przeprowadzać ba- 
danie trzody nietylko w  rzeźniach 
ale na jarmarkach i w czasie sku- 
pu, zmuszając właścicieli—producentów do 
bicia tych sztuk trzody, w których zaob- 
serwowano chorobę tembardziej, że we- 
dług rozporządzenia Ministerstwa Rolni- 
ctwa właścicielowi — producentowi wolno 
spożyć mięso zwierzęcia, chorego na wą- 
grzycę, 

W ten sposób uchroni się kupca i rzeź- 
nika od dotkliwych strat materjalnych, a 
zmusi producenta do higjenicznej hodowli 
trzody chlewnej, co niezwykle dodatnio od- 
bije się na naszym eksporcie i na rynku we- 
wnętrznym, bowiem według obowiązują- 
cych przepisów, trzoda, porażona włośni- 
cą musi być niszczoną, sztuki zaś porażo- 
ne wągrzycą — dopuszczane do obrotu 
tylko po przegotowaniu i przeparowaniu, 
co naraża kupców i rzeźników na straty, 
powodując jednocześnie wycofanie z wol- 
nego obrotu znacznych ilości mięsa i przez 


W dniu 29 ub. m. w Poznaniu w sali 
restauracji Ogrodu Zoologicznego odby- 
wał się zjazd restauratorów i pokrewnych 
zawodów. Zjazd zagaił prezes centralne- 
go związku restauratorów Roman Anto- 
niewicz. Na przewodniczącego obrad wy- 
brano radcę Maksymowicza ze Lwowa. 

Przemówienia powitalne wygłosili wi- 
ce-wojewoda poznański Gronziewicz, dr. 
Waschko w imieniu Izby Przemysłowo - 
Handlowej w Poznaniu, Kasprowicz, dr. 


w ciągu paru miesięcy zniszczy é całkowi- Czasz, jako przedstawiciel magistratu, 
cie większość warsztatów rzeźniczo-maSar- | Czoszewski, Freli cz, Libera im. Rady 
skich, a co najważniejsze nie wpłynęłyby | Miejskiej. : 

one w żadnym razie na zahamowanie epi- Po przemówieniach powitalnych ze- 


demji u trzody chlewnej. 
Biorąc to pod uwagę delegacja łódz- 
ka zgłosiła wniosek, aby zwalczanie . epi- 


ea aa e an aail 
- Otwarcie nowego lokalu 


„Reklamy Polskiej” 


i: W związku z obradującym obecnie 
w Berlinie „Międzynarodowym Kongresem 
Reklamy“ „„Hasło” z dnia 30 sierpnia r. b. 
umieściło artykuł o potędze reklamy, pro- 
wadzonej na szeroką skalę przez Amerykę 
i państwa zachodnio - europejskie. 

Niestety, u nas nie docenia się rekla- 
my i nie zajmuje ona w handlif i przemyśle 
takiego miejsca, jakie zajmować powinna. 
Dlatego też przedsiębiorstwa nasze ani w 
części nie osiągają wyników, jakiemi szczy- 
cą się w Ameryce Jednym z nielicznych 
u nas przedsiębiorstw reklamowych, po- 
stawionych na poziomie światowym jest 
„Reklama Polska" kierowana umiejętnie 


brani postanowili jednomyślnie wysłać de- 
pesze hołdownicze z wyrazami czci do 
Prezydenta Państwa Ignacego Mościckie- 
go, Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
oraz do ministrów: Skarbu, Handlu i 
Przemysłu i Spraw Wewnętrznych. Z ko- 
lei nastąpiło wygłaszanie referatów. Na 
mównicę wszedł prezes K. Antoniewicz, 
który w swym referacie zobrazował ogól- 
ną sytuację w zawodzie restauratorskim. 
Prelegent przedstawił nagankę na inte- 
resy restauratorów, czynioną przez przy- 
wódców ruchu antyalkoholowego, którzy 
zamiast zwrócić się do korzenia zła, za- 
miast rozpocząć od podstaw pracę wycho- 
wawczą narodu, walczą z nic niewinnym 
zawodem. Pozatem p. Antoniewicz wy- 
stąpił stanowczo przeciw ustawom godzą- 
cym w żywotne interesy zawodu ga- 
stronomicznego. 

Drugi referat wygłosił p. St. Borowski 
ze Lwowa, który omówił kulturalne i cy- 


8 ZACBO OZBERZAPAA, wilizacyjne znaczenie przemysłu hotelo- 
Ta zasłużona placówka, która dzięki wego dla kraju. 

amiejętnie przeprowadzonej kampanji re- Po referatach na wniosek prezydjum 

klamowej „postawiła na nogi“ niejedno |uchwalono przesłać na ręce rządu szereg 


przedsiębiorstwo obchodziła wczoraj uro- 
czystość otwarcia nowego lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 101. 

Nowoczesne urządzenie, fachowość kie- 
rownictwa i personelu, uprzejmość oraz 
wieloletnia praktyka na polu reklamy wró- 
żą przedsiębiorstwu w nowym lokalu jak 
najlepszą przyszłość, 


rezolucyj. W rezolucjach domagano się, 
aby rząd przychylił się do wysuniętych 
postulatów i spowodował znowelizowanie 
antyalkoholowej z dnia 23, 4, 
1920 r.; wstrzymał wykonanie ustawy 
antyalkoholowej, jak i rozporządzenia 
Prezydenta Państwa z dnia 26 marca 
1927 r. art. 78 aż do znowelizowania obu 


ustawy 


demji skierować na inne tory to znaczy roz- |to wywołując wzrost jego ceny. 


Wniosek delegacji łódzkiej poparty 
przez cech warszawski oraz cechy woje- 
wództw centralnych i wschodnich po trzy- 
godzinnej bardzo ożywionej dyskusji zo- 
stał przyjęty przez plenum. W związku z 
tem w najbliższym czasie uda się do pp. 
ministrów: Spraw Wewnętrznych, Prze- 
mysłu i Handiu oraz Rolnictwa specjalna 
delegacja, która przedstawi uchwałę Zjaz- 
du w Poznaniu prosząc o nowelizację Roz- 
porządzenia Wykonawczego z dnia 17 ma- 
ja 1929 r. 
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Na pograniczu ludność tęskni 
za Polską! 


Organ Stresemanna „Deutsche Alige 
meine Zeitung”, pisze „o zagrożeniu” 
wschodnich prówincyj niemieckich, co ma 
być wynikiem gospodarczego ich upadku 
oraz zubożenia ludności. Nie dziw zatem, 
że ludność niemiecka opuszcza te strony, 
udając się na zachód i pozostawia pole 
otwarte dla polonizacji okręgów nadgra- 
nicznych. „Deutsche Allgemeine Zeitung” 
zaznacza, że wielu Niemców zwycięsko 
jeszcze opiera się temu prądowi i nie tra- 
ci nadziei, że obiecywana przez władze 
centralne pomoc w końcu nadejdzie. (Zno 
wu pieniążki?) 

Jeżeli jednak tak dalej pójdzie, — pisze 
„Deutsche Allgemeine Zeitung" — jak to 
dzieje się obecnie, to ludność zacznie cią- 
żyć ku wschodowi, o ile wprost nie 
opowie się za przyłączeniem do wzrasta- 
jącej w siły Polski. 


delegacji 


Wyjazd 


polskie semi 


z projektem sfinansowania budownictwa 
mieszkalnego 


W pierwszych dniach września wyje- 
dzie do Rzymu na międzynarodowy kon- 
gres mieszkaniowy delegacja gminy m. 
stoł. Warszawy, złożona z wiceprzewodni- 
czącego Komitetu rozbudowy dr. Zawadz- 
kiego, szefa biura Komitetu rozbudowy 
arch. Dunina i kierownika budowli tego 


Zjazd restauratorów w Poznaniu 


powziął szereg znamiennych uchwał 


tych norm: aby zmniejszył, ze wzylędu 
na obecne krytyczne położenie, obciąże- 
nie podatkowe przemysłu gastronomiczne- 
go przez podział świadectw przemysło- 
wych i patentów akcyzowych na więcej 
kategoryj, zmniejszył podatek od obro- 
tu, lokali, podatków miejskich jak świa- 
dectw, oraz udzielił zezwolenia na spła- 
ty tychże w równych ratach kwartalnych 
Na tem zakończono obrady, 


Komitetu inż. Brannego. Delegacja zawie- 
zie do Rzymu projekt sfinansowania bu- 
downictwa mieszkalnego, opracowany oO- 
stątnio przez komitet. Projekt ten, przetłu- 
maczony już na języki włoski i francuski, 
będzie przedmiotem obrad w jednej z sek- 
cji kongresu. 

Na kongres udadzą się też do Rzymn 
reprezentanci Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, poszczególnych zainteresowanych 
ministerstw i organizacyj zawodowych. 

W niedzielę, o godz. 11 min, 30 rano 2 
inicjatywy Komitetu rozbudowy odbędzie 
się w sali portretowej magistratu zebranie 
wszystkich delegatów na omawiany kon- 
gres w celu uzgodnienia wystąpień dele- 
gatów polskich na kongresie. Na zebra- 
nie to wysłano też zaproszenia do magi- 
stratów Krakowa, Kalisza, Częstochowy, 
Włocławka, Będzina i Grodna, które de- 
legują również swych reprezentantów na 


ł kongres 


EES PEWNE POETRY PK ETZ WOS ZOO WY ZPW ARROWS A ZONE 


Rezerwy zbożowe i normalizacja przemiału 
Naczelne punkty rządowej polityki aprowizacyjnej 


W wyniku obrad czwartkowego po- 
siedzenia komitetu ekonomicznego Ra- 
dy Ministrów, 
kowicie omówieniu polityki zbożowej 
rządu dowiadujemy się, iż rząd będzie 
kontynuował w dalszym ciągu akcję po- 
lityki rezerw zbożowych, której szczegó- 
ły i wykonanie nie zostało jeszcze omó- 
wione i będzie przedmiotem dalszych 
konferencyj. 

Idea rezerw zbożowych, która była 
przedmiotem gorącej dyskusji na komi- 
tecie ekonomicznym, jest obecnie popie- 
rana przez sfery rolnicze, domagające 
się zakupu przez rząd żytai pszenicy; 
choć rok temu te same sfery w tworze- 
niu rezerw zbożowych widziały broń 


przeciwko nim wymierzoną. 


Równocześnie komitet ekonomiczny 


które poświęcone było cał |Rady Ministrów postanowił na wniosek 


M. S. Wewn. utrzymać rozporządzenie 
o normalizacji przemiału żyta wbrew 
wnioskowi ministerstwa rolnictwa, które 
domagało się zniesienia normalizacji. 

Decyzja komitetu ekonomicznego wy: 
chodzi z założenia, że normalizacja prze 
miału żyta nie posiada charakteru ogra- 
niczającego konsumpcję, lecz nosi cha- 
rakter standaryzacyjny. 

Jak się dowiadujemy w posiedzeniu 
komitetu ekonomicznego R. M. brał rów 
nież udział naczelnik wydziału aprowiza- 
cyjnego M. S. Wewn. p. Szwalbe 


Sekret powodzenia P. W. K. 


Pismo emigracji rosyjskiej w Besarabji 
o Polsce 


W numerze 216 pisma emigracji ro- 
syjskiej w Kiszyniowie (Besarabja) 
„Swobodnoje Słowo" znajdujemy pod 
powyższym tytułem obszerny artykuł, 
poświęcony Polsce i PWK, w którym 
czytamy dosłownie: „Jaki jest sekret 
powodzenia Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej? Dlaczego przyciąga ona tysiące 
zwiedzających ze wszystkich krańców 
Europy i Ameryki Dlaczego zaintereso- 
wała profesorów i ekonomistów małych i 
wielkich państw całego Świata. 

Takie pytania cisna się na usta tych 
ludzi, którzy o Polsce wiedzą tylko to, 
że wiele straciła w niewoli trzech 
państw, że była kompletnie zniszczona 
wojną i że do dnia dzisiejszego przecho- 


dzi skutki tej wojny. 

Podobne pytania, jednak z więk- 
szem jeszcze zdziwieniem, zadawają So- 
bie ludzie, którzy wiadomości o Polsce 


czerpali ze źródeł informacyjnych wro- 
gich temu państwu, które na całym 
świecie starały się Polsce świadomie 


szkodzić. 

Na Polskę trzeba patrzeć teraz zdro 
wo, swojemi własnemi oczyma a nie 
przez oczy faktorów politycznych, któ- 
rzy o Polsce głoszą wszelkiego rodzaju 
brednie, jak np. że jest ona zarzewiem 
niezgody, krajem, który ciągle stara się 
wieść sbory ze swoimi sąsiadami 
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team MASŁO FILMOWE 


as=( 


Standaryzacja filmu amerykańskiego 


Każdy problem otrzymał zgóry nakreślone rozwiązanie 


Ameryka rozjaśniła film blaskiem ty- 
sięcy reflektorów, olśniła widzów bajecz- 
ną techniką zdjęć, szaloną ilością staty- 
stów, pociągnęła promiennym uśmiechem 
pięknych twarzy kobiecych, uśmiechem 
który stał się symbolem obowiązującego 
zakończenia każdego obrazu „happy end". 

Po całym Świecie rozrzuciła w ogrom- 
nej iłości te beztroskie, radosne filmy, 
których zdjęcia odbywały się w olbrzy- 
mich według ostatnich wymagań techniki 
urządzonych ateliers, których każdy szcze- 
gót opracowywany był przez specjali- 
stę, których aktorzy otrzymywali królew- 
skie gaże i w ciągu jednej premiery zdo- 
bywali wszechświatową sławę. 

Zdawało się, że czyniąc to wszystko, 
rozszerzy amerykańska produkcja filmo- 
wa wymagania kinematografji, że ukaże 
jej nowe horyzonty, że odnajdzie drogę 
do prawdziwej sztuki, Stało się jednak 
inaczej. 

Ameryka wtłacza film w ciasne ramki 
szablonu. Upojona powodzeniem, produ i- 
kując en masse, wyciska piętno tej hur- 
towości na swoich filmach. Technika tych 
filmów znajduje się na coraz . wyższym po- 
ziomie, lecz poza nią nie kryje się już pra- 
wie mice. Zgubiono w chaosie dobrze wy- 
konanych szczegółów. polot i fantazję, 
zmieszano każdą imdywiduałność arty- 
styczną z tłumem rzemieślników. Każde- 
go dobrego aktora naznaczono raz na 
zawsze numerkiem granej przez niego z 
powodzeniem roli, każdy problemat o- 
trzymał z góry takie lub inne rozwiązanie. 

Wystarczy dziś ukazanie się w fil- 
mie znanego aktora, aby publiczność wie- 
działa odrazu, jakiego rodzaju będą je- 
go czyny, jego charakter i jego wpływ 
ua resztę działających osób. 

Kino amerykańskie stworzyło swoje 
karykaturalne typy, swoją śmieszną geogra 
fję i trzyma się ich z niewytłomaczonym 
uporem "KA. BOZE 

Wiemy wszyscy, że „matka” w filmie 
fo poczciwa, nieszczęśliwa staruszka, sta- 
ra wtedy nawet, gdy karmi własną pier- 
sią niemowlę, mające jej w przyszłości od- 
płacić czarną niewdzięcznością. 
` Wiemy, że „brat* w kinie to szuja, al- 
koholik i szuler szantażujący szwagra 1 
unieszczęśliwiający siostrę. 

Wiemy, że „siostra" szyje na maszy- 
nie, modli» się przed portretem rodziców i 
okrywa się hańbą dla uratowania od gło- 
dowej śmierci młodszego rodzeństwa. 

Wiemy, że testament w filmie zawiera 
najidjotyczniejsze klauzule, że w Wiedniu 
wszyscy bohaterzy tańczą straussow- 
skiego walca, a rosyjski magnat bije knu- 
tem swoją cierpiącą małżonkę i strzela w 
powietrze dla rozrywki, że wynalazcy u- 
kradną szpiedzy obcego państwa  nie- 
wiadomego rodzaju wynalazek. 

Wiemy, że Mae Murray odgrywa to- 
tę tancerek kabaretowych, które w zaci- 
szu domowem zamieniają się W skromne 
ubrane biało dziewczątka, że Mary Pick- 
ford nie zdejmie nigdy skarpetek z wy- 
krzywionych po dziecinnemu nóg a Lilja- 
na Gish będzie zawsze nieszczęśliwą ofiarą. 

Wiemy już wszystko. Lecz to nie 
wzrusza bynajmniej realizatora filmowe- 
go. Nadal każe się całować przeznaczonej 
sobie parze w ostatnim akcie filmu, zmar- 
twychwstawać poległemu niby podczas 
bitwy nieboszczykowi. Nadal sceny księ- 


*ycowe wirażować będzie na niebiesko, 


sceny wieczorne na zielono, a pożaru i 
przy kominku na czerwono. Nadal wywo- 
ływać będzie wizję wspomnień, ukazujące 
się w karafce lub innych przedmiotach, 
znajdujących się pod ręką. 

Podejrzewam go nawet, że w szuflad- 
kach swego biurka ma gotowy „słow- 
nik symbołów* i złożone sceny rozma- 
itych zdjęć: 10 metrów rozpaczy (iijzny 
Gish, 12 metrów „Wampir;zmu*  Grety 
Garbo, 15 metrów humoru, 50 metrów ak- 
tualnych „wstawek”, 20 metrów katastro- 


fy kolejowej, 7 metrów miłosnego poca- 
łunku. 

I przy tej okazji, przy odpowiedniem 
zamówieniu potrafi skleić te kawałki, do- 
dać trochę plein'airów i napisów, zare- 
klamować i wypuścić w świat nowy film, 
taki sam ani lepszy ani gorszy niż inne. 

Są naturalnie wyjątki, wyłamujące się 
z pod prawa tej standaryzacji kina. Jest 
Janes Cruze, twórca „Karawany”, w fil- 
mie „Pod Narkozą” w sennych majacze- 
niach szukający ucieczki od zbanalizo- 


wanej rzeczywistości, jest King Widor, 
który po patosie „Wielkiej Parady“ po- 
ezją romantyzmu w „Księciu miłości — 
Bardełysie" pokrył szablon miłosnych 
przeżyć. Są wreszcie reżyserzy europejscy, 
sprowadzani wciąż do Ameryki (Mur- 
rnau, Ini) usiłujący i tam eksperymento- 
wać. Czy jednak uda im się otrząsnąć 
produkcję amerykańską z owej tradycyjnej 
już dziś tandety — to pytanie, na które 
nieprędko jeszcze zapewne otrzymamy 
odpowiedź, 


Olga Bakłanowa mówi 


o kobiecie demonicznej w filmie 


A więc znów parę słów o „wam- 
pie”, t j. o tak zwanej kobiecie demonicz- 
nej w filmie. i 3 

Pszedewszystkiem musimy zdać sobie 
sprawę z tego, co to właściwie jest 
wamp? Dla przeciętnego widza jest to 
uosobienie zła w postaci czarującej ko- 
biety, wiodącej do zguby mężczyzn, spra 


jednak pod koniec z własnej winy. To za- 
kończenie występnego żywota wampa 
wydaje się przeciętnemu widzowi rzeczą 
słuszną i sprawia mu zazwyczaj rzetelne 
zadowolenie. Trudno sobie poprostu wy- 
obrazić, żeby taki wamp mógł ujść kary 
i dożyć późnej starości. 

Niechaj mi wolno będzie w paru skrom 


wiającej ból niewinnej rywalce, ginącej |nych słowach wypowiedzieć się w obro- 


ż Angielskie filmy naukowe 


a propaganda polska 


W Anglji istnieje specjalny komitet | 


filmowy, którego zadaniem jest propa- 
ganda filmów o znaczeniu wychowaw- 
czem i instruktywnem. Począwszy, od 
września b. r. będą wyświetlane co ty- 
dzień w całym kraju filmy sportowe, 
przedstawiające różne gałęzie przemysłu, 
sposób powstania przedmiotów codzien- 
nego użytku, zdjęcia z krajów, wcho- 
dzących w skład Imperjum Brytyjskie- 
go, mające na celu zaznajomienie widzów 
z ich krajobrazem, płodami naturalnemi 
i zamieszkującemi je ludami, wreszcie 
filmy zagraniczne, zapoznające młodzież 
z krajami obcymi. W program jednego 
z najbliższych przedstawień np. wcho- 
dzą następujące punkty: Jak powstaje 
gazeta. — Z tajemnic natury — Lekko- 
atletyka — Stal angielska — Postęp Ja- 
ponii — Kawalerja włoska — Berlin. 
Przed każdym punktem wyświetlo- 


i|ny będzie odpowiedni tekst objaśnia- 


jący. 
Jak widać z przytoczonego powyżej 
programu, Niemcy już umieli znaleźć 


drogę do Komitetu organizacyjnego w 
celu propagowania swoich filmów. Nie 
ulega wątpliwości, że w dalszym ciągu 
potrafią oni zorganizować stałą dostawę 
swych filmów krajoznawczych, sporto- 
wych i kulturalnych do Anglji, i przez 
zręczńy ich dobór zdobyć tamtejszą opin 
ję publiczną dla swoich celów. 

Polska, jak zwykle, stoi zdala od te- 
go rodzaju akcji. A jednak, gdyby nale- 
życie wyzyskać tak doskonałą sposob- 
ność, gdyby udało się trafić do naj- 
wrażliwszej części społeczeństwa an- 
cielskiego, do jego młodzieży, możnaby 
w krótkim czasie wzbudzić w Anglji za- 
interesowanie dla polskiego przemysłu, 
górnictwa, dla polskich produktów, dla 
bogactwa i piękności polskiej ziemi, dla 
malowniezości polskich zwyczajów ludo- 
wych i polskiej ludowej sztuki. — Pierw 
szym krokiem do przyjaźni i porozumie 
nia jest poznanie. A żadna droga, oczywi- 
ście poza osobistem zetknięciem, nie pro 
wadzi bardziej bezpośrednio do pozna- 
nia, niż film. 


O wygody swych gości 


dbają kina amerykańskie 


„Kto przebywa w mojem kinie musi 
mieć wrażenie, że jest miljonerem". Oto 
hasła Zygmunta Rotharfelsa, popularnie 
zwanego Roxym, znajdujące coraz szer- 
sze naśladownictwo wśród amerykań- 
skich przedsiębiorców kinowych. 

Nieprawdopodobny wprost nakład 
pieniędzy i pracy zostaje użyty na to; 
by tylko publiczność w kinach amerykań- 
skich czuła się dobrze. W teatrze Fox- 
Roxy wydatkowano na inwestycję ho- 
rendalną sumę 10 miljonów dolarów. 
Niebiesko-złotą kopułę pokrywającą 
wspaniałe foyer, podtrzymują olbrzymie 
filary z czarnego marmuru. Oryginalne 
obrazy dawnych mistrzów zdobią ścia- 
ny; podłogi wyłożone są prawdziwemi 
perskiemi dywanami, a niezliczona ilość 
białych marmurowych schodów prowa- 
dzi gościa do wnętrza kina, oświetlone- 
go 20.000 żarówek i mieszczącego 5.000 
obitych welurem foteli kłubowych. 

Roxy gra od poludnia do północy. 

"Teatr posiada własny szpital, w któ- 


rym udzielono w ostatnim roku około 
10.000 zabiegów, w tem 8400 przypada- 
ło na personel techniczny i sceniczny, 
reszta na widzów teatralnych. 

Sztab sceniczny teatru Roxy składa 
się z 400 osób, pozatem teatr ma własny 
duży balet i sławną na całą Amerykę or 
kiestrę, pod dyrekcją znanego mistrza 
Ernö Rappee. 

Za wzór może służyć atmosfera tego 
najpiękniejszego teatru-kina Nowego 
Jorku. Personel doskonale ubrany i wy- 
szkolony zdaje sobie dobrze sprawę z te- 
go, że jest wyłącznie do usług publicz- 
ności. Clerk, pracujący cały tydzień za kil 
ka dolarów, jest mile ujęty otaczającym 
go przepychem i pozostając w ciągu 2 
godzin w pałacu-kinie, może istotnie 
czuć się jak miljoner. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
do szpitala teatralnego mogą rodzice na 
czas trwania seansu oddawać swoje dzie- 
ci „na przechowanie”. Wszystko się tu 
robi dla wygody gości. 


nie wampa. Coprawda, nie będę tu wspo 
minała o kobiecie demonicznej takiej, jas 
ką nam daje szablon, a jedynie o typie 
kobiet, jakie ja w licznych swoich filmach 
dotąd odtwarzałam. jeśli staram się tu © 
apologję wampa, to czynię to wyłącznie 
z egoistycznych pobudek, i przyznaję bez 
osłonek, że mówić będę pro domo sua, 
(Przy tej okazji chciałabym zaznaczyć, że 
nie należy identyfikować mego życia pry« 
watnego z postaciami jakie w filmie od» 
twarzam), 

Używając słowa apologja, wyraziłan 
się być może niewłaściwie. Byłoby śmiesze 
ne z mej strony, gdybym chciała wmó» 
wić komukolwiek, że taki wamp jest w 
gruncie rzeczy aniołem. Pragnę jedynig 
wzbudzić trochę sympatji i pobłażania dla 
tego typu kobiet, które los skazał na 
wieczny niepokój i które wbrew woli sœ 
bie i bliźnim życie w piekło zmieniają, 

Niepokój — oto tragedja kobiety dee 
monicznej. Jest ona daleko nieszczęśliw= 
sza, aniżeli wszystkie jej łagodne siostry, 
którym los oszczędził wewnętrznego pła- 
mienia, który ją niszczy i pożera. Opęta- 
na nieumiarkowaniem, jest ona nieodpor- 
na na te nieznane tajemnicze siły, które 
przesąd uważa za moce djabelskie. 

Bywają wampy prawdziwe i niepraw 
dziwe. Prawdziwy wamp jest nieuleczalny, 
Jej koniec tragiczny jest wyzwoleniem za- 
równo dla niej, jak i dla otoczenia. Kobie- 
ta demoniczna, która poskramia ujemne 
strony swego charakteru i na skutek 
prawdziwej miłości, lub jakiegoś wyda« 
rzenia, staje się sympatycznym członkiem 
społeczeństwa, nigdy w rzeczywistości 
nie była demoniczną, t. j. nie była prze 
śladowaną przez demona, — była popro- 
stu zła, ponieważ dobroć położyła kres 
jej dotychczasowemu występkowi. 

Siejąc zło walczyła o swój byt, pod: 
czas gdy opętana przez demona nie wal- 
czy z losem, a tylko losowi temu, który 
skazał ją na niesienie smutku i nieszczę- 
ścia, ślepo jest posłuszna. 

Istnienie takiej kobiety fatalnej, jest 
już w założeniu tragiczne, i to że dąży 
ona ku własnej zagładzie, że bezapela- 
cyjnie zniszczyć się musi, jest wynikiem 
tej jakiejś nieznanej, żyjącej w niej, siły. 
demonicznej. Klęska takiej istoty wywe- 
łuje zazwyczaj ogólną satysfakcję. Saty- 
słakcja ta jest tem większa, jeśli chodzi 
o wampa filmowego. Widz bowiem zgó- 
ry oczekuje jej „marnego końca”, a czyż 
istnieje przyjemniejsze uczucie, ponad speł 
nienie tego czego oczekujemy» 
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Czy jeszcze są możliwe niezwykłe przygody? 


Znamienne odpowiedzi słynnych pisarzy na ankietę 


W normalnych, uregulowanych wa- 
runkach życia Europejczyka trudno chy 
ba o niezwykłe przygody W atmosferze, 
przesyconej kulturą i techniką, niema 
prawie możliwości takich doznań. Zda- 
rzają się jeszcze hen, w dalekich kra- 
jach, na obrzeżach cywilizacji, w życiu 
słynnych włóczęgów. na szlakach życia. 

Jedno z zagranicznych pism literac- 
kich rozpisało na ten temat ankietę i o- 
trzymało szereg interesujących odpowie- 
dzi, Kilka z nich podajemy poniżej, 


SVEN HEDIN. 


Wśród ciężkich warunków  rozpoczą- 
łem mą ostatnią ekspedycję do śŚrodko- 
wej Azji w roku 1926. Była to jednak 
najpiękniejsza przygoda, jaką przeżyłem 
w swem burzliwem życiu. 

Przebyliśmy pieszo około 200 km, 
grzeżywaliśmy chwile o  dramatycznem 
napięciu, wielekroć śmierć zajrzała nam 
w oczy — to było piękne, to było. praw- 
dziwą przygodą. 

Twierdzę, że nawet dziś, w epoce 
trzeźwego realizmu, zdarzają się fanta- 
styczne i romantyczne przygody. Wów- 
czas, gdy człowiek nie zlęknie się prze- 
ciwności losu, gdy pokusi się na rzecz — 
zda się — niemożliwą, wówczas przeżywa 
swą piękną „przygodę“ 


BERNARD KELLERMANN, 


Mojem zdaniem, „przygoda“ we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu jest w o0- 
becnych czasach niemożliwa. To było do- 
bre kiedyś, gdy sprzyjały warunki, dziś 
jednak... 

Największą przygodą, mojem zda- 
niem była podróż Magellana dokoła świa 
ta. Był to wielki znak, gdy zupełnie nie- 


chcący odkrył Ocean Spokojny, na 
przebycie którego zużył trzy lata, Ale 
dziś, cóż dziś mogą być za przygody! 


Sam podróżąwałem ostatnio bardzo wie- 
le, spotkałem wiele dziwów na świecie, 
przeżywałem wiele ciekawych zdarzeń, 
ale przecież nie nazwę tego przygodami, 
tak jak czyni wielu ludzi. 

Czasy „przygód minęły. 


EDGAR WALLACE, 


— Moje książki są najlejpszem świa 
dectwem możliwości wielkich przygód. 
Wszystko, co jest tworem fantazji, urze- 
czywistnia się na świecie; fantazja wy- 
przedza prawdziwę zdarzenia. Widzieli- 
śmy te na tysiącznych przykładach. 

A więc jeśli potrafimy  wyimagino- 
wać sobie prawdziwą przygodę, jeśli w 
naszych opowiadaniach czy powieściach 
straci ona cechy fantastyczne i wydaje 
się być prawdziwem zdarzeniem — jest 
to stwierdzeniem, że przygoda istnieje i 
będzie istniała wiecznie. 


Tylko trochę odwagi, tr ochę chęci 
do życia, wyjścia z ram szarej codzien- 
ności i patrzęnia na _ wszystko nie 


z punktu widzenia codziennych potrzeb 

człowieka — a wówczas przyjdzie do nas 

piękna, oczekiwana dawno „przygoda 
PAUL MORAND. 


— Proponuję skreślenie słowa „przy- 


gəda" ze wszystkich słowników i  ency- 
klopedyj świata. „Przygoda” — to coś 
nadzwyczajnego, coś, czego ludzie na- 


szej epoki nie rozumieją. 
INNEREN EA S NES RENEE OIN 


Xasyno gry nad jeziorem 
Błotnem 


Dzienniki oficjalne donoszą z Budapesz 
cu, iż rząd węgierski dał swoje pozwole- 
lnie na urządzenie kasyna gry nad jeziorem 
Błotnem (Balatom). 

Jak wiadomo, oferty rozmaitych finan- 
dstów szwajcarskich, niemieckich, fran- 
cuskich i włoskich mające na celu urządze- 
nie kasyna gry na Węgrzech, były dotych- 
czas bezskuteczne, 

Obecnie zamierza rząd węgierski przy- 
fać tylko taką ofertę, któraby obok wy- 
stawienia kasyna dawała gwarancję wiel- 
kich robót inwestycyjnych nad jeziorem 
Błotnem, które uczyniłyby z tamtejszych 
zdrojowisk i plaż, miejscowości o świato- 
wem znaczenitia 


Gdy widzą, jak pijak napastuje bez- 
bronną kobietę i stają w jej obronie — 
jest to dla nich przygoda. 

Gdy zdążą pociągnąć w wagonie kole 
jowym hamulec i unieszkodliwić złodzie- 
ja — przygoda. 

Gdy cudem uratują się z płonącego 
domu — przygoda. 

Gdy. uciekają oknem z mieszkania 
kochanki, ponieważ do drzwi puka mąż 
— BEIEN 


Gdy spotkają w wagonie restauracyj- 
nym piękną niewiastę, która się w nich 
zakocha — przygoda, 

Gdy znajdą się z nią w windzie, która 
się nagle zepsuje i stanie na półpiętrze 
— jeszcze ładniejsza, jeszcze rozkoszniej- 
sza przygoda, 

Przyzwyczailiśmy się do tego słowa. 
Używamy go wszędzie, w zastosowaniu 
do wszelkich zjawisk życia, z któremi 
się stykamy. Ale bądźmy szczerzy i po- 


wiedzmy, że się łudzimy. To nie są 
przygody. Nie mogą być to zresztą przy 
gody wtedy, gdy człowiek nie może sko- 
czyć powyżej swej głowy, gdy fantazja 
jego jest aż nazbyt ograniczona, I gdy 
największą jego przygodą jest możli- 
wość poznania ładnej kobiety i zdobycia 


pieniędzy przez wyjątkowo dobry oże 
nek. 
Prawdziwa „przygoda'”' umarła, == 


Umarła wraz z Jackiem Londonem. 


Jak się malować 


Berlińska „Akademja szminki” 


Nie róbcie z siebie dzikich Indjanek piękne panie! 


W Berlinie powstała „Akademja szmin 
ki”, z całkiem prawidłowemi kursami i 
wykładami poszczególnych przedmiotów 
i z rektorem, którym jest profesor Lotz, 

Istnieje więc tam  przedewszystkiem 
kurs charakteryzacji teatralnej. osobny dla 
aktorów i aktorek, a osobny dla śpiewa- 
ków i śpiewaczek, dlatego, że profesor 
Lotz powiada, iż aktorzy w 90 procentach 
pojmują szybciej, niż śpiewacy, którym 
brak literackiego wykształcenia. W nauce 
tej chodzi o to, ażeby usunąć szablon 
i ażeby aktor umiał się malować, sto- 


sownie do zamiaru autora, 
architekta teatru. 

Drugi kurs przeznaczony jest dla ak- 
torów i aktorek filmowych. Zapisała się 
na ten kurs już państwowa szkoła fil- 
mowa w Berlinie, 

Dotychczas przy świetle rtęciowem i 
węglowem, szminki dla aktorów filmo- 
wych miały kolory jasno żółty 1 liljowy, 
jako podstawowe. (Teraz, z zaprowadze- 
niem panchromatycznego światła, od roku, 
stosuje się panchromatyczne szminki z 
naturalnemi barwami, Charakteryzacja 


reżysera 1... 


Rodowód 


wyrazów ` 


których pochodzenie nie jest znane 


Często używamy wyrazów obcych; 
nie znając ani ich pochodzenia, ani też 
ich znaczenia pierwotnego. Wiele wyra- 
zów obcych tak się zresztą zaaklimaty- 
zowało w polskim języku, że uzyskały 
już zupełnie prawo obywatelstwa, i trud 
no byłoby obejść się bez nich, Do takich 
należą n. p.: 

Gaz. Zostało ono dowolnie stworzone 
przez niderlandzkiego lekarza i fizyka 
van Helmonta, który żył od r. 1577— 
1644, Za punkt wyjścia posłużyło mu sło 
wo greckie „chaos', które jest bardzo 
podobne do holenderskiego brzmienia 
wyrazu „gaz“, 

Gnom, w znaczeniu duch podziemi 
został stworzony przez znanego u- 
czonego, alchemika i okultystę Teofrasta 
Bombasta Paracelza, który wyrażenia 
tego użył po raz pierwszy w książce 
swej, wydanej w r. 1604. I tu pierwia- 
stek jest grecki (genomos — duch zie- 
mi). Może też pewien wpływ na utworze 
nie słowa »gnom" wywarło greckie „gno 
me“ (wiedza), 

Jowialny pochodzi od Jowisza i ozna- 
czało pierwotnie człowieka, urodzonego 
pod tą planeta. Ludzie ci mieli cieszyć 
się pogodą ducha i wesołością. 

Ferma dostała się do nas z Anglji, 
jest jednak właściwie francuskiego po- 
chodzenia. Francuskie słowo „ferme' o- 
znaczające gospodarstwo wiejskie, pow- 
stało z łacińskiego słowa „firmus“, pew 
ny, stały, dla wyrażenia stałego stosun- 
ku dzierżawcy (wszyscy farmerzy we 
Francji byli dzierżawcami) do właścicie- 
la. 

Kabel pochodzi od łacińskiego słowa 
capsulum, t. j. zamknięte pudełko, dla 
oznaczenia, że właściwą treść zamknięta 
jest w zewnętrznej powłoce. 


Deficyt (łacińskie „deficere' — bra- 
kować) dobrze pokrywa się ze swem 
pierwotnem znaczeniem. Deficytem na- 


istotnie 
łącińskie 


sumą brakującą. 
„papilio“, na- 


zywamiy 

Pawilon, to 
miot żołnierski. 

Grasować znaczy błąkać się, _(łaciń- 
skie „grassari'). Tak modne teraz sło- 
wo pyjama przyswojone zostało przez 
Anglików z perskiego „pae jamah“, (ty 
le co spodnie). Ciekawe jest pochodze- 
nie powszechnie dziś używanego słowa 
sport. Pojawiło się ono na europejskim 
kontynencie po raz pierwszy około poło- 
wy ubiegłego stulecia, dopiero jednak 


znacznie później zaaklimatyzowało się 


we wszystkich niemal językach i stało 
się własnością ogółu, Pochodzi ono od sło 
wa angielskiego „disport“ (bawić się) 
a przybyło do Albjonu z Francji, gdzie 
w starej francusczyźnie „disport ©ozna- 
czało rozrywkę. że dolar jest poprostu 
„tałarem', jest jasne. Nie wszyscy jed- 
nak wiedzą, że nasz polski szarlatan jest 
też włoskim „Ciarlatano” ,(kuglarz) i że 
finanse przekształcone zostało z łaciń- 
skiego slowa, finis" (koniec) dla wyra- 
żenia, że tranzakcja jakaś została zakoń- 
czona, że wreszcie eliksir nie jest niczem 
innem, jak arabskim „el iksirem', czyli 
kamieniem mądrości który, jak wiado- 
mo, według Średniowiecznych wierzeń 
zapewniał wieczną młodość i życie, 


4 


służy teraz tylko w celu uszlachetnienła 
i wyrównania twarzy, 

Najciekawszym kursem jest kurs szmin 
kowania się pań w życiu codziennem. 

Prof. Lotz jest zdania, że większość 
pań dzisiejszych nie ma pojęcia o malo- 
waniu się. Smaruje się bezładnie szmin- 
kami, jak Indjanin do tańca wojennego, 
robi ze siebie coś w rodzaju żywych trup= 
ków z potwornie czerwonemi ustami. 

(Tymczasem chodzić powinno o Ho. 
stosowanie właściwości twarzy do fryzu- 
ry, toalety i warunków zewnętrznych. 

Nie może więc być mowy o jednako= 
wem przez wszystkie panie gc 
oczu i ust, Z i 

Panie muszą nauczyć silę twarz swa 
ją uszlachetniać, wydobyć na wierzch 0- 
ryginalność swoich rysów, podkreślić cha- 
rakterystykę, robić różnicę pomiędzy, 
dniem i nocą, bo każda ps wymaga in- 
nej szminki, 

Kursy pojęte są bardzo poważnie 1 zas 
czynńają się od — trupłej czaszki. Potem 
przychodzi stadjum anatomji i muskułów 
twarzy, wedle modelu glowy, odartej ze 
skóry. ł zik EN 
W. ciągu wykładu słyszy się bez ustan- 
nie wskazówki: „Kość czołową, kość no- 
sową, szczękę uwydatnić”, albo też: 
„Kość policzkową ukryć! Skronie pogłę- 
bić! Szyję uszlachetnić!* — a uczenice 
szybko wykonują te polecenia na koleżan- 
kach, albo na sobie, przed lustrem, 
5 ć 
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Fotografja ludzkiej woli 


wędruje wzdłuż nerwów 
I inne nadzwyczajności z Międzynarodowego 
Kongresu Fizjologów 


W amerykańskim uniwersytecie Har- 
varda odbył się w ubiegłym tygodniu 13 
Międzynarodowy Kongres Fizjologów, na 
który przybyło 1.000 uczonych, przedsta- 
wicieli 36 krajów. 

Niektóre odczyty i doświsdczezik, przed 
stawiane na tym kongresie, mają wprost 
sensacyjny charakter. 

I tak naprzykład pokazano, jak to moż- 
na badać ściskanie się żołądka i jelit przy 
pracy trawienia, zapomocą małych baloni- 
ków gumowych, połykanych przez badane 
osoby, (Fe baloniki, rurkami cieniutkiemi 
jak nici, połączone Są z przyrządem, który 
ściśle notuje ruchy wnętrzności. 

Jeszcze ciekawszym był - przyrząd, 
przedstawiony przez fizjologów z miasta 
amerykańskiego St. Louis, a nazwany 
przez nich oscylągrafem katodowym. 

Jest to instrument tak wrażliwy, że robi 
widoczne pobudzenia do ruchu mięśni, wy- 
syłane z mózgu przez nerwy. 

Jako ilustrację wzięto osobę, której na 
lewej ręce usiadł komar. Mózg, za po- 


średnictwem nerwów, daje rozkaz muskus 
łom prawej ręki, ażeby zabiły komara, 
Otóż ten telegraf nerwowy pomnożony w 
natężeniu 100 tysięcy razy widoczny jest 
w oscylografie jako falista linijka światła, 
którą można odfotografować, 

Przedstawiono też pomyślne leczenie 
zapalenia płuc, narazie u zwierząt, zapo- 
mocą głębokiego wdychania powietrza, za- 
wierającego 5 do 7 procent dwutlenku wę: 
gla. y Ean 
W jednym z z odczytów autor jego przed 
stawił nowy środek znieczulający, miano- 
wicie „Cykłopropan*. Jest to gaz, działa- 
jący szybciej i bez tych złych skutków, ja- 
kie ma chloroform i inne dotychczasowe 
środki znieczulające. 

Niema przy nim gwałłownego chwyta: 
niu oddechu, a powrót do przytomności 
następuje prawie równie szybko. Zwię- 
rzęta, które były poddane działaniu tego 
nowego środka, nie wykazywały po obu- 
dzeniu żadnych oznak zatrucia, 

Qi 


Nr. 239 - 


W wywiadzie, udzielonym przez Mar- 
coniego przedstawicielowi „United Press", 
przypomniał genjalny wynalazca szcze- 
góły epizodu, który pobudził go do ob- 
myślenia systemu komunikowania się 
na odległość, doprowadzającego, po dzie- 
sięciu latach nieustannych  studjów 
prób do obecnego cudownego jego wyna- 
lazku, 

„Jak wszyscy prawie chłopcy — za- 
czął Marconi — lubiłem bawić się rzu- 
caniem, za pomocą manewrowania małem 
lusterkiem, promieni słonecznych na 
przeciwległe okna i mury. Dla mnie jed- 
nak była ta zabawa czemś więcej niż 
miłem jedynie spędzaniem czasu. Lustro i 
światło były w oczach moich czarodzie- 
jami, kryjącymi w sobie tajemnicę ide- 
alnego systemu komunikowania się ze 
znajdującymi się daleko przyjaciółmi mo- 
imi. Wykorzystałem praktycznie ten sy- 
stem, dzięki któremu byłem w stanie po- 
rozumiewać się z towarzyszami za pomo- 
cą umówionych sygnałów. Pewnego dnia 
wszelako chmury  zasłoniły słońce, wsku 
tek czego sygnalizacja moja musiała u- 
lec na ten czas przerwie. Zdałem sobie 


wówczas sprawę z niedoskonałości moje- 
go systemu, odtąd też pochłonięty był 
umysł mój dążeniem do rozwiązania pro- 
blematu, polegającego na znalezieniu spo- 
zobu usunięcia braków. tego systemu. 

„Wobec tego, że ciemność i chmury 
stały na przeszkodzie w transmitowaniu 
światła słonecznego, odbitego w. lustrze, 
postanowiłem posługiwać się falami 
Hertza, z których można korzystać zaw- 
sze, w dzień i w nocy, z słońcem czy bez 
słońca. W, ten sposób i tą jedynie drogą 
doszedłem do wynalezienia telegrafu bez 
drutu". zj 

W, dalszym ciągu swojej rozmowy 
poruszył senator Marconi sprawę przysz- 
weh zastosowań radja. „Uważam — by- 
ly iego słowa — że najbliższym krokiem 


m. 


„HASŁO! z dnia I września 1929 r, 


Rozmowa z genjalnym wynalazcą 


„ Wywiad z Marconim 


naprzód, jaki dokona radjo, będzie tran- |głość aeroplanami, 
smitowanie obrazów kinematograficznych, | lokomotywami. 
sądzę, że cel ten osiągnięty być może w |dą posługiwały się 


ciągu bieżącego 
łego. Potem przyjdzie telewizja. Ta o0- 
statnia jest jednak w mojem przekona- 
niu rzeczą znacznie dalszej przyszłości. 
Dokonywane wszelako w tej dziedzinie 
nieustanne postępy pozwalają mieć na- 
dzieję, że prędzej czy później ludzie, 
zamieszkujący dwa przeciwległe brzegi 
Atlantyku, będą w możności uczestnicze- 
nia w publicznych ceremonjach, przeka- 
zywanych telewizyjnie.'” 

„Nadto wierzę, że umożliwione będzie 
transmitowanie drogą radjową ciepła, 
światła i energji elektrycznej, W dalszym 


roku, a najdalej przysz- |rzeczą codziennego użytku. Nie 


statkami parowemi i 
Przyszłe pokolenia bę- 
radjotelefonją, jako 
mogę 
sobie jednak wyobrazić, w jaki sposób 
umożliwi się 50,000 abonentów w Londy- 
nie, dajmy na to, prowadzenie rozmów z 
taką samą liczbą abonentów w New-Yor- 
ku n. p.” 

Na zadane Marconiemu przez interlo- 
kutora pytanie, czy uważa za możliwe 
utrzymanie tajemnicy transmisyj radjote- 
lefonicznych, odpowiedział wynalazca, że 
problemat ten jest po części już obecnie 
rozwiązany dzięki olbrzymiej szybkości 
transmisyj (sto wyrazów na minutę), co 
uniemożliwia przejmowanie ich bez uży- 


ciągu udoskonaleń rozwiązane może zo- |cia specjalnie wykombinowanych apara- 
stanie zagadnienie kierowania na odle-|tów. 


Przygody dzieci 


Miesiące letnie i początki jesieni 


są |mieckiego Tomasza Manna, 


Tomasza Manna 


które pod 


okresem, w którym podróżuje skromny |tytułem „Rundherum'*'. (Dookoła) wyda 
inteligent raz do roku korzystający z |ły u Fischera w Berlinie swoje zapiski z 
EiS PPE AZ wytchnienia. Są jed-|podróży. Prawda, że można wątpić czy 


nak ludzie, dla których pora roku w grę 
nie wchodzi, bo stosują się tylko do po- 
gody, nie krępując się względami finan- 
sowemi, ani obowiązkami zawodowemi, i 
jeżdżą dokąd i kiedy im się podoba. Inte- 
ligent przed wojną, ciułający grosz do 
grosza. by zaczerpnąć wrażeń gdzieś 
we Francji, Włoszech, Belgji lub innej 
niezbyt odległej krainie, dziś często i 
tej odmawiać musi sobie rozrywki, bo 


ta podróż; podjęta dla przygód, bez fun- 
duszów, jedynie z wiarą, że jakoś to bę- 
dzie, byłaby przeszła tak szczęśliwie, 
gdyby nie magiczny klucz, otwierający 
wszystkie Sezamy — mianowicie nazwis 
ko ojca przedsiębiorczego rodzeństwa. Na 
zwisko to wyprowadziło z każdej zawiłej 
sytuacji, było ratunkiem w każdym fi- 
nansowym kłopocie, podstawą, o którą 
oprzeć można było wszelką pożyczkę. 


fundusze jego są jeszcze szczuplejsze, a Klaus i Eryka Mann, dla większej sensa- 


trudności związane z wyjazdem zagrani- 
cę stają się nie do przezwyciężenia. Po- 
zostaje jedno ukojenie: czytając zajmu- 
jące opisy podróży, w fantazji dążyć 
śladami tych szczęśliwców, którym for- 
tuna pozwoliła zwiedzić nieznane kraje. 
Chodzi tylko o to; by piszącemu dane by 
ło wyzbyć się oschłych, choćby entuzja- 
stycznych opisów, a wieść nas śladami 
żywych ludzi i notować silne impresje. 
Taką książką jest zbiór przeżyć Ery 
ki i Klausa, dzieci słynnego pisarza nie- 


| W I CJ 
Profesor wyższej uczelni 
skazany na fotel elektryczny 


Dramat 2l-letniej studentki — Cynizm mordercy — 
Władze więzienne strzegą zbrodniarza przed grożącym 
mu lynchem 


Niezmiernie głośna sprawą doktora 
Snook, oskarżonego o zamordowanie 
21-letniej Teodory Hix, studentki uni- 
wersytetu w Columbji, została zakończo- 
na temi dniami, Wyrokiem sądu morder- 
ca skazany został na karę śmierci i 
wątpliwem jest aby zastosowano doń 
prawo łaski: 

Jest to pierwszy wypadek w Amery- 
ce, gdy profesor wyższej uczelni zasią- 
dzie na elektrycznem krześle straceń. 

Tragiczna ta historja należy do naj- 
bardziej sensacyjnych wypadków krymi- 
nologicznych, jakie ostatniemi czasy 
przydarzyły się w Ameryce. Dr. James 
Snook był profesorem w instytucie we- 
terynaryjnym przy uniwersytecie w Co- 
lumbji i cieszył się naj m uma- 
niem w szerokiem kole swych kolegów, 
przyjaciół i znajomych. 

Prywatna i obszerna praktyka była 
źródłem jego sporego majątku, a prace 
naukowe z dziedziny rozmaitych zaraz 
tak częstych u bydła w Ameryce, uczy- 
niły go głośnym jako uczonego. 

Dnia pewnego znaleziono w jednej z 
podmiejskich willi napoły zwęglone zwło 
ki młodej dziewczyny, w trupie rozpozna 
no studentkę Teodorę Hix, która nie 
cieszyła się zbyt dobrą opinją, gdyż wia 
dome było, iż utrzymywała liczne stosun 
ki miłosne z rozmaitemi mężczyznami. 

Początkowo podejrzewano właściciela 
owej osamotnionej willi, lecz ten wkrót- 
ce zdołał udowodnić swą  niewiniość. 
Wówczas podejrzenia władz skierowały 
sia ku profesorowi anatomji na wydzia- 


le medycznym uniwersytetu w Columbji. 

Przesłuchany w tym względzie ze- 
znał, iż rzeczywiście łączył go ze zmarłą 
przez pewien czas stosunek miłosny, 
lecz panna Hix, która była jego uczeni- 
cą, zakochała się w Snook'u i wówczas 
zerwane zostały wszystkie nici, jakie ich 
łączyły. 

Na skutek tego zeznania aresztowa- 
no Snook'a. Początkowo wypierał on 
się jakiegokolwiek udziału w śmierci 
swej ofiary. Potem jednak przyznał, że 
podczas przejażdżki autem, zatrzymali 
się przed opuszczoną willą i dostali się 
do jej wnętrza przy pomocy klucza, któ- 
ry wypadkowo pasował do jej drzwi wej- 
ściowych. 

Tam pomiędzy Snookiem a jego ko- 
chanka doszło do ostrego nieporozumie- 
nia, albowiem Teodora wymagała odeń 
natarczywie, by, rozwiódł się z żoną, a po 
ślubił ją. 

W czasie przebywania w więzieniu 
śledczem zbrodniarz kilkakrotnie zmie- 
niał swe zeznania. To tłumaczył się, iż 
zamordował dziewczynę podczas niezwy- 
kłego napięcia erotycznego, które dopro- 
wadziło go do szału, to znowu. iż ją za- 
bił w obronie własnego Życia, gdyż ta 
groziła mu rewolwerem. W końcu, wy- 
czerpawszy wszystkie środki obrony, po- 
czai cynicznie udawać obłąkanego. 


cji podający się w Ameryce za parę bliź- 
niąt ruszyli z odczytami do miast Ame- 
ryki, zwiedzili Hollywood, a potem przez 
Honolulu, Japonję, Syberję, Rosję i Pol- 
skę wrócili do domu. 

Czytając tę zabawną młodzieńczo zu- 
chwaią książkę dwóch „urwisów'' spoty- 
kamy na gruncie amerykańskim rozma- 
ite sławy literackie, naukowe, fTinanso- 
we, filmowe i artystyczne i oglądamy 
je na bardzo udanych fotografjach ama- 
torskich. Dowiadujemy się, jak w prywat 
nem życiu wygląda wielki finansista 
Kahn, Pola Negri, czy Emil Jannings, i 
nie dziwi nas, że w „suchej'* Ameryce 
każda prawie zabawa kończy się pijań- 
stwem, a u Poli — już o czwartej popo- 
łudniu piją szampana, co jest konieczna 
oznaką gościnności... ze względu na prohi 
bicję. 

Czego nie zamierzali uwypuklić mło- 
dzi autorzy, a co bije z każdego prawie o- 
pisu, to uporczywa i intensywna propa- 
ganda niemiecka, uprawniana w Amery- 
ce na każdem polu. W Hollywood roi się 
od aktorów i inscenizatorów niemiec- 
kich. W innych miastach działa Rein- 
hardt i jego trupa, słynny aktor Moissi, 
zręczny pisarz Emil Ludwig, pseudofilo- 
zof Keyserling i mnóstwo innych mniej- 
szych i większych sław niemieckich; 
wszyscy agitują świądomie i nieświado- 
mie na rzecz Reichu. Nawet odczyty 
Klausa i Eryki, o prądach wśród mło- 
dzieży niernieckiej są ogniwem w tym 
zręcznie ukutym łańcuchu propagando- 
wym. 

Czytelnik, jadący szlakiem opisywa- 
nym przez parę młodych podróżników, 
nie nudzi się ani chwili, a polski czytel- 
nik z przyjemnością odczyta ustęp koń- 
cowy: 

„Po Moskwie, Warszawa wydawała 
się grzesżnie mieszczańskim rajem bur- 
żuazyjnym, dobremi sklepami i pokaźne- 
mi pomnikami przypominająca Frank- 
furt, wieczorem zaś oświetlonemi ka- 
wiarniami i zarojonemi ulicami — Pa- 
ryż. Wzruszeni i wdzięczni zażywaliśmy 
komfortu Hotelu Europejskiego: „odczu- 
waliśmy znów niezbędną, starą Euro- 
pę. „Mniej wesołe było pierwsze zetknię- 
cie z Prusami, Przy zmianie personelu 
kolejowego. o świcie na granicy dosta- 
liśmy się pod bicz typowego wachmi- 
strza, tego wachmistrza, który straszy od 


Oburzenie w Columbji na zbrodnia-|lat dziesiątka znienawidzoną zagranicę. 


rza jest tak wielkie, że więzienie, w 


Nie bylo żartów, musieliśmy stać na bacz 


którem się znajduje, musi być specjalnie |ność i to dzięki Polakowi mogliśmy tro- 


strzeżone w obawie przed 
doń tłumu dla zlynchowania więźniem 


wtargnięciem |chę spocząć Ale Niemiec musi udowo- 


dnić, że vorządek musi byćl 
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Smutno bez komplementów 


W  Hiszpanji zwyczajem jest pra» 
wić przechodzącym kobietom komplemen 
ty na ulicy, Datuje się to od dawnych 
czasów rycerskich, kiedy to dworność 
nakazywała w wyszukanej formia czcić 
swą damę serca oraz wszelkie niewia» 
sty — nawet brzydkie, 

W reszcie Europy obowiązkowe mó- 
wienie damom grzecznostek zanikło, a na 
wet u wielu narodów np. w Anglji uwa- 
żane jest za obrazę. Komplementy pra- 
wi się już tylko w czasie flirtu i to u- 
miarkowane, aby przypadkiem przesada 
nie została wzięta za kpiny. 

Stary zwyczaj w Hiszpanji przeszedł 
do ludu i znany jest pod nazwą „piro- 
pos". Mężczyzna zoczywszy przecho- 
dzącą mimo niewiastę, chociażby to by- 
ła córka w towarzystwie matki, lub też 
żona u boku mięża — śmiało rzuca u- 
śmiech i przesadny komplement. O piro- 
pos nikt się nie obraża, przeciwnie — 
smutek ogarnia niewiastę, której nikt 
nie prawi komplementów, najlepszy to 
bowiem dowód, iż brak jej wdzięku. 

Dvnją o utrzymanie zwyczaju piros. 
pos właśnie kobiety, uśmiechem i zalo- 
tnem spojrzeniem prowokując, poczem 
dziękują również uśmiechem lub nawet 
grzecznym słówkiem. Ta wymiana grze 
czności między nieznajomemi na ulicy, 
nie uprawnia bynajmniej mężczyzny do 
przystąpienia i próbowania zawarcia 
bliższej znajomości. Może w takim ra» 
zie spotkać się z dumnem spojrzeniem i 
mniej grzeczną odprawa chyba, że — 
dziewczyna pragnie tej znajomości. 

Dyktator Primo de Rivera wydał sue 
rowy zakaz hołdowania zwyczajowi pus 
blicznego prawienia komplementów. Za» 
kaz spowodowany został prowdopodobnia 
licznemi skargami cudzoziemek — zwłą 
szczą Angielek — oburzonych na liczna 
„zaczepki. Oczywiście w Londynie rzu- 
cać na ulicy uśmiech i  niewybredny 
duser, można tylko ulicznicy, Zdarzało 
się, że nieobeznany ze zwyczajem piro 
pos Anglik towarzyszący swej małżofe 
ce, walił w szczękę niefortunnego kra» 
jowca, a ten odwzajemniał sztyletem. 

Hiszpanie spokojnie przyjęli zakaz, 
stosując się doń oczywiście tylko, gdy w 
pobliżu strażuje ucho policjanta — ko- 
biety podniosły wrzawę. Skoro w mgli- 
stych i zimnych krajach północnych tył: 
ko ulicznicom wypada prawić publicznie 
grzecznostki świadczy to — zdaniem Hi- 
szpanek — o zaniku wszelkiej rycerskoś 
ci w tych krajach oraz o nieszczęsnej 
doli kobiet. Bo przecie — prawią zwo- 
lenniczki piropos — w naturze kobiecej 
tkwi żądzą słyszenia ustawicznie, iż 
jest piękną i że się podoba. Zakaz pu- 
blicznego mówienia komplementów spo 
woduje zanik wesołości w Hiszpanji © 
raz zanik morainości (!). Kobieta bo- 
wiem pogrążona w sniutku skutkiem 
niesłyszenia komplementów, będzie szu: 
kała rozrywki w zawiązaniu romansu, 
pragnąc z ust kochanka usłyszeć dowoli 
słodkich słówek, chociażby tylkę szep- 
tanych. 

Może i mają Hiszpanki nieco racjł 
— Primo de Rivera nie dał się jednak 
przekonać i zaostrzył zakaz prawienia 
komplementów. Kobiety pocieszają się 
jednak, iż dyktatura minie prędko, pire: 
pos zaś potrwa jeszcze wieki, 


Jaki kraj wyrabia najwięcej 
filmów ? 

Krajem, w którym przedsiębior- 
stwa kinematograficzne wyrabiają naj- 
więcej filmów, nie są, jakby się zdawa- 
ło, Stany Zjednoczone, lecz Japonja. 

Jeżeli zaś, pomimo to, rzadko uka» 
zują się u nas filmy japońskie, pochadzi 
to stąd. że japoński przemysł filmowy, 
jest niemal zupełnie endemiczny t. j. że 
wywóz filmów japońskich poza granica 
Japonji jest niemal tak samo słaby jak 
przywóz filmów zagranicznych do Ja 
ponji. 

Przyczynę tego zrozumieć łatwo, je 
żeli się zważy, że na 600 zgórą filmów, 
wyprodukowanych w Japonji w jednyr 
tylko roku ubiegłym, w przeszło 800 4 
tych dramatów filmowych tematy do 
nich zaczerpnięte są z japońskiej litera- 
tury klasycznej, niemal przytem zaw 
sze treść tych filmów jest tragiczna, 
japończycy bowiem gardzą  kupiecką 
metodą amerykańską, aby każdy drax 
mat filmowy kończył się szczęśliwie i 
i nie znajdują upodobania w kome 
djach i farsach filmowych. 

Wreszcie należy zaznaczyć z uznae 
niem, że filmy japońskie odznaczają 
się wysokim poziomem m a . ń 


h 
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W końcu września przybędzie do Pol- 
ski na zaproszenie Twa Szerzenia Sztu- 
ki polskiej wśród obcych, p. Knuettel, 
znany i ceniony w Holandji krytyk sztu- 
ki. P. Knuettel spędzi w Polsce dwa ty- 
godnie i zwiedzi Poznań, Warszawę, 
Wilno, Lwów i Kraków, gdzie wygłosi od- 
czyty o sztuce holenderskiej. 


PISARZE ROSYJSCY NA INDEKSIE. 

Poruszenie wywołało we Włoszech za- 
kaz ministerstwa spraw wewnętrznych 
rozpowszechniania w całych Włoszech u- 
tworów Gogola. Dostojewskiego Tołsto- 
ja i co charakterystyczne nawet Turgie- 
niewa. W motywach zakazu podniesiono, 
że utwory tych pisarzy znajdują szerokie 
rozpowszechnienie w kraju, „w celach pro 
pagandy antyfaszystowskiej '» 


NOWE SZTUKI D'ANNUNZIA. 
Gabrjel d'Annunzio skończył dwie sztu 
Ki pomyślane jako uzupełnienie jego u- 
tworów „Sen wiosennego poranka” i 
„Sen jesiennego wieczoru”. 


WŁOSKIE ARCHIWUM TEATRALNE. 

Kierownik powiatowej szkoły teatral- 
nej we Florencji, znany pedagog teatral- 
ny i aktor florencki, Luigi Rasi niedawno 
oddał państwu swe zbiory, składające się 
z trzech tysięcy rzadkich książek. Zbiory 
te zostaną połączone z innemi prywatnemi 
kolekcjami "pracowników scenicznych 
XIX wieku, Ernesta Rossi (1829—1896) i 
Adelaidy Ristori (1822—1906). Pierwsze 
włoskie muzeum teatralne zostanie założo- 
ne nie we Florencji, jak przypuszczano, 
lecz w Rzymie. 


„MIASTO KOCHANKÓW". 
Pod tym tytułem utalentowany autor 


włoski, Richard Bachelli napisał nową po- 


wieść. „La Citte degli Amanti" jest utwo- 
tem fantastycznym, lecz analizuje dzisiej- 
Bze obyczaje, współczesną psychikę i filo- 
zoiję przeciętnych europejczyków. 


POWIEŚĆ JANA COCTEAU'A. 
J. Cocteau, poeta-powieściopisarz, po 


dłuższem milczeniu wydaje obecnie „Les|wystawy „Dom i Pracownia”, zaprosiła 


że 
autora „Le 


enfants terribles". Niektórzy twierdzą, 


ma to być najlepsze dzieło 
Grand Ecart". 


NOWA BIOGRAFJA HEINEGO, 

G. Miiller w Monachjum wydaje jako 
II tom zbiorowych dzieł H. Heinego bio- 
grafję poety p. t. „Leben H. Heine aus 


'|Dokumienten und Briefen” pióra prof. F. 


Strieche, 


NA STRAŻY KUNSZTU AKTORSKIEGO. 

Izba Gmin opracowuje obecnie projekt 
założenia szkół dramatycznych. Inicjaty- 
wa wyszła od londyńskich krytyków te- 
atralnych, którzy wnieśli do parlamentu 
memorjał wskazujący na upadek angiel- 
skiego aktorskiego kunsztu. Krytycy do- 
magają się od państwa założenia drama- 
tycznych szkół, | 


TEATR REWOLUCYJNY w AZJI. 

Teatr moskiewski występował w Azji 
Środkowej. Dyrekcja teatru nawiązała łą- 
czność z tamtejszemi ogniskami teatralne- 
mi a zwłaszcza z teatrem azbeckim, skąd 
przyjęła do swego grona dwóch aktorów 
w celu zaznajomienia ich z współczesną 
reżyserją. 


PUBLIKACJE SOWIECKIE, 

Wielotomową publikację sowiecką, za- 
wierającą materjały i opracowania, odno- 
szące się do t.zw. Bundu Dekabrystów, 
ukończono. Ukazał się w druku ostatni, 
przeszło 800 stronicowy tom, zawierający 
bibliografię przedmiotu. 

Tom ten wyszedł z pod pióra N. Piksa- 
nowa. Jednocześnie wydało Centralne Ar- 
chiwum Sowieckie drugi tom źródeł do 
historji buntu Pugaczewa. (,„Pugaczew- 
szczyna”" pod redakcją M. Pokrowskiego). 
Tom ten zawiera dużo nowych szczegó- 
łów, pozwalających na bardziej niż do- 
tychczas objektywną ocenę samej postaci 
Pugaczewa. 


PRZEDSTAWICIELE SZTUKI POLSKIEJ 
WE WROCŁAWIU. 

Wrocławska Akademja Sztuk Pięknych 

z okazji odbywającej się we Wrocławiu 


na dzień 9i 10 września r. b. szereg 0- 
sób z polskich sfer artystycznych. 

Między innymi zaproszeni zostali pp. 
prof. Skoczylas, J. Warchałowski, dyr. Ła- 
da, p. Młodzianowski, dyr. Twa Przemy- 
słu Ludowego prof. Z. Łempicki, W. Hu- 
sarski, prof. Jarocki, prof. Szyszko-Bo- 
husz, i p. Gontry z Twa Szerzenia Sztuki 
Polskiej wśród obcyck. 

We Wrocławiu p. Gontry wygłosi od- 
czyt o literaturze i teatrze polskim, p. Hu- 
sarski zaś o współczesnej sztuce polskiej. 
Korzystając z pobytu we Wrocławiu pp. 
Warchałowski i Młodzianowski omówią 
sprawę wystawy sztuki ludowej w tem 
mieście, która projektowana jest przez 
konsulat polski w październiku lub listo- 
padzie r. b, f 


WALLACE ZMIENIA TEMAT. ' 

Edgar Wallace autor angielskich powie- 
ści sensacyjnych, tłumaczonych na wszyst 
kie języki światowe, postanowił nie 
pisywać więcej powieści kryminalistycz- 
nych. W Londynie obecnie grają jego 
sztukę - „Kalendarz”, w której niema 
wzmianki o jakiejkolwiek zbrodni lub © 
detektywach. Pewnemu krytykowi Wal- 
lace powiedział, że zbrodnie zmniejszają 
się w Anglji. 

Poziom narodu angielskiego podnosi 
się i można spodziewać się, że za lat kil- 
kadziesiąt zbrodnie staną się tak rzadkie, 
że stracą na zainteresowaniu. 

Nie będzie mówiło się o karach dla 
przestępców, lecz o rozumnem wychowa- 
niu, Stąd wypływa wniosek: Zbrodnia i 
romans policyjny oddala się z każdym ro- 
kiem od mentalności angielskiej. Czy to 
nie optymizm autora? W każdym razie rze- 
czą pochwały godną, że ludzkości u- 
będzie jeden z autorów romansów poli- 
cyjnych. 

SOSIE DCI ZOZ FPEGY PET EZZIY EEE ERSA 
Gimnazjum męskie 
im. Bolesława Prusa 
w ŁODZI, Narutowicza 58 tel.15-30 
przyjmuje podania codziennie 
Dyrektor 


(2) K. Wiśniewski 


Napewno nie wiedzieliśmy 
o tem ŻE. 

„Rudyard Kipling pisze scenarjuszę 
dla amerykańskiej wytwórni „Path'e-Ex- 

«Edward Jose, realizator „Studni Ja- 
kóba* Piotra Benoit, był niegdyś reżyse- 
rem filmów z Sarą Bernhardt. i 

„Jack Pickford, brat słodkiej Mary, 
nazywał się w rzeczywistości John Char- 
les Smith. Mary nazywała się Gladys. Smith 
oboje zmienili nazwisko oficjalnie, 

„„Richard Barthelmess nazywa się w 
rzeczywistości Richard Barthelemy. Ojcieo 
jego był Francuzem, a matka Holender« 
ką, ale Richard urodził się w Stanach 
Zjednoczonych. 

„.Bebe Daniels odsiedziała niegdyś tya 
dzień więzienia za nadmiernie szybką 
jazdę samochodem. Nieodżałowany Max 
Linder, który ją wówczas odwiedził, opo: 
wiadał, że żywiołowa Bebe urządziła soe 
bie w celi dancing. 

„Brat popularnego Harolda Lioyda, 
Gaylord Lloyd, debiutował na ekranie bez 
powodzenia i dlatego zaniechał dalszych 
występów. 

„Kiedy Natalja Talmadge wyszła za. 
mąż za Buster Keatona, otrzymała mię- 
dzy innemi następujące podarunki Ślub- 
ne: od matki czek na 5,000 dolarów, od 
Normy Talmadge automobil „Rolis-Roy- 
ce", od wytwórni „First National Pictu- 
res Corporation” czek na 3.000 dolarów, a 
od Constance Talmadge pizkną wyprawę. 

„d?odwaliny potężnej wytwórni „,Pa- 
ramount** powstały na odwrotne; stronie 
„menu” hotelu Claridge w New-Yorku, 
Pod podejrzliwym wzrokierz kelnera, fas- 
se L., Lasky i Cecil B. de Mille, układali 
budżet nowego przedsięb:;crstwa. 

„„Następujący artyści porzucili prawie 
zupełnie kino i występują w amerykańskich 
teatrach: Francis X, Bushman, Beverly 
Bayne, June Elvidge, Carlyle Blackwell, 
Juanita Hansen, Clara Kimball Young, 
Vivian Martin, Catherine Calvert, Bessie 
Barriscale, Grace Darmond i Mae Marsh. 

„.Znakomity tragik sceny i ekranu 
Sessie Hayakawa przełożył na język ja- 
poński dzieła Szekspira: Hamlet, Król 
Lir, Kupiec wenecki, Romeo i Julja, Sen 
nocy letniej i Makbet. 

„Znakomity, nieodżałowany tenor Ens 
rico Caruso, jeden jedyny raz wystąpił w. 
filmie, grając główną rolę w amerykań- 
skim obrazie „Mój kuzyn“ (My Cousin). 
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ZOSZCZENKO 


GORZKIE ROZCZAROWANIE 


Dość już tego. Od wczoraj nie znajdzie | 


bię w moim sercu ani odrobiny litości 
dla ludzi. 

Do godziny szóstej 
«ałem ludzi i współczułem 
Dzisiaj jednak niemogę. 

Niemogę!.. Za dużo gorącego sadła 
<alała mi za skórę niewdzięczność ludzka. 

Niech nikt nie sądzi, że działam pod 
wpływem chwilowego impulsu. Dobrze 
się nad tem przez całą noc zastanowiłem. 
Ucierpiałem wielce z powodu mej miłości 
bliźniego i kto wie czy nie stanę za to 
grzed sądem ludowym. 

Basta! Serce mam 


wieczorem Sszano- 
ich niedoli. 


twardę teraz jak 


głaz. Niechaj bliźni już nigdy na mnie nie 
4czy. 

Głuchy jestem, na prośby i skargi, Nie 
wzruszą mnie łzy, chociażby tryskały one 
z najcudniejszych oczu. 

Bliźnim i jego niedolą niewarto zaprzą- 


tać sobie głowy. Przekonałem się o tem 
na swojej własnej skórze, 

Szedłem właśnie wczoraj do domu. 
Idę ulicą i widzę — mrowie ludzi koło 
jakiejś bramy. Krzyczą i wymachują rę- 
koma. Podchodzę bliżej, bo nie lubię 
żadnych tajemnic. Słyszę że ktoś stęka w 
niebogłosy. Jednem słowem wypadek. 

Pytam co się stało. 

— Ot — słyszę odpowiedź — jakiś 0- 
bywatel złamał nogę i chodzić teraz nie 
może. 

— Zupełnie 
przecież ze złamaną nogą 
można. 

Rozepchnąłem publiczność i podsze- 
dłem bliżej. Ano widzę — człeczyna jakiś 
naprawdę na trotuarze leży. Blady -jakby 
go kto mąką wysmarował i nogę ma w 


zrozumiałe — mówię 


chodzić nie 


nogawicy przekręconą. 
Głowę wsparł o latarnię i bełkoces 


— Niby, — powiada, — ślisko jest o0- 
bywatele na świecie. A noga też nie z że- 
laza. 

Serce mam gorące, litości w niem dla 
ludzi dużo i wogóle patrzeć nie mogę, 
jak człowiek na równej drodze ginie. 

— Ludzie, — powiadam, — a może to 
człowiek związkowy. (Trzebaby tu du- 
chem zaradzić. 

I sam, naturalnie do telefonu drałuję. 
Do Pogotowia dzwonię. Powiadam: „Czło 
wiek tu i tu nogę złamał, przyjechać 
proszę”. 

Przyjechała karetka. Wyszło z niej 
czterech doktorów na biało przyodzianych. 

Publikę rozpędzili i dźwigają poszko- 
dowanego na nosze. | 

A tymczasem poszkodowany ani pra- 
gnie, by go na noszach ułożono. Wierzga i 
kopie wszystkich czterech doktorów ostat- 
nią zdrową nogą i do siebie nie dopuszcza. 

— Umykajcie stąd, — powiada, — je- 
den z drugim. Bo mnie, powiada, do domu 
pilno; 

A sam ledwie nie piaczée 


„Ki djabeł, myślę, rozum się chyba 
człowiekowi pomieszał", 

I wtem ci jakieś zamieszanie zaszło. 

I słyszę — mnie wołają. 

—To wy, — powiadają, — telefono 
waliście do Pogotowia? 

— A niby kto, jak nie ja, — odpowia: 
dam. 

— Tak? — powiadają. — To teraz od- 
powiesz bracie przed sądem rewolucyj- 
nym, żeś niepotrzebnie Pogotowie wzys 
wał. Bo temu obywatelowi złamała się 
proteza, sztuczna noga, rozumiesz, gamo: 
niu? 


Zanotowali ci moje nazwisko i już ich 
niema. 
I żebym po takim fakcie miał jeszcz 


serce szlachetne — nig- 
dy w życiu. Niech teraz na moich oczach 
mordują człowieka za nic nie uwierzę, 
Bo a nuż to dla kina zdjęcie. 

I wogóle już nikomu nie wierzę — cza 
sy ci takie łajdackie nastały, 
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SKRADZIONE AKCJE 


=— Poranna poczta, panie dyrektarze, * 


»=— Dziękuję. 
Począł rozcinać nożem kolorowe ko- 


perty. 

— Propaganda... — dyrektor Che- 
Bterton rozdzielał listy — dewizy... spra 
my, personalne... kredyty:. a tu coś dla 


mnie. 
Na kopercie jednego z listów widniał 
napis. 
„Poczta lotnicza. 


Do pana dyrektora Chestertona, At- 
łantie Bank w Londynie. 


— Może papierosa? Czy napije się 
pan likieru ? 
| em Dziękuję. Może później. 
interes. 

— Proszę. Czy mogę zobaczyć akcje? 

Brown otworzył tekę i wyjął z niej 
zasznurowany pakiet. 

— Wykaz znajduje się na wierzchu, 
— rz 

Chesterton spojrzał na wykaz. Było 
akurat 300 sztuk akcyj, nominalnej war 
tości 800 tysięcy dolarów. 
— Tu jest potwierdzenie, — rzekł, 


Wpierw 


Nadawca: Dyrekcja banku Barymo- | podpisując duplikat wykazu, 


re w Bostonie", 

Koperta upadła na podłogę. Dyrektor 
Chesterton czytał; 

„Wielce Szanowny- Panie Dyrekto- 
ze! Na zasadzie długoletnich stosun- 
ków handlowych z pańskim bankiem o- 
Iśmielamy się dziś zwrócić do Pana z 
iwielką prośbą. Jeden z naszych proku- 
mentów, który od trzydziestu lat praco- 
wał w naszym banku cieszył się dotych- 
czas największem zaufaniem, uciekł wczo 
raj, zabierając ze sobą pakiet akcyj no- 
minalnej wartości 300 tysięcy dolarów. 
(Poszukiwania wykazały, że wsiadł on w 
Nowym Jorku na okręt „Filadelfja”, u- 
dający się do Londynu. Okręt przybę- 
dzie do Londynu we wtorek w porze o- 
biadowej. Bylibyśmy Panu niezmiernie 
wdzięczni, gdyby, Pan zechciał odebrać 
defraudantowi — którego dokładny ©- 
pis przesyłamy w załączeniu — wymie- 
nione akcje i przesłać je nam pocztą lot- 
niezą. Nie zawiadamiamy policji londyń- 
skiej, ponieważ nie chcemy, aby, sprawa 
przedostałą się do wiadomości publicz- 
mej ze względu na reputację naszego 
banku; bierzemy też pod uwagę trzy- 
dziestoletnią uczciwą pracę defraudanta. 
Prosimy Pana nawet, aby po odebraniu 
akcyj od naszego byłego prokurenta 
wręczył mu Pan 1000 funtów, z wa- 
runkiem, by nigdy nie wracał do Amery- 
ki. Wypłaconą kwotą 1000 funtów bę- 
dzie Pan łaskaw obciążyć nasze konto". 

Następowały pozdrowienia i podpisy. 

Chesterton spojrzał na zegarek. O- 
kręt przybędzie za dwie godziny. Dyrek- 
tor raz jeszcze przeczytał uważnie opis 
defraudanta, złożył list do kieszeni i za- 

.— Proszę 0 auto 

& + LJ 
„— Czy pan pozwoli? 
— Proszę. 
„— Dziękuję. 
! Chesterton usiadł, Naprzeciw niego 
siedział mister Brown z Nowego Jorku, 
który godzinę temu pod tym nazwiskiem 
wpisał się do księgi gości w hotelu Ri- 
chemond. Chesterton poznał go natych- 
miast podczas wysiadania z okrętu. Opis 
zgadzał się. Autem pojechał za nim do 
hotelu i czekał w hallu, aż Brown udał 
się do jadalni. Wówczas podszedł do je- 
go stołu i zapytał, czy może usiąść obok. 

Po wzajemnych wymianach grzecz- 
mości nawiązała się rozmowa. 

-— Pan podróżuje dla przyjemności? 

— Tak. Chcę trochę obejrzeć Euro- 
pe 

— Zazdroszczę panu. Niestety nie 
mogę wyjeżdżać na dłużej, ponieważ in- 
teresy zatrzymują mnie w Londynie, 

= Czy pan jest kupcem? 

— Nie, bankierem; pan pozwoli, że 
Bię przedstawię: Chesterton, dyrektor 
bamku Atlantic w Londynie. 

— Bardzo mi przyjemnie. Nazywam 
się Brown. Podwójnie cieszę się z pozna- 
nia pana, ponieważ posiadam akcje, na- 
leżące do mego przyjaciela, który, chce 
je zastawić w Londynie. 

— Czy to jakiś większy objekt? 

— 800 tysięcy dolarów. 

— A ileby pan chciał gotówki pod 
ich zastaw. 

— Połowę» 

— 150 tysięcy dolarów? 

— Tak. 

— Będzie mi bardzo miło, o ile pan tę 
tranzakcję przeprowadzi w moim banku. 

— Kiedy mogę to załatwić? 


p 


— O ile panu dogodnie, będę na pa-|, 


na czekał po obiedzie w mojem biurze. 
— Bardzo chętnie, 
* c 


— Proszę, pan będzie łaskaw wejść, 
— zapraszał Chesterton, 

— Dziękuję. 4 

Brown wszedł do gabinetu dyrektora. 


— Dziękuję. Czy mam z tym papie- 
rem osobiście pójść do kasy? 

— Nie, to zbyteczne, — rzekł Che- 
sterton i zadzwonił, — Każę zaraz wszy- 
stko załatwić, 

Do gabinetu wszedł woźny. 

— Tu są akcje — rzekł Chesterton, 


podajac woźnemu pakiet, — proszę temu 


panu przynieść list banku Barrymore z 
Bostonu. 

„Na twarzy Browna rysowało się prze 
rażenie. 

— (o to ma znaczyć? — zawołał, 

— Nic, tylko tyle, że dostałem od 
pańskiego banku polecenie odebrania pa 
nu tych akcyj... 

Brown widział, że wszystko przepa- 
dło. Wyznał Chestertonowi, że zgrał się 
w karty, sprzeniewierzył akcje; czynu 
swego bardzo żałuję... 

— Czy każe mnie pan aresztować? 
spytał w końcu. 

— Nie. Pański bank polecił mi po- 
zostawić pana na wolności, a za długolet- 
nią służbę wypłacić panu, już po odebra- 
niu akcyj, w imieniu dyrekcji tysiąc 
funtów. Musi się pan jednak zobowią- 
zać, że nie wróci pan nigdy do Stanów 
Zjednoczonych. 

W pierwszej chwili Brown nie pojał 


tych słów. Chesterton musiał je jeszcze 
raz powtórzyć. 

Wówczas Brown zalał się łzami i ob- 
sypał dyrektora dziękczynieniami. Wresz 
cie wziął tysiąc funtów, obiecał rozpo- 
cząć nowe życie i opuścił biuro. 

Kabel Londyn — Boston. 

Bank Barrymore. Boston. Polecenie 
spełnione. Prokurent - defraudant odna- 
leziony akcje odebrane i odesłane pocztą 
lotniczą do Bostonu. Według polecenia 
prokurentowi wypłacono tysiac funtów. 
Bank Atlantic, Londyn. 

"Kabel Boston — Londyn. 

h Bank Atlantic, Londyn. Nie rozw 
miemy treści kablogramu ani posyłki lot 
niczej. Wszyscy nasi prokurenci znajdu- 
ją się w Bostonie. Od dziesięciu lat nie 
było w naszym banku defraudacji. Prze 
słane akcje są fałszywe. Prawdopodob- 
nie bank Atlantic padł ofiarą zręcznege 
oszusta. Bank Byrrymore, Boston. 


Na pograniczu kultury wschodu i zachodu 


Interesująca książka niemieckiego uczonego 


Pojawiła się nader interesująca książ- 
ka o Sołowiewie, stanowiąca cenny przy 
czynek do zapatrywań sławnego filozofa 
rosyjskiego na stosunek, w jakim pozosta- 
ją do siebie kultury wschodnia i zacho- 
dnia, Autorem książki ( Sołowiews 
Geschichtsfilosophie) jest niemiecki uczo- 
ny Georg Sacke. 

Kwestją przeciwieństw, jakie zacho- 
dzą w pojęciach zasadniczych wschodu i 
zachodu, zajmował się Sołowiew zawsze 
żywo i twierdził, że przeciwstawienia te 
wiadome były nawet Herodotowi jako 
przejawy walki pomiędzy Europą a 
Azją, ujawniające się nawet w takich 


epizodach, jak porwanie przez Fenicjan 
kobiet z Argos i porwanie Heleny lacede- 
mońskiej przez trojańczyka, syna Priama, 
Stwierdzał, że przeciwieństwa wschodu i 
zachodu wypływają z zasadniczo różnych 
charakterów, szukających zasadniczo od- 
miennych ideałów i zasad. 

Podstawą kultury wschodu i równo- 
cześnie jej ideałem jest bezwarunkowe 
podporządkowanie się człowieka w pokor- 
nem oddaniu się mocy nadziemskiej i 
nadludzkiej, ideał tracący na swej warto- 
ści skutkiem towarzyszącego mu ślepego 
poddawania się, bierności i lenistwa. Stąd 
wypływa budaizm Hindusów i ich negaty- 
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Na rozkaz ducha ojca 


otruł własną matkę 


nie mogąc patrzeć na jej cierpienia 


Już raz toczyła się dyskusja, czy pozba 

wienie kogoś życia, by skrócić jego cier- 
pienia, jest czynem etycznym. Było to 
w związku z procesem Umińskiej w Pa- 
ryżu. W sprawie tej niedawno wypo- 
wiedziała się znakomita pisarka duńska 
Karin Michaelis, rozpoczynając kampan- 
ję, która znalazła wielu zwolenników, 
ale też duże sprzeciwy. 

W najbliższych dniach rozpocznie się 
w Londynie sensacyjny proces. Niejaki 
Ryszard Corbett oskarżony jest o zamor 
dowanie matki; motyw (powód) zbrodni 
jest niezwykle szlachetny. Oto Cor- 
bett otruł matkę, chcąc ją uwolnić od 
strasznych, beznadziejnych męczarń. 

Ryszard Corbett, który w Anglji cie 
szy się sławą dobrego pisarza, stracił 
przed rokiem ojca. Ubiegłego lata za- 
chorowała również i jego matka. Syn o- 
piekował się nią niezwykle troskliwie, 
wkrótce jednak lekarze orzekli, że spra- 
wą jest beznadziejna wobec daleko vosu- 
niętej choroby raka żołądka. Na zapyta- 
nie Corbetta, czy da się jeszcze chorą 
uratować, odpowiedzieli lekarze przeczą- 
co. Czy jednak będzie jeszcze dłużej lub 
krócej żyła, tego narazie nie mogli prze- 
widzieć. Wszystko raczej wskazywało 
na to, że będzie jeszcze bardzo dużo 
musiała cierpieć. 

Corbett jest okultystą. Za pomocą 
medjum wywołał ducha swego ojca, 
chcąc zasięgnąć jego rady. Duch dał mu 
ten rozkaz: „Daj matce swej zbawienie 
i to możliwie jak najrychlej”. Natych- 
miast dał matce dużą dawkę morfiny 
tak, że bez bólu i spokojnie zamknęła po- 


| 
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Czy zwiedziłes 


wieki na zawsze. Dokonawszy tego, zgło 
sił się sam do policji i doniósł o morder- 
stwie. 

Proces Corbetta z tego również wzglę 
du zasługuje na uwagę, że dwaj znako- 
mici pisarze angielscy, sir Conan Doyle 
i H. O. Welss zaofiarowali dobrowolnie 
złożyć przed sądem zeznanie na korzyść 
obwinionego. Conan Doyle, głośny twór- 
ca Sherlocka Holmesa, kieruje od szere- 
gu lat ruchem spirytystyczngm w An- 
glji. Zamierza on sądowi wykazać, że 
Corbett działał pod wrażeniem rozkązu, 
wydanego mu przez ducha ojca, wobec 
czego obowiązkiem jego było spełnić po- 
lecenie. Nieusłuchanie bowiem rozkazu, 
wydanego przez ducha, mogłoby dla Cor 
betta mieć fatalne skutki. Wells nato- 
miast pragnie dowieść niewinności oskar 
żonego z psychologicznego i moralnego 
punktu widzenia. Uważa mianowicie, 
że czyn popełniony z tak głębokiej miło- 
sci, jaka łączyła Corbetta z jego matką, 
nie może być uważany za zbrodnię- 
Czyn jego nie jest wynikiem złych in- 
stynktów, lcz najlepszych i najszlachet- 


niejszych uczuć miłości synowskiej do 
matki. 
Sąd londyński będzie miał trudną 


sprawę do rozstrzygnięcia. Będzie mu- 
siał rozstrzygnąć między prawem, a u- 
czuciem. Dodać jednak należy, że bez 
względu na pobudki — medjumizm jest 
jednym z środków, prowadzących do 


zbrodni. Z tego powodu Kościół odnosi 
się doń nieprzychylnie, 


? 


wne określanie bóstwa nirwana. Charak- 
teryzuje ją dualizm zła świata zmysłowego 
i dobra świata nadziemskiego. Wyższym 
stopniem rozwoju kultury wschodu 
według Sołowiewa pojęcia religijne Egip- 
cjan. 

Cechy kultury zachodu były inne. Gre- 
cy są tu twórcami wolnej ludzkiej sztuki 
piękna, które w istocie swej nie mają z 
religją nic wspólnego. Jeżeli państwo na 
wschodzie było teokratycznem, to pań- 
stwo greckie uważa Sołowiew jako za- 
łożone przez przybyszy, a rzymskie przez 
bandę rozbójniczą. Za cnoty ludzi kultu- 
ry zachodu uważa niezależność i energję, 
za wady pychę, skłonność do wynoszenią 
się i żądzę walk..Świat starożytny nie 


PZ 
są 
t 


mógł się zadawałać prawem, sztuką i fi 
lozofją, lecz szukał drogi, wiodącej czło 
wieka do doskonałości, chciano ucie- 
leśnienia Boga w człowieku i dlatego zja: 
wienie się Człowieka-Boga było dla ludz 
kości zbawieniem. Tutaj spotykały się ku: 
tury wschodu i zachodu, ich przeciwień: 
stwa ustawały. Ludzkość od czasu Chry- 
stusa stała się jednością; wówczas gdy 
Piotr i Paweł poczęli głosić na ulicach 
wiecznego miasta nową religję, nastąpi- 
ło połączenie obu światów, wewnętrzne 
w kościele i zewnętrzne w państwie rzym 
skiem. 

Przeciw tej jedności zaczęły występo- 
wać różne sekty, w ich pojawieniu widzi 
Sołowiew przebudzenie się od nowa wałki 
pomiędzy wschodem a zachodem. Sekty 
zwalczające boskość Chrystusa Są, jal 
manichejczycy, gnostycyariani poprzedni 
kami islamu. W Byzancjum, gdzie cesari 
chrześcijański wprowadził pogańskie pr 
wo rzymskie, powstał nieszczęsny dualizm 
Kto chciał być chrześcijaninem, musiał u: 
klasztorów. We 
zwycięża 
ce 


w pustynię do 
wschodniem chrześcijaństwie 
tendencja życia  kontempłacyjnego, 
według Sołowiewa jest zasadą hinduską. 
Dlatego kościół wschodni zachował 
wprawdzie świętość religji i wiary, jedma- 
kowoż nie umiał ukształtować życia po- 
dług zasad chrześcijańskich. Według So- 
łowiewa ideał chrześcijaństwa musi być 
wcielony w życie całego społeczeństwa 
ludzkiego. 

Georg Sacke przeprowadził analizę fi- 
lozoiji Sołowiewa wnikliwie co tem Wig- 


ciekać 


J |cej zasługuje na uwagę, gdyż jak wiado- 
ś|mo, niektóre cenne prace Sołowiewa krą= 


żyły swego czasu W manuskryptach i nie 


licznych tylko egzemplarzach 
-M 


Str. lo 

DZIS: 

SIERPIEŃ Idziego 
JUTRO: 
Stefana 
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Ws. słońca ge 4 m. 46 
Zachód » g. 18 m. 27 
Ws. księżyca g. 1 m. 33 
Zachód w» g 18 m. 33 


Osobiste 


Nauczycielem wychowania fizycznego 
w drugiem gimnazjum państwowem (daw- 
niej Tomaszewskiego) został mianowany 
z dniem 1 września b. r. znany ze swej 
działaląości sportowej na terenie powiatu 
łaskiego (Pabjanice) prof. Michał Kwaś- 
niak- 

Komunikat 


w. myśl obowiązujących ustaw i prze- 
pisów młodzież, zatrudniona w przem i 
rzem. rzeżniczym, w charakterze uczniów 
-terminatorów, powinna pod rygorem kar 
administracyjnych zgłosić się do szkoły 
dokształcającej celem zarejestrowania się. 

Za dopilnowanie powyższego zgłosze- 
nia się w oznaczonym terminie odpowie- 
dzialni są rodzice i pracodawcy. 


Wycieczka holenderska 
w Łodzi 


Dowiadujemy się, iż w pierwszej po- 
łowie bieżącego miesiąca przybywa do 
Polski wycieczka przedstawicieli świata 
przemysłowego i kupieckiego Holandji. 
Wycieczka udaje się na zwiedzenie P.W. 
K. i Górnego śŚląs ska, a następnie przy- 
będzie do Łodzi, gdzie zwiedzi cały sze- 
reg większych zakładów przemysłowych 
i instytucje użyteczności publicznej. 

W związku z tem konsul holender- 
ski w Łodzi p. inż. J. H. B. Teepe opraco- 
wywuje szczegółowy program przyję- 
cia i pobytu wycieczki w naszem mieś- 
cie (w) 


Likwidacja obór 
w śródmieściu 


Jak wiadomo, Wydciał Zdróowotności 
Magistratu m. Łodzi wystąpił w lipcu r. 
b. z wnioskiem o likwidację 9 obór, znaj 
dujących się w śródmieściu, które w 
najwyższym stopniu uchybiały wymo- 
gom sanitarnym. Właściciele wspomnia- 
nych obór złożyli do Urzędu Wojewódz- 
kiego odwołania, jednakże Urząd Wo- 
jewódzki wszystkie odwołania odrzucił, 
wychodząc z założenia, że istnienie ta- 
kich obór w śródmieściu jest wielce 
niepożądane ze względów higjenicznych. 
Wobec tego obory zostaną już w naj- 
bliższym czasie zlikwidowane, 


P. wicewojewoda łódzki 
w Piotrkowie 


W dniu wczorajszym w godzinach po- 
rannych wice-wojewoda łódzki p. dr. 
Rożniewski udał się w towarzystwie no- 
wego starosty piotrkowskiego p. Strze- 
mińskiego do Piotrkowa, celem wpro- 
wadzenia p. starosty na nowy urzad. 

W dniu dzisiejszym w godzinach po- 
rannych dr. Rożniewski przeprowadzi 
inspekcję powiatu piotrkowskiego i za- 
pozna się z obecną sytuacją polityczną, 
poczem konfierować będzie z poszczegól- 
nemi przedstawicielami władz bezpie- 
czeństwa. (w) 

cay UAE: 


Wyjaśnienie 

W związku z zamieszczoną przez nas 
wiadomością w Nr. 235 „Hasia' p. t. 
„Felczer Kasy Chorych zaczepia gości i 
wywołuje awantury” po  dokładnem 
sprawdzeniu czujemy się w obowiazku 
wyjaśnić, że awantury tej nie wywołai p. 
Walczak, a jakiś pijany gość. 

P. Walczak znajdował się iedynie mię- 
dzy świadkami zajścia. 


—0— 


„AASŁO” z dnia 


1 września 1929 r. 


Nr. 239 


Przez wiedzę do dobrobytu 


W sprawie obowiązku uczęszczania do szkół 


Na murach miasta ukazało się ogło- 
szenie następującej treści: 

Na mocy art. 117, 118 Rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 7 czerwca 
1927 r. o prawie przemysłowem (Dz. U. 
R.P. Nr. 58, poz. 468 z 1927 r.) i art. 9 
Ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. w przed- 
miocie pracy młodocianych kobiet (Dz. 
U.R.P. Nr. 65, poz. 636 z 1924 r., oraz 
par. 3 Rozporządzenia Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej w porozumieniu z Mi- 
nistrem Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego z dnia 31 grudnia 1924 
r. (Dz, U. R. P. Nr. 4, poz. 40 z 1925 r.) 
o wykonaniu obowiązku szkolnego 
przez młodocianych, zarzą”gia się na rok 
szkolny 1929/80 co następuje: 

1) Uczniowie przemysłowi płci oboj- 
ga (terminatorzy) w porozumieniu od- 
nośnych artykułów ustawy przemysło- 
wej obowiązani są uczęszczać na naukę 
do publicznych szkół  dokształcających 
zawodowych, wskazanych w p. 8 A. ni- 
niejszego zarządzenia. 

2) Młodociani robotnicy płci obojga w 
wieku lat 15, 18, pracujący w przemy- 
śle, rzemiośle, i handlu obowiązani są 
również uczęszczać na naukę do publicz- 
nych szkół dokształcających, wskaza- 
nych w p. 3 B. tegoż zarządzenia, 

3) Zapisy do szkół dokształcających 
odbywać się będa od 2 do 7 września r. 
b. włącznie w godzinach od 18—ej do 
20—ej i w następujących lokalach szkol- 
nych: 
A. publicznych szkół dokształcających 
zawodowych. 

a) dla grupy budowlanej — (deka- 


dokształcających 


rzy, garncarzy, kamieniarzy, lakierników 
malarzy, murarzy, studniarzy, -szklarzy, 
sztukatorów, zdunów (przy ul. Andrze- 
ja 7). 

b) dla grupy drzewnej — (bednarzy, 
cieśli, kołodziejów, koszykarzy,  rzeźbia- 
rzy, stolarzy, tokarzy) przy ul. 6 Sierp- 
nia 56 i (tapicerów) przy ul. Zamen- 
hofa 38. 

c) dla grupy włókienniczej — dla 
chłopców (czapników, kapeluszników, 
krawców, powroźników) przy ul. Głów- 
nej 30, Póinocnej 24, Pomorskiej 52, Wól 
czańskiej 21. 

Dla dziewcząt — (bieliźniarek, haf- 
ciarek, krawczyń, modystek, pończoszni- 
czek, rękawiczniczek, szwaczek, trykocia- 
rek), przy ul. Andrzeja 24, Abramow- 
skiego 22, Cegielnianej 58, Gdańskiej 
29, Gdańskiej 90, Konstantynowskiej 27 i 
Napiórkowskiego 81. 

d) dla grupy skórzanej — (białoskór- 
ników, cholewkarzy, garbarzy, kamaszni- 
ków, rękawiczników, rymarzy, siodlarzy, 
szewców) przy ul. Rybnej 15. Rzgowskiej 
5 i Żeromskiego 36. 

e) dla grupy metalowej — (blacharzy 
bronzowników, kotlarzy, kowali, mosięż- 
ników, nożowników, pilnikarzy) przy ul. 
Nowotargowej”24, (mechaników i ślusa- 
rzy) Abramowskiego 8, Kilińskiego 150, 
Pomorskiej 48, Zawadzkiej 42 i (toka- 
rzy) Szkolnej 16, Wodnej 34. 

f) dla grupy artystyczno — zdobni- | ni 
czej — (grawerów, jubilerów, rzeźbiarzy, 
zegarmistrzów, złotników) przy, ul. Am- 
drzeja 7. 

g) dla grupy graficznej — (chemi- 


Termin odsłonięcia 


pomnika Kościuszki 


nie został dotychczas ustalony 


W związku z informacjami, unieszczo- 
nemi w dziennikach wczorajszych w spra- 
wie terminu odsłonięcia pomnika T. 
Kościuszki oraz planami zmiany wyglą- 
du Placu Wolności — Oddział Prasowy 
Magistratu wyjaśnia iż sprawy powyższe 
nie zostały jeszcze przez Magistrat przesą- 
dzone. 

W konferencji, odbytej z przedstawicie- 
lami elektrowni i dyrekcji K. E. Ł. p. ar- 


tysta-rzeźbiarz M. Lubelski brał udział nie 
w charakterze reprezentanta Magistratu. 

Nie odpowiada prawdzie, jakoby Ma- 
gistrat zdecydował odebrać firmie „Wa- 
silewski'* w Warszawie odlew figury i po- 
wierzyć ten odlew p. Wagnerowi w Pa- 
bjanicach. “ 

Termin odsłonięcia pomnika nie został 
dotąd ustalony, co nastąpić dopiero mo- 
że po ukończeniu odlewu figury» 


Tragiczny ny wypadek 


8-letnia dziewczynka pod kołami samochodu 


W dniu wczorajszym około godz. 6-ej | potłuczenia ciała. 


W stanie beznadziej- 


po poł. przy ul. Łódzkiej w Zgierzu przeje- |nym przewieziono ją do szpitala Anny 


chana została przez samochód 8—letnia | Marji w Łodzi. 


Helena Brzozowska, zamieszkała przy ul. 
Łęczyckiej. 
Dziewczynka odniosła ogólne ciężkie 


Kierowcę samochodu Oska 
ra Kindermana, zamieszkałego w Łodzi 
przy ul. Przędzalnianej 65 pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej. (p) 


Po 6 latach wolności 


ojcobójczyni znalazła się w więzieniu 


W dniu wczorajszym przywieziona zo- |cę. 


stała do Łodzi Władysława Mikulska ojco- 
bójczyni, która zamordowała ojca swego 
Ignacego Barczaka w roku 1923 w Łodzi 
przy ul. Zachodniej 22. 

Mikulska przez pewien czas ukrywała 
się w Łodzi, następnie wyjechała zagrani- 


Po sześciu latach udało się aresztować 
ją w Buenos Aires. 

Po uzyskaniu zgody rządu argentyń- 
skiego Mikulską przywieziono okrętem 
„Aurige* do Gdyni. Władysława Mikul- 
ska osadzona została w więzieniu śledczym 
przy ul. Kopernika. (n) 


Obniżenie podatku od benzyny 


używanej na cele przemysłowe 


Władze skarbowe zastosowały w rb. 
odmienną niż dotychczas interpr stację 
przepisów o obniżeniu podatku od zuży- 
cia benzyny na cele przemysłowe, uważa 
jąc, iż obniżenie podatku dla benzyny, 
zużywanej przez samochody ciężarowe, 
jest uzasadnione i dopuszczalne tylko w 
wypadkach, gdy idzie o przewóz surow- 
ca, Izba Przemysłowo-Handlowa w Ło- 
dzi, uważając potrzebę poczynienia w 


tej sprawie odpowiednich kroków inter- 
wencyjnych rozpisała wśród sfer gospo- 
darczych ankietę, celem ustalenia 


ich 


dyz Pragi — firmy okręgu 


stanowiska i postulatów w  poruszonej 


kwestji 
E p 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Ło- 
dzi zwraca uwagę sferom przemysłowym 
i kupieckim, iż w razie otrzymania pro- 
pozycji na uzyskanie kredytów zagra- 
nicznych ze strony niejakiego Jana Bon- 
łódzkiego 
we własnym swym interesie winny u- 
przednio zasiągnąć informacji o wyżej 
wymienionym w biurze Izby 
68) 


(Targowa 


fo- 
przy, 


grafików, drukarzy, introligatorőw, 
tografistów, litografów, zecerów), 
ul. Andrzeja 7. 

h) dla grupy spożywczej — (cukier- 
ników, kuchmistrzów, młynarzy, pieka» 
rzy, piernikarzy, rzeźników, wędliniarzy, 
przy ul. Juljusza 29. 

i) dla elektrotechników i elektromon- 
terów przy ul. Żeromskiego 115. 

j) dla fryzjerów, golarzy, peruka- 
rzy, przy ul. Narutowicza 27. 

k) dla biuralistów, praktykantów han 
dlowych, sklepowych, sprzedawców przy, 
ul. Kilińskiego 109 (dla chłopców) i Na» 
wrot 12 -(dla dziewcząt). 

dokształcają< 


B. publicznych szkół 
cy 

a) dla młodocianych robotników, pra” 
cujących w przemyśle, rzemiośle i han- 
dlu — przy ul. Aleksandrowskiej 251 
121, Konstantynowskiej 192, Przejazd 77, 
Rzgowskiej 88, Skierniewickiej 3, Smu- 
gowej 6; Sosnowej 1, Szpitalnej 10, Wi 
leńskiej 33/85. 

b) dla młodocianych robotnic, za» 
trudnionych w przemyśle, rzemiośle i 
handlu — przy ul. Aleksandrowskiej 121, 
Cmentarnej 8, Konstantynowskiej 12, 
Katnej 17, Księży Młyn 15, Mickiewicza 
T Teodora 1, Rzgowskiej 76, Wspólnej) 
8—5, Wileńskiej 33—85. 

4) Nauka w publicznych szkołach dok 
ształcających odbywać się będzie w po- 

niedziałki, wtorki, środy i czwartki każ 
dego tygodnia w zasądzie w godzinach 
od 18—ej i pół do 21—ej wiecz. i trwać 
będzie od 3 września r. b, doły lipca 
1980 r. 

5) Na Aprea art. 117 i 118 przyto 
czonego wyżej R Prezyden- 
ta Rzplitej z des T—go czerwca 1927 ah 
oraz par. 5, 61 7 
strów z dn, 31 grudnia 1924 r. o atin 
naniu obowiązku szkolnego przez młodo-| 
cianych. pracodawcy lub ich zastępcy, 
winni :a) starać się, ażeby uczniowie 
uczęszczali regularnie na naukę do szko- 
ły dokształcającej, b) zwalniać młodocia- 
nych od pracy na czas do sześciu godzin 
tygodniowo dla uczęszczania do szkoły: 
jeżeli nauka odbywa się w szkole w go 
dzinach pracy ucznia, c) wliczać tymi 
młodocianym godziny nauki zawodowej i 
dokształcającej w szkołach do obowiązu- 
jących godzin pracy i d) kontrolować ra 
gularne odbywanie przez młodocianych 
nauki, sprawdzając książeczkę obecności 
i stwierdzając kontrolę podpisem swym 
w dniu pierwszym każdego miesiąca. 

6) Na mocy decyzji Kuratorjum O+ 
kręgu Szkolnego Łódzkiego obowiązkowi 


dokształcania uczyni zadość w roku 
szkolnym 1929—30 młodzież, uczęszcza” 


jąca do szkoły dokształcającej zawodo< 
wej przy Cechu Rzeźników w Łodzi, Rad 
wańska 69. 

7) Uczęszczanie uczniów przemysło- 
wych do innych szkół poza wymienione 
mi wyżej nie zwalnia ich od obowiązku 
zapisu i uczęszczania do szkół wskaza- 
nych w p. 8 A. 

Uwaga: Art. 155 Ustawy Przemysło« 
wej wymaga od ucznia, przystępującego 
do egzaminów czeladniczych, świadectwa 
ukończenia publicznej szkoły zawodowej, 
dokształcającej. 

8) Winni przekroczenia przepisów 
niniejszego zarządzenia pociągani będą 
do odpowiedzialności karnej na zasadzie 
art. 126 i 127 ustawy z dn. 7 czerwca 
1927 r. o prawie przemysłowem (Prowa 
dzący przemysł art. 126: upomnieniem, 
grzywną do 1,000 złotych, aresztem da 
14 dni, — art. 127: uczniowie zaś upos 
mnieniem. grzywną do 100 złotych). 


Giełda zbożowa 


Żyto 25.00 — 25.25; Pszenica 41.00 
-— 42.00; Owies jednolity 22.00—23.00; 
Jęczmień na kaszę 26.00 — 27.00; Jęcz- 
mień browarny 29.00 — 31.00; Rzepak 
67.00 — 70; Mąka pszenna luksusowa 
82.00 — 88.00; Mąka pszenna 4/0 71.00 
— 76.00; Mąka żytnia 70 proc. 89.00— 
40.00; Otręby pszenne 19.00 — 20; Otrę 
by żytnie 16.00 — 17.00 

Obroty małe. Usposobienie słabe 

Zwiększona podaż pszenicy. 

Ceny za 100 klgr. parytet 
Warszawas 


wagon 


Nr, 239 


„„HASŁO" z dnia 1 września 1929 r. 


Wykształcenie zawodowe kobiet 


Szkoła Gospodarczo-Społeczna w Łodzi 


Z rozmachem poprostu rozwija się 
szkolnictwo zawodowe w naszym kraju. 
Możemy się o tem przekonać choćby na 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Po- 
znaniu. Władze państwowe i samorządo- 
we, przeróżne związki społeczne w taki 
czy inny sposób sprzyjają i starają się 
krzewić szkolenie w zawodzie. Nawet sa- 
mo nauczycielstwo szkół zawodowych nie 
ogranicza się do pracy codziennej zwyk- 
łej, lecz zdobywa się na czyn zbiorowy, 
aby wykorzystać każdą sposobność i moż 
liwość pomnożenia i pogłębienia szkolni- 
ctwa zawodowego. 

Tak np. nauczycielstwo szkół zawodo- 
wych żeńskich, zorganizowane w Stowa- 
rzyszenie „Służba Obywatelska“, wybit- 
nie przyczynia się do szkolenia zawodo- 
wego i obywatelskiego kobiet. Dzięki te- 
mu Stowarzyszeniu odbyły się w Krako- 
wie kursy nauki obywatelstwa, wskutek 
czego ten przedmiot w szkołach zawodo- 
wych żeńskich stanął na wysokim pozio- 
mie, nabrał charakteru nauki żywej i z 
życiem związanej. Stowarzyszenie „Służ- 
ba Obywatelska stara się otoczyć szcze- 
gólną opieką rękodzieło; nadać mu cha- 
, rakter artystyczny. Władze szkolne w 
tej dziedzinie znajdują szczerą współpra- 
cę w „Służbie Obywatelskiej“, Stowarzy- 
szenie „Służba Obywatelska" pracuje 
także nad naukowem postawieniem i roz- 
wiązaniem sprawy gospodarstwa domowe 
go, by ciężką i żmudną pracę kobiety-go 
spodyni ogniska złagodzić, uprzyjemnić, 
udoskonalić i zreformować stosownie do 
warunków dzisiejszycit. ; 

W Łodzi właśnie tę ostatnią iceę 
wciela w czyn Koło Łódzkie Stowarzysze 
nia „Służba Obywatelska", Rók temu w 
październiku zostałą otwarta przy ul, 
Sienkiewicza 61, Szkoła Gospodarczo-Spo 
łeczna. Uruchomiono przedewszystkiem 
Szkołę Gospodarstwa Domowego w kur- 
sie rocznym i szereg paromiesięcznych 
kursów dokształcających dla nauczycie- 
lek, urzędniczek, robotnie fabrycznych u- 
czenie szkoły handlowej i zawodowej, 
młodzieży rzemieślniczej, Nastrój na kur 
sach był świetny. Zapisywały się nietyl- 
ko osoby, nie mające pojęcia o gospodar- 
stwie, ale i t. zw. dobre gospodynie» któ- 
re twierdziły, że stosowane przy nauce 
gospodarstwa zasady naukowej organi- 
zacji pracy bardzo wiele ułatwiają im 
w ich własnem gospodarstwie. A przy- 
tem w Szkole Gospodarczej jest tak mi- 
ło, czysto i ładnie... 

Mniejszą natomiast frekwencją cie- 
szyłą się Szkoła Gospodarstwa Domowe- 
go. Szkoła ta musiała być uruchomiona 
zaraz po otwarciu w październiku, gdy 
ogół łódzki wiedział o niej tylko z poja- 
wiających się notatek w gazetach, a, nie 
wiedział o jej pracy. Dopiero wystawa 
prac uczenie Szkoły , Gospodarstwa Do- 
mowego w dn. 9 czerwca b. r. wywarła 
na zwiedzających nadzwyczaj dodatnie 
wrażenie: rezultaty pracy uczenie były 0 
gromne, a urządzenie szkoły ogólnie za- 
imponowało. 12-go czerwca b. r. zwie- 
dzała szkołę wycieczka z Ozechosłowacji. 
Wycieczka składała się z naczelniczki 
szkół zawodowych i dyrektorek tychże 
szkół. Ocena szkoły gospodarczej wypad- 
ła bardzo pochlebnie. Goście. byli zachwy 
ceni porządkiem i czystością, panują- 
cą w każdym kąciku i twierdzili, że u- 
rządzenie jej według najnowszych zasad 
odpowiada dobrze postawionym szko- 
łom gospodarczym zagranicą. 

Nie dało się tylko uruchomić Szkoły 
Gospodarczo-Społecznej  2-letniej, gdzie 
panienki najmniej 18-letnie i najmniej z 
6-klasowem wykształceniem  gimnazjal- 
nem czy odpowiedniem kształciłyby się 
na kierowniczki gospodarstwa w interna- 
tach, szpitalach, pensjonatach, hotelach, 
it. d. Na tej szkole najbardziej Stowa- 
rzyszeniu zależało, bo brak jej odczuwa- 
my silnie na każdym kroku, a nie mamy 
jeszcze takiej szkoły w Polsce. Absol- 
wentki tej szkoły miałyby napewno póź- 
niej posady, zapewniające im dobre u- 
trzymanie. A swoją pracą rzetelną, oby- 
watelskiem traktowaniem swych obo- 
wiązków, swą inteligencją, inicjatywą 
zmienić atmosferę naszych gospodarstw 
zbiorowych, gdzie zamiast dotychczaso- 
wego wyzysku, powinna zapanować har- 
monja i ciepło ogniska rodzinnego. Nie- 
ptety tej szkoły 2-letniej Gospodarczo- 


Bpołecznej Stowarzyszenie „Służba Oby- 
watelaką” w ubiegłym roku nie urucho- |miotów zbytku. Wystąpienie 


miło, bo nasze społeczeństwo biadające, 
że coraz trudniej dać dzieciom „chleb w 
rękę”, ważności tej nowej placówki nie 
doceniło. Zgłoszeń było zamało, a prowa- 
dzenie tej szkoły jest tak kosztowne, 
że Stowarzyszenie musiało poprzestać 
na uruchomieniu Szkoły Gospodarstwa 
Domowego i kursów dokształcających. 
Szkołę Gospodarczo-Społeczną 2-letnią 
pragnie uruchomić od września b. r. 

Wszelkich bliższych  informacyj w 
sprawie przyjęcia udziela Dyrekcja Szko- 
ły przy ul. Sienkiewicza 61 codziennie 
prócz niedziel i świąt od 9-tej do l-ej. 
Lokal szkoły i jej urządzenie mogą w 
tych godzinach zwiedzać wszyscy, któ- 
rzy się szkołą zainteresują bez względu 
na to, czy mają się zamiar zapisać do 
szkoły, czy też nie. 

Lokal ów jest tylko tymczasowym po 
mieszczeniem dla szkoły, Stow. bowiem 
przystępuje do budowy własnego gma- 


chu. Dzięki łaskawemu poparciu wysił- 
ków Stow. ze strony władz miejskich, 
Szkoła  Gospodarczo-Społeczna stanie 
przy rogu ulic Wysokiej i Miedzianej, 
gdzie miasto udzieliło na ten cel placu. 
Budowy podjął się jeden z najlepszych 
architektów w Polsce, prof. inż. Krzyża- 
nowski z Krakowa. Szkoła będzie zbudo- 
wana według najnowszych wymagań na 
uki. Prof. Krzyżanowski był ostatnio 
przez parę tygodni zagranicą, a jego bu- 
dowy gmach I.M.C.A. oraz bursa im. 
ks. Kuznowicza dają gwarancję plano- 
wej przemyślanej budowli, Przy szkole 
będzie internat na 100 uczenie, do budo- 
wy którego przystąpi się w najbliższym 
czasie, gdyż brak jego nie pozwala roz- 
winąć się szerzej szkole. 

Ministerstwo W.R. i O.P., widząc re- 
zultaty pracy Stowarzyszenia, obiecało 
przy budowie wydatną pomoc finanso- 
wą. 


Pożar w monopolu tytuniowym 


Straty nie zostały 


Wczoraj w godzinach porannych wy- 
buchł pożar w gmachu Monopolu Tyto- 
niowego przy tl. Kopernika 58. 

Pożar wybuchł w jednej z oficyn, w któ 
rej mieścił się skład odpadków i szmat. 
Płomienie natrafiając na łatwopalny ma- 
terjał rozszerzały się z przerażającą szyb- 
kością. 

Natychmiast zaalarmowano straż ognio 
wą, która przyjechała na miejsce w sile 


narazie obliczone 


dwóch oddziałów. 

Pozatem czynny również był miejsco- 
wy oddział straży ogniowej. 

Po półtoragodzinnej akcji ratowniczej 
udało się pożar zlokalizować. Straty nie 
zostały narazie obliczone. 

Jak się dowiadujemy przyczyną poża- 
ru była nieostrożność jednego z pracowni- 
ków, który rzucił niedopałek papierosa na 
kupę szmat. (p) 


Włamanie do magistratu m. Tuszyna 
Nieznani sprawcy rezpruli kasę i skradli 3000 zł. 


Nocy ubiegłej nieznani sprawcy do- 
stali się do gmachu Magistratu m, Tuszy- 
na. Po splądrowaniu wszystkich pokoi 
włamywacze dostali się do wydziału finan- 
sowego, gdzie ręcznym rakiem rozpruli 
kasę ogniotrwałą i zrabowali jej zawar- 


tość, Rano kradzież i włamanie zauważy- 
li urzędnicy, którzy przybyli do biura. Jak 
się dowiadujemy w kasie znajdowało się 
przeszło 3,000 zł. 

W związku z tą kradzieżą policja aresz- 
towała kilka osób. (p) 


Uznanie stopni naukowych 


Athenaeum 


rzymskiego 


Ważna decyzja Ministerstwa W. R. i O. P. 


Wśród całego szeregu wyższych 
czelni uniwersyteckich, które Stolica A- 
postolska utrzymuje w Rzymie, istnie- 
je Athenaeum Seminarjów papieskich 
rzymskich, pospolicie zwane Apollinaris 
od pałacu tego imienia, w którem się 
ono pierwotnie znajdowało. Ostatnio zo- 
stało ono przez nasze Ministerstwo Wy 
znań Religiinych i Oświecenia Publiczne 
go uznane za równorzędne ze studjami a- 
kademickiemi na wydziałach teologii uni 
wersytetów polskich, tak: że uzyskane 
w Athenaeum stopnie naukowe będą od- 
tąd w Polsce traktowane narówni ze 
stopniami pontyfikalnego uniwersytetu 
Gregorjańskiego i uniwersytetu Angeli- 
cum, które tego rodzaju zatwierdzenie 
przez władze naukowe polskie już posia- 
dają. 

Athenaeum — założone w 1824 r. 
przez Papieża Leona XII, a zreorganizo- 
wane następnie przez Piusa IX i Piusa 
X — mieści się obecnie w nowym gma- 
chu obok pałacu Laterańskiego i posiada 
trzy fakultety: teologiczny: filozoficzny 


u-li prawa kanonicznego. Prefektem 


(rek- 
torem) Athenaeum jest obecnie Biskup 
Serafini, sekretarz św. Kongregacji dla 
Soboru, dwunasty z rzędu kierownik tej 
placówki wiedzy kościelnej, z których 
połowa była obdarzona kapeluszami kar- 
dynalskiemi. 

Uznanie stopni naukowych Athenae- 
um przez nasze Ministerstwo trzeba u- 
waążać za nad wyraz dodatnie posunię- 
cie. Otwiera ono szeroko możność pol- 


skim księżom odbywania wyższych stu- 
y 


djów również i w tym jeszcze pontyfikal 
nym instytucie, co niewątpliwie przyczy- 
ni się dodatnio do tak potrzebnego pod- 
niesienia naukowego i  intellektualnego 
poziomu naszego duchowieństwa, które 
będzie mogło obecnie dopełniać swą wie- 
dzę religijną na trzech wyższych uczel- 
niach papieskich w Rzymie z zupełną 
gwarancją, że uzyskane tam stopnie nau- 
kowe będą przez nasze władze polskie 
potwierdzane w trybie normalnej no- 
stryfikacji 


-—— mM 


Samochody osobowe dla celów handlowych 


winny być zwolnione od komunalnego podatku 
dia przedmiotów zbytku 


Izba  Przemysłowo-Handlowa w Ło- 
dzi zwróciła się do Urzędu Wojewódz- 
kiego w Łodzi z prośbą © wydanie zwią- 
zkom komunalnym na terenie Wojewódz 
twa zalecenia w sprawie zwolnienia sa- 
mochodów osobowych, znajdujących się 
w posiadaniu firm przemysłowych oraz 
handlowych, a służących celom zarobko- 
wym, od komunalnego podatku dla przed 
swe Izba 


motywuje tem, że większość samocho- 
dów osobowych posiadanych przez sfery 
gospodarcze służy głównie celom handlo 
wym, a wobec tego nie można odnoś- 
nych samochodów pociągnąć pod kategor 
ję zbytkownych środków komunikacji. 
Zwolnienie sfer gospodarczych od tego 
nieuzasadnionego podatku komunalnego 
stanowiłoby w obecnej trudnej „sytuacji 
pożądane odciążenie dla tych sfere 
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Nocne dyżury aptek 

Dziś w nocy dyżurują następujace 
apteki: L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
307), E. Hamburga (Główna 50), B. Głu- 
chowskiego (Narutowicza 4), J. Sitkie- 
wicza i S-ka (Kopernika 26), A. Charem 
zy (Pomorska 12), A, Potasza (Plac 
Kościelny. 10). 


e 


Komunikat 


Zarząd Cechu Ślusarzy, doceniająt 
znaczenie P.W,K. organizuje w dniu 7 
b. m, dla swych członków wycieczkę da 
Poznania na Powszechną Wystawę Kra- 
jowa. Zapisy przyjmuje starszy Cechy 
p. Kapczyński, 

===" 


Informacje o należnościach 
firm zagranicznych 


Zagraniczne Izby Przemysłowo-Han 
dlowe, organizacje gospodarcze, jako też 
poszczególne firmy proszą Izbę Przemy» 
słowo-Handlową w Łodzi o interwencję 
w wypadkach, gdy poszczególne firmy 
łódzkie nie wywiązują się we właściwy 
sposób z zobowiązań zaciągniętych wo- 
bec kontrahentów zagranicznych. p 

r Wpływa to, oczywista, ujemnie na o- 
pinję zagranicy o Polsce i na możli. 
wości kredytowe firm polskich 
_ Wmzwiązku z tem Izba zaznacza, że 
firmy okręgu winny możliwie szybko od- 
powiadać na zapytania Izby i w każdym 
konkretnym wypadku rychło i dokładnie 
wyjaśniać, czy pretensje wierzycieli za 
granicznych są uzasadnione, względnie 
z jakich przyczyn zakwalifikować je na: 
leży jako bezpodstawne. 

_ Tylko bezzwłoczna i dokładna odpo- 
wiedź umożliwić może Izbie udzielenie 
wyczerpujących wyjaśnień zagranicz- 
nym czynnikom, oczywistem jest zaś, 
że w interesie dobrej opinji tut. sier go- 
spodarczych pożądane jest, by wypadki 
nielojalnego wywiązania się z zobowią- 
zań ograniczone zostały do minimum 
© 


Pod kołami wozu 


W dniu wczorajszym w godzinach ` 
rannych przechodnie ul. Aleksandrow- 
skiej byli świadkami ' tragicznego wy- 
padku. 

Przed posesją nr. 66 na wspomnia: 
nej ulicy zajęta była zamiataniem 52-let 
nia Weronika Dzięgielewska, żona dozor= 
cy tegoż domu. W pewnej chwili na od- 
wróconą kobietę najechał wóz, kierowa: 
ny przez furmana Jakóbą Rajczaka, 

Nieszczęśliwą kobietę przechodnie 
wydobyli z pod kół i wezwano natych- 
miast pogotowie miejskie, którego le 
karz, po skonstatowaniu ogólnego, cięż« 
kiego potłuczenia, przewiózł nieszczęśli- 
wą do szpitala św. Józefa w stanie groź 
nym. (w) 


Komunikat 


Zarząd czeladzi krawieckich zaprasza 
swych członków na walne zebranie ma- 
jące się odbyć w dn. 3 września r. b. t.j. 
we wtorek o godz. 7-ej wieczorem w loka 
lu Resursy Rzemieślniczej w celu omó- 
wienia statutu Rzemieślniczego: 


m! 


Posiedzenie Rady Miejskiei 

W czwartek, dnia 5 września r. bD., O 
godzinie 19 i pół odbędzie się 13 (IH se- 
sji) posiedzenie Rady Miejskiej. 

Na porządku dziennym znajdują się 
m. in, następujące sprawy: wybór 21 
przedstawicieli Gminy Miejskiej Łódź na 
X ogólne zebranie Związku Miast Pol- 
skich, poczynienia zmian W budżecie Za- 
rządu m. Łodzi na rok adm. 1929-30. w 


związku z uchwałą Rady Miejskiej w 
sprawie _ poczynienia oszczędności w 
budżecie; kredytu na urządzenie miejsc 


zabawowych dla _ dzieci; podwyższenia 
taryfy przejazdowej dla autodorożek; tē- 
tytorjalnego podziału m. Łodzi na 28 okrę- 
gów opiekuńczych; przemianowania ulic 
o powtarzającej się wzgiędnie nieodpowie= 
dniej nazwie 
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„HASŁO z dnia I września 1929 r. 


Groźny pożar pod Sieradzem 


Trzech żołnierzy ciężko poparzonych 


Straty wynoszą 30000 złotych 


Na miejsce pożaru przybył major Top- | głady. 


We wsi Charłupi Małej pod Sieradzem 
tnajduje się na koncentracji 28 p. Strz. 
Kan. Żołnierze tego pułku są rozlokowani 
1a kwaterach w zagrodach gospodarskich 

sypiają w stodołach. 

Nocy wczorajszej przeciągnęła nad po- 
wiatem sieradzkim burza. W jedną ze sto- 
dół uderzył piorun i stodoła kryta słomą, 
stanęła w płomieniach. Zbudzeni żołnie- 
rze w pierwszej chwili nie wiedzieli, którę- 
dy wydostać się z płonącej stodoły. 

Trzech żołnierzy w czasie powstałego 
zamieszania zaplątało się w snopkach żyta 
i odniosło poważne poparzenia całego cia- 
ta. 

Z powodu silnego wiatru ogień prze- 
niósł się ma sąsiednie budynki. 


Szkoły Handlowej 


„Już od wczesnego ranka z bliższej i 
dalszej okolicy zaczęły ściągać olbrzy- 
mie rzesze ludzi do Smardzewic, gdzie 
po południu miało odbyć się poświęcenie 
gmachu Kolonji Letniej, wzniesionego 
dla uczennic Państwowej Szkoły Han- 
dlowej żeńskiej w Łodzi (Cegielniana 
70) przez Radę Rodzicielską przy tej 
szkole dla upamiętnienia dziesięciolecia 
naszej państwowości i dziesięciu lat pow 
stania szkoły. ` 

Zapowiedź, że Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej zaszczyci swoją obecnością u- 
roczystość sprawiła, iż m godziny na 
godzinę  zwiększały się tłumy ludzi. 
Punktualnie o godz. 4-ej zajechał przed 
wiazdową bramę triumfalną samochód, 
z którego przy dźwiękach hymnu narodo 
wego wysiadł Pan Prezydent, witany 
orzmiącemi okrzykami przez zebrany 
lud wiejski. 

Przewodniczący miejscowego komite- 
tu przyjęcia p. H. Ostrowski, dyrektor 
Państwowej Szkoły Handlowej żeńskiej 
z Łodzi, powitał Pana Prezydenta krót- 
kiem przemówieniem i przedstawił człon 
ków komitetu, poczem dyr. inżynier Tela 
tycki, przewodniczący Związku Straży 
Pożarnych pow. Opoczyńskiego, przed ol 
brzymim frontem Straży Pożarnych zło- 
żył Panu Prezydentowi raport. 

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
Pan Prezydent udał się do kościoła: 
gdzie przy wejściu miejscowy proboszcz 
podał Dostojnemu Gościowi wodę świę- 
coną i wprowadził uroczyście do świąty- 
ni. Po odśpiewaniu przepisowych mo- 
dłów w gorących i serdecznych słowach 
wzywał błogosławieństwa Bożego dla 
wszystkich poczynań i myśli Głowy Pań- 
stwa. 

Pan Prezydent odprowadzony przez 
proboszcza do drzwi kościelnych wsiadł 
do auta i w towarzystwie dyr. H. 
Ostrowskiego udał się przez wiejską uli- 
cę, udekorowaną pięcioma bramami róż- 
nych organizacyj społecznych do Ko- 
lonji Letniej. 

Napis nad pięknie przybraną bramą 
triumfalną: „Niech żyje Naidostojniej- 
szy Przyjaciel Młodzieży’ zdala witał 
Pana Prezydenta. Opuszczającego przy 
dźwiękach hymnu narodowego auto Pa- 
na Prezydenta powitały okrzyki oczeku- 
jacych. Po krótkiem powitaniu prezes 
Zarządu Rady Rodzicielskiej przy Pań- 
stwowej Szkole Handlowej Żeńskiej w 
Lodzi p. Józef Knapik w asystencji człon 
ków Zarządu p. wiceprezesa A. Wiśniew- 
skiego i skarbnika p. J. Moroszkiewicza 
wręczył Panu Prezydentowi chleb i sól 
następnie dyr. H. Ostrowski przedstawił 
komitet budowy. 

W imieniu Władz Szkolnych witali 
Kurator Okręgu Szkolnego Łódzkiego p. 

„Dr. J. Gadomski i Naczelnik wydziału 
Szkół Zawodowych p. inżynier B. Krzy- 
wobiocki. Gdy Pan Prezydent zasiadł 
na iotelu na pięknie przybranej weran- 

ci przemówił do Pa 


taie, dyr. H. Ostrowski 


czewski z oddziałem straży ogniowej. Dzię- 


ki wytężonej pracy całego pułku pożar u- | szą 30.000 złotych. (p), 


dało się ugasić i ochronić całą wieś od za- 


Fabryka lister 


Straty powstałe wskutek pożaru wyno- 


Oskar Kahlert 


Łódź, ul. Wólczańska 109 


Właściciel fabryki przed założeniem 
własnej wytwórni zajmował się sprawami 
technicznemi swego zawodu kilkanaście 
lat w najpoważniejszych fabrykach. Poza 
poważnem doświadczeniem -wyniesionem 
z innych przedsiębiorstw, dzięki systema- 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


na poświęceniu gmachu kolonii 


letniej Państwowej 
Żeńskiej w Łodzi 


na Prezydenta, streszczajac „dzieje bu- 
dowy gmachu, obrazując trudy i prze- 
ciwieńswa, z  jakiemi musiał walczyć 
Komitet przy wznoszeniu Kolonii Let- 
niej. Serdeczne i gorące słowa wzruszy- 
ły Pana Prezydenta tak, iż po skończo- 
nem przemówieniu uściskał i ucałował 
dyrektora. 

Następnie miejscowy proboszcz ks. 
Rzeszowski w asystencji ks. pułkownika 
-prałata Bojanka, kapelana przybocznego 
Pana Prezydenta i ks. kanonika Kowal- 
skiego dokonał poświęcenia gmachu. Na- 
stępnie odbył sie popis gimnastyczny 
dzieci Smardzewickiej szkoły Powszech- 
nej. 

Zwyczajem dorocznym wieś Smar- 
dzewice przy śpiewach i muzyce wiej- 
skiej kapeli złożyła u stóp Pana Prezy- 
denta piękny wieniec dożynkowy i 
sprezentowała tańce ludowe. Miłą i bar- 
dzo efektowną niespodziankę sprawiły 
Panu Prezydentowi wykonaniem tańców 
ludowych w barwnych strojach opoczyń- 
skich uczennice Państwowej Szkoły Han- 
dlowej żeńskiej Z. Gontarczykówna i W. 
Mileantówna. Po wiejskim podwieczorku 
w sali jadalnej Kolonii Letniej odjechał 
Pan Prezydent w otoczeniu rotmistrza 
Calewskiego, kapitana Ropelewskiego i 
licznej świty żegnany hymnem narodo- 
wym i niemilknącemi okrzykami i udał 
się do swej rezydencji Spały, leżącej w 
bliskiem sąsiedztwie wsi Smardzewic. 


Wolne 


tyczności i wgłębianiu się w tajniki 


tej 
dość skomplikowanej fabrykacji, udało sie 
p. Oskarowi Kahlertowi dojść do własnego 
systemu pracy i doprowadzenia gatunków 
wyrobów do poziomu pierwszorzędnego 


pod względem jakości. Przedsiębiorstwo 
własne prowadzi p. Oskar Kahlert od ro- 
ku 1923. 

Zakres fabrykacji firmy jest bardzo 
ciekawy i różnorodny. Kierownictwo fa- 
bryki było zdania, że w pierwszym rzę- 
dzie przy produkcji należy zwrócić bacz 
ną uwagę na surowce, pierwszorzędną 0- 
bróbkę i pieczołowite wykończenie lustra. 
W tym celu do wyrobu luster fabryka 
sprowadza znane na całym świecie ze 
swej dobroci szkło kryształowe belgij- 
skie w gatunkach standartowych. W 
związku z użytkownością danego lustra 
wzg. jego przeznaczeniem fabryka dzieli 
produkcję na odpowiednie gatunki, sto- 
sując b. wielka różnorodność w  rozmia- 
rach i fasonach samego fabrykatu. 

Fabryka Oskara Kahlerta podlewa lu- 
stra trzykrotnie dla otrzymania większej 
intensywności i błyskawicznej wyrazisto- 
ści obrazu przez zastosowanie mocniej- 
szej gęstości, 

Składy są stale i dobrze zaopatrzone 
we wszelkie rozmiary. Na poważne podkre 
ślenie zasługuje dział luster toaletowych 
w oprawie niklowej, które rozchodzą się 
w całym kraju i w ostatnich czasach są 
eksportowane do Gdańska, Stwierdzić 
należy, że lustra tej fabryki są tańsze i 
tò dość poważnie od zagranicznych, ni- 
czem nie ustępując co do gatunku wyra- 
bianym na zachodzie Europy. W uzna- 
niu dobroci gatunków i wykonania fa- 
bryka otrzymała na Międzynarodowej 
Wystawie w Rzymie w r. 1926 złoty me- 
dal. 


miejsca 


Kto chce otrzymać pracę niechaj się zgłosi 
do P. U. P. P. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra- 
cy w Łodzi, Kilińskiego 52 poszukuje 
kandydatów z dobremi świadectwami i 
referencjami do obsadzenia następujących 
posad: 

W MIEJSCU, 
W oddziale dla rzemieślników 
i robotników. s 
2-ćwiklarki do obszywania rękawiczek, 
2-formiarki do formowania pończoch jed 
wąbnych elektrycznością, 2 pakarki poń- 
czoch jedwabnych. 
NA WYJAZD w KRAJU. 
W oddziale dla rzemieślników 
i robotników. 

4-ch gatraży, l-go majstra introliga- 
torskiego, 1-go specjalistę do dekatyzo- 
wania materjałów, 2-ch pilnikarzy ma- 
szynowych, 1-go ślifierza na pilniki i 1-go 
heblarza na pilniki, l-go majstra do wy- 
robu farb ziemnych, siłę samodzielczą z 
długoletnią praktyką, 2-ch stolarzy do ro- 
bót meblowych i budowlanych. 


W. oddziale dla pracowników 


umysłowych. 

I-ą stenotypistkę niemiecko - polską, 
l-go kierownika fabryki, specjalistę do 
wyrobu nici, l-ną nauczycielkę języka 
polskiego do rosyjskiego gimnazjum. 


18754 bezrobotnych na terenie Łodzi 


Nr. 239 


o 
Samobójstwo 
67-letniej staru: zki 

W szpitalu Dz. Jezus w  Warszawła 
od dłuższego czasu przebywała na lecze- 
niu zniedołężniała staruszka, 67—letnia 
Anielą Karsleniowa. 

Przewlekajaca się choroba wpływała 
jak najgorzej na stan nerwowy pacjent- 
ki, aż wreszcie przyprawiła jąo silny 
rozstrój nerwów. 

Nie mogąc widać znieść tego stanu, 


,|staruszka postanowiła odebrać sobie ży- 


ciei w tym celu wyskoczyła z okna 2—go 


-„|piętra 8—go pawilonu, w którym się le 


czyła. 
Niesżczęśliwa uderzyła głowa o chod 
nik i poniosła śmierć na miejscu, 


W których miastach 
buduje się najwięcej? 

W miastach liczących powyżej 50.000 
mieszkańców rozpoczęto wī kwartale 
br. budowę nowych 180 domów, w czem 
100 mieszkalnych, przyczem na Lwów 
przypada 67 domów, na Poznań — 88, 
na Bydgoszcz — 30, na Wilno — 14, na 
Warszawę i Łódź po 1l, na Sosnowięc 
— 5, na Kraków — 4, na Królewską Hu 
tę i na Lublin po 2, wreszcie na Biały: 
stok — 1 dom. 


W tymże czasie zakończono budowę 
266 nowych budynków, w czem 150 mie- 
szkalnych. przyczem na Poznań przypa» 
da 100 budynków, na Lwów — 47, na 
Kraków — 27, na Bydgoszcz — 21, na 
Lublin i Wilno po 14, na Warszawę — 
11, na Częstochowę — 10, na Łódź — 9, 
na Białystok — 6, na Królewską Hutę 
— 4, wreszcie na Sosnowiec 3 domy. 


W ten sposób znaczny ruch budowla» 
ny przejawiał się w I kwartale br. w 
Poznaniu, Lwowie, Bydgoszczy i Krako- 
wie, zaś minimalny w Warszawie i Ło- 
dzi, które pozostają pod tym wzgledem 
w tyle nawet za Wilnem. 


Q realizację przymusu 
dokształcania 


Pod przewodnictwem p. wiceprezyden-. 
ta Rapalskiego przy udziale p. przewo” 
dniczącego Wydziału Oświaty i Kultury 
— ławnika Smolika, naczelnika Wydziału 
Szkół Zawodowych Kuratorjum Ł. O. S. 
— p. Krzywobłockiego, inspektorek pra- 
cy pp. Kunertówny i Przedborskiej, głów- 
nego kierownika Miejskich Szkół Zawo- 
dowych — p. Tomaszewskiego odbyła 
się konferencja w sprawie Miejskich 
Szkół Zawodowych Dokształcających. 

Stan miejskiego szkolnictwa zawodo» 
wego  dokształcającego referował p, kie- 
rownik Tomaszewski, który zobrazował 
dane statystyczne, dotyczące ilości szkół 
zapisanych uczniów i uczenic z poszczegół 
nych zawodów. 

Po zreferowaniu przez p. naczelnika 
Krzywobłockiego sprawy realizacji przy- 
musu dokształcania wywiązała się obszer- 
na dyskusja, w wyniku której postanowio- 
no przeprowadzić bezwzględny przymus 
szkolny, przedewszystkiem dla rzemieślni- 
ków i pociągać bezwzględnie do odpo- 
wiedzialności mistrzów i przemysłowców, 
nieprzestrzegających obowiązku posyłania 
do szkoły uczniów podlegających przymu- 
sowi. W sprawie tej postanowiono poro- 
zumieć się z Izbą Przemysłowo-Handlową 
oraz Cechami. 


EF” ZO TE 


Z zapomóg korzystało 14279 osób 


Na terenie Państwowego Urzędu Po- 
średnictwą Pracy w Łodzi (miasto Łódź 
ipowiaty) łódzki, łaski, sieradzki, łęczyc- 
ki i brzeziński w dniu 31 sierpnia 1929 r. 
było w ewidencji zarejestrowanych bez- 
robotnych 25111 w tem w samej Łodzi 
18754, w Pabjanicach 1477, w Zgierzu 
1691, w Zduńskiej Woli 913, w Tomaszo- 
wie Mazowieckim 1449, w Konstantynowie 
291, w Aleksandrowie 231, w Rudzię Pa- 
bjanickiej 305. 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- 
godniu 17650 bezrobotnych. 


W samej Łodzi z zasiłków korzystała 
w ubiegłym tygodniu 14279 bezrobotnych. 
Pracowników umysłowych brało zasiłk 
doraźne 53. 

W: ubiegłym tygodniu straciło pracę na 
terenie Łodzi 183 bezrobotnych, otrzy- 
mało pracę 848, wysłano do pracy 63, 
zdjęto z ewidencji z innych przyczyn 1020 

Urząd rozporządza 15 wolnemi miej- 
scami dla robotników różnych zawodów. 

7 bezrobotnych otrzymało w ciągu ty: 
godnia zniżki kolejowe na przejazd kœ 
iejami państwowemie 


„HEASŁO” z dnia 1 wrzesnta 1929 r. Str. 


Dzisiejsze spotkania ligowe 


Tak jak ubiegła niedziela przyniosła 


Manewry jesienne 


Na obronę kraju mamy dzielną armię Przypuszczać należy, że spotkanie to 


Corocznie w słerpniu, wrześniu i paź-|swej powinności wojskowej. Każdv rok 


(dzierniku oddziały naszej armji opuszczają 
(miasta garnizonowe, aby udać się na ma- 
jnewry, odbywające się w różnych okoli- 
lIcach kraju. Znaczenie manewrów w ży- 
iu pokojowem jest nadzwyczaj do- 
niosłe. z» 

Manewry są sprawdzianem wiadomo- 
Jści, zdobytych przez oficerów i żołnierzy 
podczas całorocznych wykładów i ćwiczeń 
iw ramach plutonu, kompanji a najwyżej 
pułku — są egzaminem sprawności 
wszystkich oddziałów broni, wskazują 
wreszcie zalety i braki organizacji i metod 
szkolenia całej armii. 

Manewry odbywają się w warunkach 
faknajbardziej zbliżonych do tych wszyst- 
kich okoliczności, jakie zdarzają się pod- 
czas wojny. Podobnie jak podczas dzia- 
łań wojennych całe wojsko musi wy- 
kazać maksimum swego doświadczenia, 
każdy żołnierz zmusza się do największe- 
go wysiłku fizycznego i moralnego, któ- 
ry decyduje o zwycięstwie. 

Bezkrwawa wojna — tak bowiem naj- 
łepiej określić można manewry, jest za- 
razem szkołą wojenną dla armji czynnej, 
jak i dla rezerwy. W tym okresie rezer- 
wiści powoływani są pod broń i w polu 
korygują, sprawdzają lub uzupełniają 
wiadomości, nabyte czy to jeszcze pad- 
czas wojny, czy też przy odsługiwaniu 


PEETFIENTWEW WEJ RU TEK WYP ATI KO IF 


OTWARCIE SEZONU TEATRÓW: KA- 
MERALNEGO, POPULARNEGO 
I GEYEROWSKIEGO. 


W końcu bieżącego tygodnia nastąpi otwarcie 
sezonu teatralnego wszystkich trzech scen po- 
zostających pod artystyczną dyrekcją Bolesła- 
wa Gorczyńskiego. 

Pierwszy w piątek 6 września otwiera swe 
podwoje w gruntownie odświeżonym 
przy ul. Traugutta 1, (gmach Grand — Hote- 
lu) teatr Kameralny. Odegrana będzie wesoła 
komedja stylowa F. Zabłockiego „Fircyk w za- 
dotach* z Juljuszem Osterwą w roli tytułowej 
oraz z Świeżo pozyskanemi: Marją Makarczyk- 
Wasilewską, E, Głogowską, R. Górowskim, o- 
taz z Michałem Meling i L. Tatarskim. 

Nazajutrz siódmego nastąpi otwarcie teatru 


frzy*ul. Ogrodowej, gdzie pod reżyserją gwic- | 


ġo pozyskanego reżysera i artysty scen kra- 
kowskiej i lwowskiej Leopolda Zbuckiego ode- 
grane będzie arcydzieło Słowackiego „Ballady- 
na“ z udziałem Iry Kozłowskiej, Karoliny Lu- 
fbieńskiej, I. Faleńskiej, Biskupskiej, W. Sta- 
szewskiego, I. Madalińskiego oraz świeżo uzy- 
skanych: Dehnelówny, Trapszówny, (córki 
znakomitej artystki Tekli Trapszo), M. Plu- 
cińskiego, W. Ścibora, J. Warchałowskiego i 
Zbuckiego, 


Piękną oprawę dekoracyjną do dwunastu o- A 


brazów przygotowują pracownie pod  kierun- 
kiem i według projektu znanego art, malarza 
Eustachego Pietkiewicza. 


Również w sobotę odbędzie się inauguracja | KAJ 


na drugiej scenie robotniczej w sali  Geyera 


„(Piotrkowska 291). Dana będzie pod reżyserją || ; 


'St. Dębicza arcywesoła krotochwila Fredry 
'(syna) „Oj młody, młody!* w obsadzie B. Bro- 


nowską, Wernisówna, Sabina Zielińska, A. Gó- gh 


Tartakowicz, 
Wa- 


recki, St. Michalak, Puchalski, 
oraz Świeżo zaangażowani: Paczkówna, 
iczyńska, Daniłowicz, Matuszkiewicz i inni, 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Jierwsza retrospektywna wystawa Mistrzów 
Malarstwa Polskiego urządzona staraniem Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Łodzi cieszy 
zasłużonem powodzeniem, Między wystawione- 
mi dziełami sztuki znajdują się prace: Jana 
Matejki, St. Wyspiańskiego, H. Siemiradzkie- 
go, Juljusza Kossaka, Brandta, AL  Wierusza 
Kowalskiego, Gierymskiego, Tetmajera 1 wielu 
innych. 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez- 
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu- 
ciu strachu, posiadamy w naturalnej wo- 
dzie gorzkiej Franciszką — Józefa nie- 
zawodny środek domowy do 
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmowe 


go w każdym jego odcinku. Powagi le- |$ 


karskie przyznają, iż nawet u ludzi w 
starszym wieku woda  Franciszka—Jó- 
zefa działa niezawodnie. żądać w apt. 


lokalu | 


PA KO GRY 


usunięcia || 


przynosi nowe zmiany w taktyce wcjennej 
i w szkoleniu, bez manewrów więc armja 
rezerwowa nie zapoznawszy się z nowerni 
zasadami walki, nie mogłaby wypełnić w 
razie konfliktu zbrojnego swych zadań i o- 
słabiłaby siłę obronną państwa. 

Obecnie doroczne manewry wojskowe 
są w pełnym toku. W miastach są od- 
działy, konieczne do pełnienia normalnej 
służby, cała zaś armja czynna, uzupełnio- 
ną rezerwistami, przebywa w polu. Na o- 
gołoconych po żniwach polach posuwają 
się oddziały „królowej broni" — piecho- 
ty, mkną barwne szwadrony i pułki kawa- 
lerji, artylerja huczy ogniem swych armat 
i dział. Z pod błękitnej kopuły niebios 
dochodzi niestrudzony warkot samolotów 
z których od czasu do czasu. odrywa się 
maleńki punkcik i lecąc do ziemi powięk- 
sza się w oczach, aby spaść na „„nieprzy- 
jacielskie” szeregi i hukiem eksplozji 
wywołać wśród nich zamieszanie. Pomoc- 
micze techniczne bronie uwijają się jak w 
ukropie i wałka wre, przypominając lu- 
dziom terkotem karabinów  maszyno- 
wych, salwami piechoty, wybuchami gra- 
natów, bomb i kartaczy groźne chwile 
wielkiej wojny i Pierwszej Wojny Pol- 
skiej, którą cały kraj oglądał zbliska. 

Teraz odgłosy bezkrwawej wojny 
manewrowej napawają obywateli otuchą, 
że na obronę kraju napastliwemu wro- 
gowi będzie mogła przeciwstawić mur 
zwartych piersi, najeżony stalowym pło- 
tem armat i bagnetówa 


Słuchaj OBYWATELU! 


Spokój, fortunę, dobrobyt, zdrowie, równo" 
wagę ducha zaznasz, kupując 


5-EJ KLASY 19 LOT. PAŃSTW. 


w słynnej z wielkich 


nam niespodzianki, tak i dzisiejsza za- 
pewne wiele przekreślić może naszych 
przewidywań. 

Łódź będzie świadkiem meczu swego 
ulubieńca z sympatyczną drużyną, Czar- 
nych: Wiosenny mecz tych klubów 
przyniósł wynik nierozstrzygnięty (3:8) 

Obecnie ezerwoni dążyć będą do u- 
pragnionego zwycięstwa mając przy- 
tem atut w postaci własnego boiska. 

Oceniając drużyny stwierdzić musi- 
my siły mniej więcej równe. Tyły ło- 
dzian są lepsze od tej linji u Czarnych, 
lecz pomoc gospodarzy słabsza. 

Natomiast przewagę znaczną posiada- 
ją goście w napadzie, należącym do naj- 
lepszych w Polsce i mającym przytem 
kandydata na króla strzelców ligowych 
Nastulę. Obok niego Rejman i Sawka 
tworza zgrane nadzwyczaj trio niebez- 
pieczne dla najlepszego bramkarza. Tak 
że i skrzydłowi są bodaj lepsi od ta- 
kich graczy z £Ł.K.S-u. 

Trudna więc przeprawę będzie miała 
drużyna miejscowych, przy znanej ambi 
cji należałoby się spodziewać zwycię- 
stwa czerwonych. 

Sądzimy zresztą, że gracze będą rato- 
wać honor łódzkiego piłkarstwa mocno 
już nadszarpnięty. 

Nie wątpimy więc, że Ł.K.S. postara 
się wyjść z spotkania zwycięsko. 

Stolica oglądać będzie mecz dwóch od 
wiecznych rywalek Polonji i Warsza- 
wianki. Polonja szczyci się takiemi suk- 
cesami, jak wszystkie wygrane mecze II 
rundy. Warszawianka zaś ma sukces 
z ubiegłej niedzieli nad Wisłą. Obie zree 
sztą drużyny znajdują się jeszcze w sfe- 
rze klubów zagrożonych do spadku, dla- 
tego też należy się spodziewać walki za- 
wziętej. Obie drużyny dysponują dobre- 
mi obronami, przeciętnemi  momocami; 
jednakże słabemi atakami, 


los 


wygranych kolekturze 


ODDZIAŁY W ŁODZI? 


E. LICHTENSTEIN 


I. Piotrkowska 72, 


Ii. Piotrkowska 11, 
CENTRALA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 146 


(Gmach Grand-Hotelu) 


Ciągnienie już 7-go września do 9-go października r. b. włącznie 


Nie kto inny, 
(tysiące Rodzin !!! — 


Gł. wygrana 15 0.0 0 0 Gł. wygrana 


i wiele, wiele innych imponujących sum. 


Co drugi los wygrywa!!! — Szczęściu sam drzwi otwórz IM! — Obywatelu 
lecz samo szczęście 
Wypłaciliśmy miljony, miljony złotych!!! 


Zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. 


Cię wzywa!!! — Wzbogaciliśmy już 


351 


Firma egz. od 1835 r. — — — Należność wpłacać można do P. K. O. konto 64-209 


się — Em 


ZARZĄD TELEFONÓW ŁÓDZKICH P.A.S.T. 


zawiadamia pp. Abonentów, 
12, codziennie w godzinach 


że w gmachu telefonów, Al. Kościuszki Nr. 
od 9 do 21 — z wyjątkiem świąt udzielane 


będą objaśnienia i urządzane będą pokazy, jak należy łączyć się i nadawać 
numery po uruchomieniu automatycznej centrali telefonicznej. 


PP. Abonenci powinni we w 


centrali uni 
aparatami. 

Polecając pp. Abonentom, 
nia, przepisy użycia aparatów, 


bonentów, prosimy osoby zainteresowane o łaskawe odwiedzanie 
azapoznać się dokładnie z 
ć się o zmianach numerów telefonicznych na 5— cy- 


dzanych pokazów, na których możn 
oraz poinformowa 
frowe. 

Informacje dotyczące użycia 
numerów są udzielane również 
8006. 


się z używaniem telefonów automatycznych, by, | no 
knąć nieporozumień wskutek nieumiejętnego obchodzenia się z 


dla łaskawego dokładnego 
umieszczone na str. VII nowego spisu a- 


telefonów automatycznych oraz : 
telefonicznie — telefon Nr. 8005 i 


Centrala automatyczna będzie uruchomiona w TV—ym kwartale 


łasnym interesie zawczasu zaznajamiać się 


po uruchomieniu nowej 


przestudjowa- 
urzą- 
łączeniem 
zmian 
Nr. 

b. 


r, o czem nastąpią zawczasu osobne ogłoszenia. 


zakończy się remisowo. 

Trzeci mecz odbędzie sięw Katowi: 
cach między LF.C., a Legją  warszaw 
ską. 

W tym wypadku należy przewidzieć 
zwycięstwo poprawiającej się Legji, któ- 
ra z tygodnia na tydzień jest lepsza. A- 
tak Legji przytem bardzo bojowy bē- 
dzie ciężkim orzechem do zgryzienia. 
Pogoń i Cracovia stoczą bój we Lwowie. 
Drużyną krakowska znajduje się we 
wspaniałej formie, natomiast Pogoń + 
wodzi w linji ataku. Mimo wielkiej ambj 
cii graczy Pogoni raczej spodziewać się 
należy zwycięstwa krakowian. 3 

Czy jednak Pogoń wobec widma spad 
ku nie przechyli wyniku na swą stronę, 
to też możliwość. Ostatni mecz odbe- 
dzie się w Krakowie między dwoma rywa 
lami — Wisłą i Garbarnia. 

Poprzednie spotkanie przyniosło suk: 
ces drużynie mistrza ligi. Wówczas 
skład Wisły był jednak lepszy niż dziś 
i dlatego, mecz może przynieść wynik 
korzystny dla Garbarni. 

Benjaminek ligi ostatnio w ładnym 
stylu pokonał 1.F.C, natomiast Wisła 
przegrała z Warszawianką. Mistrz ligi 
zapewne uczyni wszystko, aby w dalszym 
ciągu starać się o mistrzostwo i stad 
też należy oczekiwać walki zażartej. — 

A więc niedziela nam wyjaśni, kto 
znów znalezie się na czole tabeli i kto bę- 
dzie prześladowany strasznym, widmem 
spadku. 


B S—cki. 
PTWP TYOP OWRETYSE TEZY E TATTY BOZE TTC SETY 
TEATR="MIEJSKI. 
Dzisiejszy występ sióstr Halama. 

Dziś, w niedzielę, dn. 1 września o godz 
8,80 wieczorem wystąpią trzy siostry . Halama 
— Zizi, Lola i Alicja, najsłynniejsze w Polsce 
tancerki, gwiazdy warszawskiego „Morskiego 
Oka“. 

Program ich przedstawienia obejmuje čelują 
ce kreacje x całego ubiegłego sezonu. 

Pozostałe bilety do nabycia w kwiaciarni 
p. Salwy ul. Moniuszki Nr. 2 od 11 rano do 2 
popoł i od 6 popoł. przy kasie teatru. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 


Rewja „Kochajmy się', 
Początek o godz. 9 wieczorem, 
Sala zabezpieczona przed deszczem. 


a H Tr KCS 


OTWARCIE PRZEBUDOWANEGO 
KINOTEATRU „CZARY. 

Dyrekcja jednego z najbardziej niłych 
przybytków X muzy, kinoteatru „Czary” przy 
uł. Cegielnianej, jest niezmordowana, gdy cho- 
dzi e zapewnienie publiczności doskonałych œ= 
brazów i przyjemnego spędzenia czasu. I obec- 
nie wytężyła całą swą energję, w kierunku 
przebudowy lokalu kina i nadania mu pierw- 
szorzędnej oprawy dekoracyjnej, eleganckiej i 
zupełnie dostosowanej do swego przeznacze- 
nia. 

Kino zmieniło się jak za dotknięciem róż- 
dżki czarodziejskiej. Zrobiono z niego przepięk 
ną bombonierkę, która zaćmiła sobą wszyątko, 
To trzeba zobaczyć, by móc się zachwycić ba- 
gactwem i gustownością kolorów, przepięknemi 
deseniami i złoceniami, a nadewszystko tą wy- 
godę, o jaką postarała się dyrekcją w stosun- 
ku do publiczności. Nietylko sala kinowa — pb 
czekalnia również uległa gruntownej  przebu- 
dowie, dostępna jest dla publiczności, albowiem 
kasa została przeniesiona w głąb i urządzona 
z niezwykłem wyczuciem smaku i estetywi. 

Nie chcemy operować superlatywami, 
faktycznie kino „Czary“ zmieniło się nie 


ale 
da 


Í | poznania. Dobór zaś wspaniałych obrazów, któ 


re zostały zakontraktowane przez dyrekcję 
stwarza rekojmię, że kino to będzie w roku 
bieżącym miejscem spotkania elity towarzyskiej 
Łodzi , 


CO U$LYSZYŃY DIIS 
PRZEZ RADJO 


FALA 1395 m 
1 września, f 
10.15 — Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 
11.45 — Komunikaty PWK. 
11.56 — Sygnał czasu i hejnał z Wieży Mare 
jackiej w Krakowie. 
15.00 — Koncert z płyt gramofonowych. 
16.40 — „Co robić w tym czasie w ogrodzie 
warzywnym” wygł. inż. Wł. Pietrzak, 
17.00 — Transmisja z Agricoli ITI meczu lels 
ko atletycznego Czechosłowacja — Polska, 
17.45 — Koncert popularny z Doliny Szwaj 
carskiej. Muzyka polska. 
18.35 — „Od alchemji do  chemji* — wygł 
inż, J. Alichniewicz 
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| Restauracja p.t „Kuchmistrz Polski“ 
. „przy ul, Kilińskiego Nr. 78, telefon 78-50 
WYDAJE: 
Śniadania, obiady z dwóch dań z pieczywem za Zł. 1.30 
oraz KOLACJE od 1 zł. do 2-ch zł. 


Bufet i kuchnia prowadzona przez właściciela kuchmistrza W, Macielskiego; 


reżesa Cechu 


Polecam się szanownej publiczności — x poważaniem Wł. Macielski. 


ONT 


83 LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA [8 
bi LUSTRA RĘCZNE JĄ 
LUSTRA STOJĄCE 

ŁUSTRA SCIENNE 


© Lustra I szkła szlifowane de mebli, budowli, | 
FW] samochodów £ t.p poleca po cenach zniżonych : 


FABRYKA LUSTER 
Oskar Kahlert 


= ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 
MĄ 233 Telefon 30-08. 


'SZKŁO OKIENNE 


j ornamentowe, zarówe, matowe ores szklenie budowli, 
| diamenty do rznięcia szkła połoca po oczach miskich 


| J OLEJNICZAK, temu "© 
|  GWACGMM S-klło fmpoktwwe w wielkim wyborne, 


f 


NADSZEDŁ 
WIELKI TRANSPORT 


A gazowych 


kotłowych 
wiertniczych 
które poleca ze składu 


+ELIBOR+* 


Sp. Akce: Handl.-Przemysłowa 


Ł. J- Borkowski 


Oddział w Łodzi, Kilińskiego 70 
Tel Nr. 84 


FILĄ CUDÓW 
przewyższający- wszystko, co dotychczas widzieliśmy na 


KRÓLOWA 


NIEWOLNIKÓW 
RIDDERS HAGGARD 
W roli tytułowej 


RAKOR 


Wkrótce kmo PALACE* 
EBBEBEEGABKA 


hi 

w 
A] 

Ra 


SEINE 
TER 


FA 
J. 


Å ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel. 78-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 
ŻA] nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
i Meble pojedyncze oraz całkowite nrzą- 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 


BRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 


KUKLINSKI 


1 Zioła lecznicze! 
poleca APTEKA ij 


D-ra Form. 


l R. Rembielińskiego 


w ŁODZI, ul. Andrzeja Kr. 28 


telefon 49-91, 


Kuchmistrzów m. Łodzi, kilkuletniego kierownika bufetu Tow. Rzem. „Resursa“ i TAEA ; i 

i zenia jnowszych stylów. Zakład - thui 1 

Codziennie wyborowe flaki za zł. 1.20 Obsługa bezpłatna. J tapicerski. Odnawianie i poprawianie i ZA ce spe WAŻ jaia 
$ luster z przeniesieniem do dop m y 


235 


Gimnazjum Żeńskie 


R. Konopczyńskiej-Sobolewskiej 
Gdańska % (róg Andrzeja) 
Tel. 28-62 


Egzaminy wstępne 4 września — lekcje 3-70 
Kanećlarja czynna ód 9-ej do 2-ej 


DYREKCJA GIMNAZJUM 


EUGENJI KRYGIEROWEJ w Łodzi 


ul. Piotrkowska 157 tel. 42-42 


podaje do wiadomości, że całkowity Zarząd szkoły przeszedł 
w fęće pp. Jańiny Czeraszkiewiczówny; Doktorowej Kurylu- 


kowej i dyr, St. Przeździeckiego. 
Podania kandydałole då wszystkich klas przyjmuje aodziennio kan- 


celarja w godz. ad I.ej do lej. 


Otwarta również będzie klasa A dla dzieci rozpoczynających naukę. 


MAL 


nie noadnie nigdy, Skoro tylko się zwróci o radę 
reklamowa dó 


Akwizycji oułoszeń 
FPWE Bi Sa 


axy 


DA Piorkowska50.tel21-36 ER 


ZONE ; 


« mé 


BACZNOŚĆ CHORZY M| “o anai T 
l Stenografji Lekarz-dentysta Wytwórnia 
Ma goodie wia klijentów, kk Miecz. Garzteckiego |P. Żytnicka-Kahanowa Piecyków. 
łnstytata Jl smarowych aa | |» prawem wydawania świadectw. Konstantynowska 9 i Kuchen 
G. śląsku, udocydowałem sig  otwo- Tarde: telefon 33-53 
tegoś instytutu 1) specjalne kursy stenografi a kaflowych 
sób gp olch = dla zaawansowanych, powróciła oraz żelaznych, szamotowych, 
pasty). Z) nauka stanografji niemiec K enke ; S-ka 
w iej Woli Łaskiej e nke l 5“ 
Do7. Euy, i M Zapisy i informacje codziennia od GR.DORGHIR dż, Gdańska 110 
t O wynikach s zności  miojego| |2 Września, ód g. 6 do 9 wiećz., ul. $ sali z w = ; 
i leczenia świadczą masowe listy dzięk- | | Cegielniana 58. pecjalista chorób oczu SEE OPT DE ROT PER ARA W 
sze Początek wykładów 10 września. powrócił do kraju Dr. med. D. HELMAN 
ko i punktualnie. Godziny przyjęć: dst *sod 10 —1i SRT 
a wyprasowanie sł 2 gr. 20 Codziennie od 8—ej do 1—szej i aii gagi le i świ l i od| specjalista chorób uszu, nosa, 
w. w palta letniego „2 gr. 20| |od 14 do 18 Korin wieczorem, za Wy- POTRZEBNY ba a Za 43 O © gardła i krtani 
ia ajg s 3 sr. 8 jaikiera iega PE orze: gaal zaraz zdolny Introl gator—krajacz U . POWRÓCIŁ ; 
” ma odebranie ” gr. 20| |Dyplomowany Okultysta i mistrz zgłoszenia drukarnia państwowa Piotrkowska 68. — Telefon 12-20 
sa odesłanie gr. 30 i Indyjskiej Teozofji. | | Piotrkowska Przyjmuje od 10—12 i 5—7 , 


ZY 


p way 
| 


Wytwórnia Kolder 
1 M Chądzyńskiej 


a PRZEJAZD 


Własna 


portfelu pozostawionego dn. 15 b. m. 
w ubikacji przy ul. Piotrkowskiej 15 proszę o zwrot JĄ 
dokumentów i fotografij do „Hasła” lub pocztą: |ją 


Adres: Rybna 14, Sokołowski. 


eż mmen PIENIĄDZE i PORTFEL PROSZĘ | 


pęd 


Nie >a% T000: WRZE. 


Do akt. Nr. 1844 102 
OGN: 


Komornik sądu Grodzkiego XIM 
rówiru w Łodzi STANISŁAW DULS 
KOWSBKI, zara, w Łódzi przy ul, 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1080 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dn. 10 
września 19529 z od godz. 10=—8j rana 
w Łedzi, przy ul. 0-—go Sierpnia pod 
Nr. 38 odbędzie się sprzedaż przez ll- 
cytację ruchomości należących do 
Samuela Głębockiego i składających 
się z mebli, ocenionych na sumę 5610 
tł. 

Lódź, dnia 19 siorbnia 1929 r. 

Komornik (=) ST. DULKOWSKL 


Wyroby 
laboratorjum 
przy aptece 


Nr, 29 | HASŁO” z dnia T września 1929 r. Str. 15 
r. 


7 ZWZ PARYZ a z. 
zy KE FA sz. gh y tY AAND 7: ~ a : 
Z TEPEE AN EEEN I YDA 0 dł ON gł W AŻ TOMA OŚ W „WTA 


DZIŚ ! DNI NASTEPNYCH! 


5 oe 3) Wspaniały, przepychem wystawy i bogactwa, wielki film monumentalny. 
=S ! wg. powieści słynnego Gustawa Flauberta ; 1 


|„S A 


(Orgja miłości, nienawiści i zemsty). W rolach głównych : 


Jane de Balzac, Rola Norman, Henri Baudin 
oraz 10.000 stat stów A 


o. zes a na piwoe sions i a zi, ; $ + 2 : ! 
z PRR owszednie o godz. owiększona orkiest mi > SATAA 
W soboty, niedziele i świętao godz. 2.50 pod batutą Sz- Baj simana ii onie „Tancer ka“ z Dolor es del Rio S 
: i a o anii a E pni A siir s ź + i zy” è ~ a ia — kj 


Zi 


mł: 2. PU BRAĆ S YA, RDZY: + 


ORS 


ZIELONA 2 


GŁÓWNA 1 
FE DNE NASTEPNYCH 
LO ALDINI Ulubiosiee TOM MIX 


w filmie o niebywałem napięciu p.t. 


Dlubieniec publiczności g R 


w salonowo rewelacyjnym dramacie p.t. 


ZEMSTA HISZPANA | Pravo i bezprawie 


Nadprogram FARSA Nadprogram FARSA 
C ZN IŻONE! CENY M IEJSC ZNIŻONE! 


REWA Ak 


DZIŚ p DNI NASTĘPNYCH 


Wspaniały arcy-film wytwórni francuskiej pod tytułem: R 


SZATAŃSKA SYRENA 


Potężny dramat erotyczny reżyserji mistrza realizatorów LEONCEA PERRETA E 
W roli głównej $ 


“av Iyan Petrowicz “zr Claire de Lorez Ą 


Na pierwszy seans codz. od godz. 4.30 — 6-ej pp. w so- i: 
Mo LIDAUERA boty i niedziele od12—3 wszystkie miejsca po 50 gr.i1 zł. [eg 


Uwaga! Ceny miejsc zniżone 
III miejsce zł. fl— 

Iii s „ BŻe— 

Balkon „ 1.50 


„+01 W PA AC i OC PERTH? rara 


MUZIKA 


,, 


" WKROTCE 
ODEON-WODEWIL 
CZERWONY 


KRAG 


Zaćmi wszystko co dotychczas widziano 
Zrealizowany pg, głośnej powieści 


Edgara Wallace 


Otwarcie SALI ZIMOWEJ 


po gruntownym remoncie i przeróbce na 
wzór nowoczesnych teatrów 


W programie 
Najgenjalniejsza artystka świata, czarująca 


DOLORES DEL RIO 


W potężnym dramacie napięć erotycznych p.t. 


IGRZYSKO NAMIĘTNOŚCI 


Rozgłośne arcydzieło filmowe bę- 
dące ewenementem w dziedzinie 
| kinematografji 

UWAGA: ostatnie dwa seanse 
KINO w OGRODZIE 


W roli głównej 


„MA NARA 


| W GIĄNAZJUK RĘSKIEM 
flin. BOLESŁAWA PRUSA) 
E wydziałami matematyczno przyrodniczym i humanistyczaym zZ klasami „A | 
(dla nieumiejących czytać i pisać) B“ i „C“ egzaminy wstępne do wszystkich K 
klas rozpoczną się 4-go września. | 
A Podania przyjmuje kancelarja gimnazjum przy ul. Prez Narutowicza Nr. 58 HB 
Ë (tel. 15-30) codziennie od 9 do 2 pp. 
Początek roku szkolnego dnia 3 września o godz. 9 rano. 
Dyrektor (—) KONSTANTY WIŚNIEWSKI 


A ZE EET "CDA 


Reklama to potęga! 


„HASŁO* z dnia I września 1929 r. 


Nr. 79 


ZEE CYT ZYTA x Daaa pa y miae NaS a PTE > Dr. WOŁKOWYSKI M ble tal 
RO e a a d A D a D AC Poradnia n T pA Mobo sypia! 
pori aeaii Wenerologi Body e zach, jou Gzy 
ul. Kilińskiego Nr. 123 QNETOLOSICZNA || --ZENIE ŚWIATŁEM (lampa kwar. |ie do sprzeda- 
JIG TAERE TESS Lekarzy Specjalistów cowa). Badanie krwi i wydzielin  |nia w stolarni. 
) - ARR TO EEAS ul Zawadzka Nr. 1 tod ke Aida UL rawa 
K ź w niedziele i świą przy Napiórkow- 
s Czynna od 8 rano do 9 wiecz. Ñ| Dia pai od 5—6 oddzielna poczekalnia | skiego. 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! Czynna od 8 rano do 9 viecz. flon wyj DAP | e 
od AE? PP. przyj- Dr. med. Zawodowa 
; ZMP 2 PE. PBC muje kobieta lekarz ó krawcowa 
Wsp aniały program — leczenie chorób wenerycznych E ŻANER 


Przyjmuje do nanw 


BM PERE s 3 czopłciowych i skórnych ý ki kroju i szycia, 
Bai u io rze onn wytwórni First National á w Se maei wydktelia: sa Dzielna 9, tel. 28-98 ASICA kurs SE 
m Wd tips + Choroby skórne weneryczne i mo-|niczych rysunków, 
$d » e O GS syfilis 1 tryper ; czopłciowe. oraz modełowania, 
EE f. F Konsultacje z neurologiem PORA B10- EA S23 Kasznia bielizny made i 
Bd lh w AO i urologiem lampą kwarcowa: Oddzielna poczekalnia | 77319) a takze 
dA | 3% mierzenie i paso- 
WI: i [Bi | Gabinet Światło-Leczniczy Q| Pań: Dla pań od 3—5 pp. 1300 wania Opłata: ty. 
Fu i : | i Kosmetyka lekarska Tri Prey zł. 4 

ka R TER depth (o PIONOWE | Oddzielna poczekalnia dla kobiet | Różne | Pokój ; ene Jawie 
ka b 223 „PORADA 3 zł. -garsoniera |L6 196 
RE | KJ | ZZRECESKNASZEWĄ FE wolści h 

oal | p | A; SR jście ze scho- sa 

| 9 C / i | 'RWON US À EA BER. HELLER fiiskovi Jöze-| dów, umeblowa- Udzielam 
ki A < 3 POWRÓCIŁ a zam, we BY do wee lekcji gry forte. 
z i . o . . . o za Ę "a yl rzy wio pow | Biuro „Bip . pianowej, tamże 
SF Dzieje szlagierowej piosenki o różach 4 ke Choroby skórne i wener., Gostyńskiego Piotrkowska 93, fortepian do ćwi- 
4 | a ke skradziono  pa-|m. 9, tel. 20-62.| czenia. Zamen- 
Ba | È ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 

wa | i całusach ap t Os 4754 |piery  czeladni- zei hola 14 (m, 29. 
EM Do 10 r. i 4—3 w. Dla pań z ej cze « rzeżnicze Pokój 198 
RY A d E godz. 3—5 po pol, w niedz. od 11—2 pp. z ku s 

pad W r oli głównej | 9| Dla niezamożnych ceny lecznłe 224 z, ą 

| || BaN ne er from cca 
ea] j 3 Li H id Xo ra a load | jęcia. Elektrycz- |j" 0'ne posady 
Ea czarująca Llana al | zza NE oświetlenie, | BE 
ka Ę p EJlRZarząd Seminarium Nauczycielskiego zlew, Ruda-Pab- = 

GP rz 


T- 
x 


Przygody jednej nocy w kawiarni, w dan 
cingu, w domu, na wodzie i pod ziemią 


Fieleny Cholewickiej 


Ut. Piotrkowska Nr. 129 


janieka, Ogrodo- 
wa 17. Przysta- 


j |nek tramwajowy 


Rokicie. 194 


pracowici robo- 
tnicy zgłaszać 
się fabryka me- 
bli Gdańska 112 


Ú zawiadamia, że zapisy nowowstępujących uczenie odby- B Szule 370 
wają się codziennie między godz. 9—15-tą. Bi . > 
Dawne uczenice są równicż obowiązane zgłosić się do i tżuterję p 
zapisu w wyżej wymienionych godzinach. | | kapuję, pełną war- otrzebne 
oczątsk roku szkolnego dnia 3 września, godz. 9 rano | t4ść płacę. Solidne | uczenice do kra 
Egzaminy odbędą się dnia 4-go i 5-go września godz. traktowanie „Pre-|...: 
Następny. program Następny program 9-ta rano | | ciosa* Piotrkowska | Wieczyzny 
TGS TRL Zarząd Seminarjum $ | Nr.123 w podwórzu | Karola 20, m. 11 
Ó R K A = RE R, Eg ng DESE 274 | front 191 
a a Potrzebny 
chłopiec na pr 
j | kę. Zaklad WA 
OSCE Lipowa 55 4 
Początek seansów w dni powszednie o godz. 197 J- Sudomir 


5,20, 7, 15 i 9; w dni [świąteczne 
o godz. 3. 5, 7 i 9 


zemieślników Łódzkich 
w Łodzi 
Spółdzielnia z ogr. odp 


| z zę z J r 


ODI BEBEAREONET 


sprzedaży reklamowej 


| @STATNI 
= DZIEŃ 


E L4 L4 LA K] . 
~ SRO W Łódź, ul. Kilińskiego 123 
EA ZE REZ NNNZZA Krawaty po ZŁ 3— (gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 
| E Duży wybór swetrów, pulowe- Kołnierze pe ZŁ 1.50 ję 
rów, trykotów, torebek,szali Kapełasze męskie po ZŁ 13.50 przyjmuje 
apaszek jedwabnych ze spe~ Damskie płaszere jedwabne 
cjalnem ustępstwem. ni o ZŁ 48 — 


wkłady oszczędnościowe taiaefej tego za opro 


każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


A. Spodenkiewicz, Piotrkowska Nr. 150 


ALTI zyc © 


Arcydzieło słynnej wytwórni amerykańskiej M 
FIRST NATIONAL ko 


Najrozkoszniejszy film sezonu 


„Jarmark Miłości” 


Proszek hodowli i tuczenia bydła 


| KING - TEATR 
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Fabryka luster, niklarnia, 
przedsiębiorstwo robót szklarskich 
i sprzedaż szyb 
Główna Nr. 11. Tel. 59-03, 
Wielki wybór trem, toalet i luster wiszą 
cych. Przyjmuje się do niklowania 
i srebrzenia platery, wszelkiego rodzaju 
sprzęty domowe, narzędzia chirurgiczne, 
fryzjerskie części, rowerowe i t p. 
Mechaniczna stolarnia 
Łomżyńska 14, 

Wytwórnia mebli polaameryon i urządzeń 
w kompletach. Vykonuje się wszelkie 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące. 
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W rolach głównych: — Najpiękniejsza a 
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CENY PRENUMERATY » CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH 8 n Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filje 
w Łodzi x niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4,10 Na lej stronie 50 gr. za wiersz milimetr, 1 łam (strona 4 łamy) Ak p pedro s aa T Każda RSW 
Zamiejscowa s ika W tekście 40 » e r 5 < cd i yea e (oj e SS O WA ; 
z r w . „ „ D Za tekstem 30 4 podwyżka obowiązuje wszystkie iuż przyjąte ogłoszenia do zmiany 
RAYA a p » ` . 8— N kratoni 30 P „ si 1 hi ” ag cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszeń. 
Odnoszenie do domy Ę à 3 „0.40 Zw dwojie 10 y . .„ i e "(10 łamówy komunikatów i ofiar axlministracja nie odpowiada 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia konorarium, uwuzą:: ss 
za bezpłatne. 
; Rękopisów zarówno uźytych jak i ourzuconycn redakcja 
nIe zwraca. 


Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyrsz. Najmniejsza 

ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 

dro. Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 procent drożej. 
FE phi akcydensowe 39 procent drożej 


Prenumeratę można przerwac tyko 1 i 15 każdeso miesiąca 
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